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Faszystowska akcja w Grecji
za wiedza ambasadora

Blum piętnuje 
rzędu greckiego
W.  Brytanio ponosi odpowiedzialność
— tirierdzą politycy angielscy

USA

LONDYN (PAP). Jak donosi agencja Reutera, trzej aresz­
towani w środę przywódcy greckiej partii komunistycznej — Za- 
chariades, Porphyrogenis i Partsalidęs — zostali oskarżeni o 
zdradę stanu i wkrótce stanę przed sadem.

Agencja Reutera podaje, po­
wołując się na wiarygodne źró­
dła, że na tydzień przed maso­
wymi aresztowaniami, rzad grec­
ki poinformował ambasadora a- 
merykańskiego w Atenach, Mac 
Veagh’a o zamierzonej akcji.

Ambasador amerykański miał 
oświadczyć w odpowiedzi, że 
Grecja jest państwem suweren­
nym i jej rzad ma prawo podej­
mować takie kroki prewencyjne, 
jakie uzna za nieodzowne w in­
teresach kraju, wobec czego rząd 
amerykański nie może zgłaszać 
żadnych zastrzeżeń w tej sprawie.

LONDYN (PAP). Grecka de 
mokratyczna agencja prasowa 
podała do wiadomości, że rząd 
grecki w Atenach usiłuje prowo­
kacjami i oszczerstwami uzasad­
nić terrorystyczną akcję, jaką pro 
wadzi wobec organizacji lewico­
wych. W komunikacie ateńskim 
podano, że aresztowano w Ate­
nach elementy, które przybyły 
do stolicy Grecji w. celu wywo­
łania powstania i dokonania za­
machu stanu. Okazuje się jed­
nak, że ponad 4 tysiące a reszto-, 
wanych są stałymi mieszkańca­
mi Aten i Pireusa. Podczis rewi­
zji znaleziono u nich 2 rewolwe- 

______________   ty!

Pomoc USA dla Turcji
inoże być w każdej chwili cofnięta

A m basador am erykański kuratorem  funduszu

L ikw idacja

band UPA
u; Rzeszoujskim

Dzięki energicznej akcji wojska roiz- 
0 -omi<in<> zorganizowane bandy UPA 
me wschodnich powiatach 'woj. rze- 
**owsk»eg«.

W rejonie półiiwenym województwa 
•keja Bczysizczajitca dobiega końca. 
PowMtale niedobitki tępione aq z 
Wielkim HuCtWscm przez drużyny OR­
MO.

W ostatnich dniach dowódca grupy 
operacyjnej odznaczył kilkunastu żoł­
nierzy wysokimi odznaczeniami woj­
skowym! za bohaterstwo i odwagę w 
•kcji likwidacyjnej przeciwko bandom 
UPA.

u j  bra tn ie j Słowacji
PRAGA (SAP). Z Bratysławy dono- 

azą, że władze bezpieczeństwa zakoń­
czyły szeroko zakrojona akcję likwi­
dacji band ukraińskich, działających 
w północno-wschodnich okręgach Sło­
wacji. Wielu banderowców, widząc 
beznadziejność dalszej walk!, oddało 
się dobrowolnie w ręce wir*’', bezpie­
czeństwa, składając broń i amunicję. 
Zatrzymani banderowcy rekrutuję 
się przeważnie a b. członków armii 
Włosowa.

WASZYNGTON (PAP). St. Zjed­
noczone i Turcja podpisały 11 bm, 
umowę w sprawie pomocy amery­
kańskiej w wysokości 100 milionów 
dolarów. Umowa, podpisana w An­
karze przez ambasadora amerykań­
skiego Wilsona' i tureckiego mini­
stra spraw zagranicznych Saka, 
stwierdza, że:
I rząd turecki zapewni Wilsono­

wi, który będzie kierownikiem 
misji, zarządzającej funduszem, 
„wszelką pomoc i ułatwienia, jakich 
będzie potrzebował, jak np. raporty, 
informacje, obserwacje, dotyczące 
wykorzystania i postępu udzielonej 
pomocy".
2 Rząd turecki musi opublikować 

szczegółowy program użytko­
wania otrzymanych sum. 
o  Turcja nie może przekazać ja- 

kiegokolwiek sprzętu, zakupio­
nego z uzyskanych funduszów, ko­
mukolwiek bez zgody St. Zjednoczo­
nych.

Turcja nie może wykorzystać

Posiedzenie
Prezydium KCZZ

W dniu 12 lipca b. r. odbyło 
się w gmachu Komisji Central­
nej Związków Zawodowych po­
siedzenie Prezydium K. C. Z. Z. 
pod przewodnictwem tow. K 
Witaszewskiego.

Na posiedzeniu tym rozpatry­
wano sprawy organizacyjne i 
finansowe.

o trzy m an y ch  funduszy  n a  sp ła ­
tę sw ych  zobow iązań.

Pom oc m oże być co fn ię ta : a )
jeś li T u rc ja  tego  zażąda, b ) je ­

śli rząd  a m e ry k a ń sk i ta k  p o stan o ­
wi, lub  c) jeś li R a d a  B ezpieczeń­
stw a  lu b  G en era ln e  Z grom adzen ie  
O N Z zdecydują , że a k c ja  ze s tro n y  
N aro d ó w  Z jednoczonych  czyni zbę­
d n ą  pom oc S t. Z jednoczonych.

„Europa — to my“

W

PARYŻ (SAP). — Leon Bium w 
artykule, zamieszczonym w socja­
listycznym „Le Populalre", w nu­
merze sobotnim, pisze: „Teraz już 
każdy, zarówno w Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych, jak i iw ko­
lach liberalnych Europy, jest prze­
konany, że utrzymywanie przy 
władzy obecnego rządu w Grecji 
jest podsycaniem i pogłębianiem 
wojny domowej'^.

Jako warunki konieczne dla 
przywróe«mia pokoju W' Grecji, 
Bium przyłączą: t) amnestię, 2)
niweczenie gabinetu z udziałem 
wszystkich czynników demokraiycz 
nyeh.

Podane przez rząd grecki mo­
tywy ostafni.-h maacwych areszto­
wań są — zdaniem Biuina — nie­
poważne. Gdy chodzi o represje, 
zawsze się podaje tego rodzaju pre 
teksty. „Rząd grecki 'w Alenach po 
prostu zgarnął wszystkich swoich 
wrogów, czy to komunistów, czy 
też Innych kierunków, uwięzi! ich 
i deportował, łamiąc łe gwarancje 
konstytucyjne, które jeszcze do­
tychczas obowiązywały. a wszystko 
to w imię „wolności".

LONDYN (SAP). „News Chronicie" 
surowo osądza ostatnie zarządzenia po 
licyjoe w Grecji. Pisze, że aresztowa­
nia w Atenach wstrząsnęły opinią tych, 
którzy spodziewali się, że G recja w ej­
dzie na drogę demokracji.

Poseł Silwermam z Labour P ar­
ty oświadczył korespondentowi agen­
cji demokratycznej, że brutalność 
reżimu faszystowskiego w G recji wy-, 
szła na jaw w całej swej ohydzie. Dla 
usprawiedliwienia swego terro.ru reak ­
cyjny rząd grecki zastosował taktykę 
podpalania Reichstagu". W. Brytania 

— powiedział poseł Silverman — po­
nosi odpowiedzialność za to co 6ię 
dzieje w Grecji.

Poseł Labour Party  Millington, w wy 
wiadzie udzielonym greckiej agencji 
demokratycznej zaznaczył, że opiniia 
pufol'czna w W. B rytanii jest oburzo­
na masowymi aresztowaniami antyfa- 
szystów j będzie popierać walkę o wol 
ność, jaką w G recji prowadzi grupa le­
wicowa.

FASZYZM ŻYJE

Posłanka Labour Party  p. Braduock 
oświadczyła: „To, co się dzieje w G recji 
dowodzi, że faszyzm nie został wyko­
rzeniony w wyniku drugiej wojny 
światowej, która kosztowała miliony 
istnień ludzfech. W ydarzenia greckie 
żywo przypom inają wypadiki, które po

przedziły we Włoszech i Niemczech 
zwycięstwo faszyzmu".

Poseł komunistyczny Galilacher, w 
wywiadzie, udzielonym współ pracowni 
kowi greckiej agencji demokratycznej, 
podkreślił, że rząd faszystowski w Gre 
cji mógł dojść do władzy dzięki obec­
ności w G recji wojsk brytyjskich.

Grecka agencja demokratyczna po­
dała do wiadomości, że rząd grecki, sta 
le odmawiał wvkzel&ich pertraktacji u- 
godowych z opozycją.

Komitety Organizacyjne przygotowują
Święto Odrodzenia

W całym kraju trwają coraz 
intensywniejsze przygotowania 
do Święta Odrodzenia Polski. 
Konstytuują się powiatowe, 
gminne i wiejskie Komitety, 
które zajmą się organizacją a- 
kademii, obchodów, zabaw i fe­
stynów ludowych. Wiele komi­
tetów rozpoczęło już pracę. Par­
tie polityczne wydały instruk­
cje dla wszystkich organizacji 
terenowych, w których zalecają 
jak najżywszy udział w pracach 
Komitetów. Również organiza­
cje młodzieżowe zgłosiły akces 
do organizacji Święta.

PPS-owska W
referatu tow.

(Sprawozdanie na str. 3)

Organizacja Święta na wsi 
będzie spoczywać głównie na 
organizacjach wiejskich. Ze 
względu na porę żniw, obchody 
świąteczne zorganizowane bę­
dą na wsi w dniu 20 b. m. Da­
dzą one pole do popisu wiejskim 
zespołom artystycznym.

W mieście natomiast wystą­
pią niewątpliwie liczne zespoły 
artystyczne i orkiestry, istnie­
jące przy zakładach pracy o- 
raz zespoły OM TTJR-owe i 
ZWM-owe.

Dobre przygotowanie części 
rozrywkowej Święta Odrodże- 
nia jest tym ważniejsze, że część 
ta będzie zewnętrznym wyra­
zem jego charakteru w tym ro­
ku. Rocznica Manifestu Lipco­
wego obchodzona bowiem bę­
dzie jako dzień radości i zwycię­
stwa.

Tajemnica planu Marshalla
3 miliardy dolarom

na odbudowe Niemiec
dowa Niemiec wpłynie korzyst­
nie na gospodarkę całego konty 
nentu europejskiego.

NOWY JORK. (PAP). Poświęcony sprawom międzynaro­
dowym tygodnik „World Report" obliczył, ile musi kosztować 
St. Zjednoczone realizacja planu Marshalla w odniesieniu do 
krajów zachodnio - europejskich. Obliczenie to jest bardzo cha- 
kterystyc^ne, ponieważ czołowe miejsce zajmują w .nim Niem­
cy, jako klucz do odbudowy gospodarczej zachodniej Europy.

Obliczenia, oparte na statysty­
ce handlu zagranicznego St. Zje 
dnoczonych i na produkcji kra­
jów zachodnio - europejskich, 
wskazują, że pomoc amerykań­
ska na przestrzeni 4 lat nie po­
winna przekroczyć 8 miliardów 
dolarów. Niemcy będą potrzebo­
wały około 40 % całej pomocy 
amerykańskiej, czyli 3,200 mi- 
ionów dolarów, z czego przesz­
ło połowę w 1948 roku. Niemcy 
będą potrzebowały 1.700 milio­
nów dolarów w 1948 r., miliard 
w 1949 r. i 500 milionów dola­
rów w 1950 roku. „World Re-

SAP pozdrawia
prasą czechosłowacką

W piątek dnia 11 bni. nawiązana *»- 
sir,: a stała ląrzność dalekopisowa 
SAP-u na Unii Warszawa — Praga.

Redaktor Naoze.Inv SAP łów. poseł 
Rafał Praga przesłał w pierwszej dale­
kopisowej depeszy serdeczne pozdro­
wienia dla dziennikarzy czechostowa- 
cU th.

BEVIN I BIDAULT 
robią „dobrą miną do Mej gry*

Trzecia  doroczna
Konferencja PPS

moj. warszawskiego
W DNIACH 13 i 14 bm. O GODZ. 10.30 RANO 

ODBĘDZIE SIE W  WARSZAWIE, W SALI TEA- 
' TRU „COMOEDIA”, PRZY UL. SZWEDZKIE! 2/4, 

TRZECIA DOROCZNA WOTEWÓDZKA KON­
FERENCJA PPS WOTEW. WARSZAWSKIEGO.

W PIERWSZYM DNIU KONFERENCTI REFE­
RATY WYGŁOSZĄ SEKRETARZE CKW PPS:

T o u t . ĆWIK _  POLITYCZNY;

T o u j .  RECZEK — ORGANIZACYJNY;

Tom. R A P AC K I  — GOSPODARCZY.

W DRUGIM DNIU KONFERENCJI NASTAPIĄ 
SPRAWOZDANIA, DYSKUSTA I WYBORY W O­
JEWÓDZKIEJ RADY PPS.

BĘDĄ RADZI SŁUŻYĆ POŻYCZKĄ

LONDYN (PAP). „Times", przedsta­
wiając zagadnienie konferencji pary­
skiej, podaje, że w naradach wezmą 
odział rzeczoznawcy z 3 stref zachod­
nich Niemiec.

„Times" podkreśla, że władze ame­
rykańskie w planie swym uwzględnia­
ją szeroko odbudowę Niemiec, W 
związkn z tym powtarza się uporczy­
wie wiadomość, że Bank Międzynaro­
dowy przyzna Niemcom pożyczkę w 
wysokości 300 milionów dolarów na 
odbudowę kopalń węgla w Zagłębiu 
Rnhry 1 na ich modernizację. Prezes 
Banku Międzynarodowego Mac Cłoy 
oświadczył niedawno w Waszyngtonie, 
że Bank Międzynarodowy „rad będzie 
okazać pornos, Niemocm, jeśli będzie 
mógł ło uczynić". Pożyczka dla Nie­
miec miałaby być zagwarantowana 
przez kilka krajów, graniczących z 
Zagłębiem Rubry.

Ambasador amerykański w Londy­
nie Douglas podkreślił, i i  przy rozpa­
trywaniu problemu niemieckiego na­
leży odrzucić względy polityczne Iport" podkreśla, że fakt tak wiel 

kiej pomocy dla Niemiec uspra-1 kierować się jedynie argumentami go- 
wiedliwiony jest tym, że odbu-1spodarczymL

Współpraca Wielkiej Czwórki
przy wytyczaniu granic Triestu

TR IEST (SAP). — W p iątek  o d b y ­
ło się p ierw sze posiedzenie kom isji 
m ieszanej do prow izorycznego w yty ­
czania g ran ic  w alnego te ry to riu m  
T riestu . U tw orzenie kom isji, w skład 
k tó rej w ejdą oprócz przedstaw icieli 
„W ielkiej C zw órki" rów nież delegaci 
rządu  jugosłow iańsk iego  w łoskiego, 
nasuw a szereg uwag:
|  L uka w trak tac ie  pokojow ym  z 

W łocham i została w ten  sposób 
w ypełniona.

2 U tw orzenie te j kom isji oznacza 
osiągnięcie zgody m iędzy W ielk i­

mi M ocarstw am i w te j sp raw ie  w łaśn 'e  
w chw ili, k iedy m ów i się o podziale 
E u ro p y  na dwa bloiki. 
o Poniew aż przyw ódcy  delegacji tej 
** kom isji są ci sam i, k tórzy m ieli 
za zadanie w-ytyczenie granicy  ju g o ­
słow iańsko-w łosk iej, m ożna p rzy p u sz­

czać, że p race  ich dob iegają  końca, 
to znaczy, że W łochy zaak cep tu ją  kom 
promds, p ro p onow any  prz^z W ielką 
Czwórkę w sp raw ie  g ran icy  pó łnocnej 
Grecji, k tó ry  Jugosłow ian ie  już  d a w ­
no zatw ierdzili.

Zadaniem  kom isji m ieszanej będzie 
usta len ie  g ran icy  m iędzy W łocham i i 
wolnym  tery to riu m  T riestu , oraz  g ra ­
nicy m iędzy Jugosław ią  j w olnym  te­
ry to rium .

N. JORK (PAP). — A ustralia , P o l­
ska i K olum bia zestały  pow ołane 
przez Radę eB zpieczeństw a do  specjał 
nej kom isji, k tó ra  zajm ie się  zeb ra ­
niem in fo rm acji o przedstaw ionych  
dotychczas kan d y d atach  na stanow i­
sko gub ern a to ra  T riestu . Mimo blisko 
4-m iesięcznych p e rtra k ta c ji, jad en  z 
p rzedstaw ionych kandydatów  nie uzy­
sk a ł a p ro b a ty  5 w-ielkich m ocarstw .
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„ROBOTNIK" Nr. 188

za wyroby przemysłowe

WarszWiba, 13 lipca

Realizacja uc.luue 1 ,
ciągu tygodni jh» posie-

* * dzenlu Rady Naczelnej PPS od­
było się już szereg większych konf«- 
rtiK.fi I zjazdów aktywa partyjnego, 
nie licząc Setek lyMr-y lokalnych ze­
brań 1 zgromadzeń. W ublegią nie­
dzielę obradowały jednocześnie zjazd 
aktywu PPS -województwa wrocław-4 M O SK W A  (P A P ). W  Soboty 
skiego, *jazd woJow ódekl w Lublinie, Q got]^  4 . ej ra n o  w ylecieli Z 
zjazd aktywu w Tarnowie 1 zebrame M o sk  d o  p r a „ i członkow ie  
aktywu miejskiego w Bydgoszczy. !Czechosłowa<3kiej delegacji rz^do 

Pośrodku c.sŁ&tiAĤ o łygwlnia od- < . . ^  ̂ __ i j ;były-tde wielkie konferuje wojew*d*iwęi z premierem G ottw aldem  1
kle PPS w Krakowie 3 w Kało wicach, ministrem Massarykiem na czele. 
I)*Lx &ię cłirady trewiiej , G o śc i CZCchosło^ iłckicł^ ŻCt*n<lIi
dorocznej konferencji PPS wi*jewódz- na lotnisku rnosikiewskirn: min. 
twa warszawskiego % udziałem ti-zeeb (M ołotow , W yszyński i szereg in- 
sekretarzy CKW PPS — low. tow. jriych wysoikich urzędników mi- 
Cwlka, Reczka i Rapackiego. jnbterstwa spraw zagranicznych,

.\'a wszystkieh tu wymienionych i , 0faz prfceJjstawidele geneflalicji 
niewyndoniony cli zjazdach 1 konfe- ! radzieckiej.
renrjach omawiane są ostatnie uch- opuszczeniem  M oskwy
wały Rady Naczelnej PPS (z dnia ™ | e m ;e r  Q o th v a ld  z łoży ł OŚwiad- 
czerwca rb.). Po zrefeeow .nu ^  czn ie  W k tó ry m  s tw ie rd z ił, że
Uilll IV « ł  uriA tZ  !>TKC cMfiwK*icVti (-KVV T 5
PP* następują obszerne dyskusje, w ' P rz e p ro w a d z o n e  o s ta tn io  p o li-  
wyniku których zebrani nklywiśel par j tYcZfłe i  g o sp o d a rc z e  ro k o w a n ia  
tyjni deklarują jednomyślni- swą zg«-j zos tafy  u w ie ń c z o n e  p e łn y m  po - 
dę * uchwałami Rady Naczelnej. . Nr . w o d zen iem .
Innym inJejfwu ogłaszamy dziś Konni- „Sojusz z* Związkiem Rndzlee- 
nikat Kc.uitetu Wykonawczego ZN kim — powiedział premier — jest 
MS, również akceptujący te uchwały. niezwykle pozytywnym momentem 

W ter. sposób poprze* aktyw PPS j w życiu nowej tirechosłownejl. Wy- 
uchwały Władz partyjnych docierają

Układ radziecko -  czechosłowacki
przykładem irspółpracy międzynarodowej

i .i____ ł__u:ł i ___J r / a  _ • _____ —„ U  ..wUotl w

Pszenica i pasza

należy uważać za poważny przyczy­
nek do sprawy pokoju w Europie i 
rozwiązania jej problemów ekono­
micznych.
W chwili przekraczania granicy ra-

dzieoko-czechosłowuokiej premier Goit- 
twald Wysłał do generalissimusa Sta­
lina telegram pożegnalny, w którym 
podziękował za gościnność i pomoc, u- 
dzieloną delegacji. Premier stwierdził, 
że zarówno rząd, jak i naród czecho­
słowacki są przekonani o tym, że nie­
rozerwalna przyjaźń z* Związkiem 
Radzieckim jest podstawą rozwoju 
Czechosłowacji.

KORZYSTNA UMOWA 
PRAGA (SAP). Po powrocie do Pm -

Komunika! oficjalny

do włelcuettyalęeznej rzeSzy towarzy- i 
szy partyjnych. Wkroczyliśmy w sta- j 
flinta realizacji uchwał Rady N acz ci , 
nej PPS. Jednomyślność.aktywu jwir
lyjncgo |  szerokie .sLOpniaryzOwahte
łych uchwał ułatwią łeb realizację, n 
w szczególności przystąpienie dr, szko ■ 
lenta fowar/.ywzy nowozwerbownnych 1 
przy jednoczesnej Weryfikacji saerc- | 
gów party jnych.

Prowokacja grecka
G recja jest jednym z rJclk-znjch 

państw, które już skorzystały * 
pomocy amerykańskiej według naj­
nowszej recepty Trninana, udoskona­
lonej następnie jwzez Marshalla. Gre­
cja już otrzymała odpowiednią kwotę 
dolarów, połączoną i  odpowiednim 
importem amerykańskich Ideł o demo. 
feraejl i wolności.

Skutki są rJeomel lUUychmłostlawe. 
Nie naun (ani Grekom lub komukol­
wiek innemu) nie jest wiadome o pod 
niesieniu stopy życiowej greckich mus 
ludowych, ule nie słychać o poprawie 
sytuacji gospodarczej łub o normali­
zacji stomuków aprowlzaeyjnych w 
Grecji. Widocznie pomoc amerykań­
sku, nie zesłała zużyta ani na środki 
konsnmpcyjne dla ludjiośet Grecji, 
an| na środki produkcyjne dla odbu­
dowy gospodarki greckiej

Natomiast od kilku dni odbywają 
się w Grecji masowe aresztowania 
(według ostatnich doniesień — juź p"- 
iiiul 7.1100 osób) działaczy lewicowych, 
komunistów, soejaltdów, członków 
EAM, byłych bojowników o wolność 
Grecji, partyzantów, którzy walczyli 
z niemieckim okupantem ltd. Te wszy- 
stbłe aresztowania, łapanki i prteśla- 
dcwaula odbywają się pod pretekstem 
rrckomegu „zamachu s tanu '. Jakoby 
przygotowanego przez EAM.

Oczywiste Jest jednak — i przyzna­
ją lo  UaWel byuojumiej irie lewicowi 
komentatorzy zagraniczni — że żadne 
go ,.zamachu stsnu“ nie było i óe 
prowokacja ta potrzebna była obec­
nym reakcyjnym władcom Grecji łyl- 
kj, i jedynie dtu wzmocnienia swego 
coraz to bardziej ol<|K)pul«rnegf» w 
kraju Ntftnowhfhd. A możliwe to się 
Irtrło dopiero po otrzymaniu ,ątomo- 
e r“ amerykańskie], która Wykorzysta­
na została w jrierWsr.ym rzędzie na 
uzbrojenie gwardii przybocznej dy­
ktatorów greckich.

Rterwazn próba działania polityki 
dolnrowej na kmiłymeu-le europej­
skim odbyła się «a »c*»?b całego 
świata.- Próba ta nic zachce* do na­
śladownictwa.

niklem pobytu delegdejl czechosło­
wackiej w Moskwie jest polityczne 
wzmocnienie międzynnnnionej po­
zycji Czecliosłowiieji 1 zacieśnienie 
bratnich więzów, łączących 
słowiańskie.

PRAGA tiPAP). Opublikowany Zo­
s ta ł specjalny kom unikat radz iecko  
czechosłowacki, zaw ierający sp ra ­
wozdanie z rokow ań przeprow adzo 
nyeh przez czechosłowacką delega­
cję rządow ą w  Moskwie. W czasie 
rozmów- prowadzonych w  serdecz­
nej atm osferze, przedstaw iciele rz ą ­
dów czechosłowackiego i radzieckie, 
go poruszyli w ażne zagadnien ia do­
tyczące polityki zagranicznej, a 
zwłaszcza sp raw y w zajem nych s to ­
sunków  między Czechosłowacją 1 
Zw. Radzieckim. S pecjalną uw agę 
poświęcono problem om  gospodar­
czym. 'O ba rządy postanow iły za- 
w izeć umowę o w zajem nej dosta­
w ie towarów' n a  okres 5 la t. N a pod 
staw ie tej um ow y Zw. Radziecki do­
sta rczy  Czechosłowacji w  r. 1948 
200.000 ton  pszenicy, 200.000 t. paszy 

narud? j karm nej, 6.000 ton nawozów pofa-| 
sowycli, 5.000 ton nawozów- azoto

itp. w  zamiain za szyny kolejowe, 
lokomotywy, urządzenia d la  prze­
m ysłu obuw ianego i cukrowniczego, 
bydło, Cukier, obuwie, teksty lia  i in ­
ne wyroby.

(PRAGA (SAP). P ełny  te k s t u k ła ­
du gospodarczego radziecko - cze­
chosłowackiego zostanie opubliko­
w any 13 lipca.

gi premier Gottwald wygłosi! na lot­
nisku przemówienie, w którym stwier­
dził, że wizyta moskiewska przyniosła 
b. ważne wyniki.

Rokowania moskiewskie potwier­
dziły nieocenioną wartość przyjaźni 
ze Zw, Radzieckim, zarówno, jeżdi 
chodzi o bezpieczeństwo 1 niezawi­
słość państwa czechosłowackiego, jak 
1 w odniesieniu do zagadnień gospo­
darczych. Zawarte umowy —• oświad­
czy! premier — będą miały wielkie 
znaczenie przede wszystkim dla wyży­
wienia kraju, jak i dla rozwoju rolni­
ctwa czechosłowackiego. Wielkie za­
mówienia dla czechosłowackiego cięż­
kiego i lekkiego przemysłu wpłyną w 
sposób decydujący na rozwój produk­
cji oraz zatrudnienie robotników. Ro­
kowania moskiewskie stanowią dobry 
przykład współpracy międzynarodo­
wej, wiodąeej do dobrobytu mas pra­
cujących.

Odznaczeni 
Złotymi Krzyżami

Prezydent Rzeczypcspolitej udeko­
rował w Belwederze Złclyml Krzyża - 
ml Zasługi przedstawicieli Nadzwy­
czajnej Radzieckiej Kotmfejl dl* ba­
dania niemieckich zbrodni wojennych 
oraz członków Mieszanej Polsko-Ra­
dzieckiej Komisji dla badania zbrod­
ni niemieckich: gen. Dytodtra Kudrl*- 
wcewa, prof. Michała Awdljewa, Ra­
dosława Karasiowa 1 Wiktora Preba-
rowsklego.

Delegaci radzieccy przyczynili idę 
w wielkim stopniu do ujawnienia roz­
miarów zirrotlnj niemieckich, popeł­
nionych na żołnierzach polskich i ra ­
d z i e c k i c h  jak 1 ma ludności cywilnej. 
Im łeż zawdzięczać należy odkrycie 
szeregu nieznanych przed tym miejsc 
kaźni.

Zasługi odznaczonych podniósł w 
krótkim przemówieniu Prezydent Rze­
czypospolitej. W uroczystości wzięli 
udział: podsekretarz Sianu w Prezy­
dium Rady Ministrów ob. Józef Ber­
man, wiceminister Sprawiedliwości ob. 
Leon Chajn oraz ambasador ZSRR w 
Warszawie p. Lebiediew.

70 tys. Jeńców radzieckich
wymordowali Niemcy w Osfrowi

mówi gen. Kudriatucein

W zakończeniu p.-emtcr Gottwald wych, 20.000 ton  baw ełny, nasiona 
podkreślił, że nowe osiągnięcie współ i olejne, groch, soczewicę, wełnę, ru- 
pracy rad.tjtecko * czechosłowackiej dę żelazną, m anganow ą i chrom ową

Sekreterze powiatowi PPS i PPR
obradują nad zwalczaniem

spekulacji i nadużyć
W Krakowie odbyła się wspólni 

konferencja sękrelarzy powiatowych 
komitetów PPS i PPR poświęcona 
zwalczaniu spekulacji a w szczegól­
ności nadużyć podatkowych. t '

K'erdwnlk Wyd*rałii Przemysłowe­
go WK PPR ob. Wuniolką zobrazo­
wał (fóiycKćza.śbwe rezultaty akćji 
szkolenia społecznych kontrolerów pu­
dełkowych. Oimówił osiągniętą zniżkę 
cen na zboże i mięso oraz poinformo­
wał zebranych o obowiązującym w 
najbliższym czasie cenniku na artyku­
ły pierwszej potrzeby.

W wyniku konferencji ustalono ra­
my współdziałania obu partii robot­
niczych w Obywatelskich Komisjach 
Podatkowych na terenie każdego P°‘ 
wiatu. Postanowiono też. uaktywnić

członków partii, zajmujących stano­
wiska w organach skarbowych. Przed­
stawicieli Komitetów Powiatowych zo­
bowiązano do poruszenia sprawy na­
dużyć podatkowych na szerszych ze­
braniach robotniczych.

W związku z w ykryciem  w  okoli­
cy O strow i Mazowieckiej m asowych 
grobów pom ordow anych przez 
Niemców jeńców radzieckich — do 
Polski przybyła z ZSRR specja lna 
kom isja  do badan ia  zbrodni nie­
m ieckich w  składzie: gen. Kudriaw- 
cew, dr. N ikitin  i prof. m edycyny 
płk. Awdijew.

K om isja ta  w raz ze specjalnie 
w yłonioną kom isją M inisterstw a 
Sprawiedliwości i przedstaw iciela­
m i polskiego społeczeństw a prze­
prow adziła szczegółowe dochodzenie 
w  spraw ie now oodkryte] zbrodni hi­
tlerow skiej.

Po zakończeniu badań, koreapon 
d en t PAiP zwrócił się do gen. Ku- 
drlaw cew a z prośbą o naśw ietlenie 
w yników dochodzeń.

Oto, co w rozmowie z korespon- 
*

dehtem  powiedział m. in. gen. Ku- 
driaw cew :

Gdy przybyliśm y n a  miejsce, te ­
ren  byłego obozu niem ieckiego d la 
sowieckich jeńców w ojennych 
„Grondy" ukazał się nam  jako czy­
ste  pole o powierzchni 2,5 km. 
kw adr., całkowicie pozbawione ja ­
kiejkolw iek roślinności — naiwet 
traw y. P rzy  dokładniejszej p en e tra­
cji odnaleźliśm y w yraźne ślady w ą­
skich dołów, w  których  umieszczone 
były słupy, wzdłuż k tórych  biegły 
ongiś d ru ty , okala jące  obóz. Przy 
rozkopywaniu tego te ren u  — znale­
ziono 41 tysięcy zwłok.

R ozkopując z kolei te reny  b. o- 
bozu pod Komorowem odnaleźliśm y 
24 tysiące zwłok byłych Jeńców r a ­
dzieckich. Czaszki ich były podziu­
raw ione kulam i, lub

Finaliści mistrzostw
Polski uj tenisie

W przedostatnim dniu rozgrywek kra­
jowych o mistrzostwo Polski w tenisie 
rozegrane zostały spotkania półfibało 
we.

Hebda — KońcZak 7:5, 6:1, 6:3, jefet 
to niespodziewany wynik, gdyż liczono 
na zaciętą walkę, tymczasem Hebda 
zwyciężył gładko. Skonecki odniósł 
także łatwe zwycięstwo nad Bratkiem 
6:3, 6:3, 6:4. Wobec dobrej formy Heb 
dy nader ciekawie zapowiada się jego 
spotkanie ze Skoneokim w* finale.

Gra podwójna mężczyzn: zażartą i 
ładną walkę o wejście do finału sto­
czyła para Ólejntszyn — Tłocżyńeki z 
parą Bratek — Konczak, zwyciężając 
6:2, 5:?, 6:1, 5:ł, 6:3. Druga para fina­
listów to Iłebda i Skoftecki, którzy ła­
twe wygrali t  Chytrowskim i Niestro- 
jem 6:0, 6:4. 7:5.

Akademicy-socjaliści wypracowują
na letnich

nowe metody działalności
W dniach od 7 do 10 bm. od­

byw ały  się w  Szklarskiej Porę­
bie obrady plenum  K om itetu  
W ykonaw czego Związku N ie­
zależnej' M łodzieży Socja listy- 

! cznej. W obradach w zięli udział 
‘ przedstaw iciele praw ie w szyst­

kich środowisk u n iw ersytec­
kich w Polsce.

Obrady zagaił, oraz przew od­
n iczył im  przew odniczący KW  
Jan Strzelecki. W czasie obrad 
Sekretarz G eneralny, tow . Ed­
ward H ałoń, w y g łosił referat na 
tem aty organizacyjne.

W ostatnim  dniu obrad p le­
num  przyjęło następującą rezo­
lucję:

R E Z O L U C J A  PL E N U M
Związek Niezależnej Młodzieży So­

cjalistycznej, wierny swym tradycjom 
rewolucyjnej walki o socjalizm, uwa­
ża za s\ve najważniejsze zadanie przy 
gotowanie zespołu fachoweów-socja- 
listów, kontynuujących i pogłębiają­
cych dzieło reform społeczno-gospo­
darczych i kulturalnych w  Polsce.

ZNMS działając na terenie akade­

mickim, uważa się za integralną 
część ruchu socjalistycznego w  Pol-
S(>Y

Plenum KW. ZNMS podkreśla ści­
słą łączność t  odrodzoną Polską Par­
tią Socjalistyczną — bojowr.iczką o 
wolność człowieka i socjalizm.

Plenum KW. ZNMS kładzie szcze­
gólny nacisk na konieczność konty­
nuowania lewicowej tradycji Związ­
ku.

Plenum KW. ZNMS całkowicie so 
lidaryzuje się z
nej Polskiej Partii Socjalistycznej z 
dnia 30 czerwca 1947 r

łecznych, a przede wszystkim mate 
rializmu historycznego.

Ścisła współpraca ZNMS i AZWM 
„Źycle“ stanowić winna trzon szero­
kiego frontu młodzieży demokratycz-

tw ardym i narzędziam i, w  w ielu w y­
padkach stw ierdziliśm y śm ierć z 
głodu. Rozkopaliśm y ’również daw ­
ne row y przeciwczołgowe. Nie by­
ły to  już rowy, by ła to  zbiorow a 
m ogiła ok. 2 tysięcy oficerów  i  żoł­
n ierzy radzieckich.

Na w iosnę 1941 roku Niem cy 
przygotow ali ten  te re n  n a  obóz je ­
niecki, do k tó rego  w  końcu czerwca 
tegoż roku  w eszła p ierw sza partia 
jeńców radzieckich. Reżim panujący 
w  obozie n ie  d a  się opisać żadnym i 
słowami. W ym yślne to r tu ry  fizycz­
ne, głód, ponad ludzkie siły  p raca  
fizyczna, epidem ie chorób zakaź­
nych — dały  Zamierzony rezultat: 
w ciągu 6 pierw szych m iesięcy Ist­
nienia obozu zginęło W m ęczarniach 
tysiące ludzi.

W grudniu  1941 r. W obozie 
„G rondy" żyło jeszcz 12 — 13 tyslę-

’̂ ro z b iia n e  cy Jeńców- G ruPe tę  Nlem cy P1**- 
p  ' nieśli do nowego obozu w  okolicy

(Kom orowa. To nowe. m iejsce k a in i 
(spełniało sw oją m orderczą robotę
od stycznia 1942 do m a ja  1943 roku. 

i Gdy przybyw ały tran sp o rty  jeń­
ców do obozów w  G rondach i Ko- 
m orow /e — w ładze obozowe G esta­
po przeprow adzały odrazu selekcję, 
przy ezym tych, k tórych  uznali za 
szczególnie niebezpiecznych — w y­
wożono natychm iast do rowów 
przeciwczołgowych, gdzie znajdow a­
li po tw orną i natychm iastow ą 
śmierć.

W ten  sposób w ym ordowali Niem 
cy ok. 70 tys. ludzi.

T eraz n a  teren ie tych obozów 
pow stanie ogrom ny, uiporządkowa-

Konferencja w  Paryżu
truiała inczoraj tylko 1 godzinę

Delegaci w milczeniu
u j y s ł u c h a l i  p r z e m ó i r i e ń

Francuza, Anglika I Włocha
PA R Y Ż  (T elefon em  od włas 

nego korespondenta).
K onferencja ekonom icznej Eu 

ropy, rozpoczęta dziś w  Paryżu, 
ze w zględu na nieobecność dele­
gatów  9 państw europejskich i 
obecność z zastrzeżeniami trzech 
państw skandynawskich oraz 
Szwajcarii, stała się w  rzeczywi­
stości prywatną imprezą panów  
Bevina i Bidault wraz z Belgią* 
H olandią, Luksemburgiem i W ło  
chami. O świadczenie p. Bidault 
że m im o wszystko zebrani repre­
zentują całą Europę, m ożna było 
potraktować jako uprzejmy gest 
gospodarza w obec zaproszonych  
gości, którzy zdecydowali się 
przyjąć zaproszenie

ła ty liro jedną godzinę, cechowała 
niezwykła rezerwa—mianowicie po­
za program ow ym  przem ówieniem  
B idault i k ró tk ą  dek larac ją  Bevina 
o raz hr. Sforzy, n ik t z delegatów  
nie zabrał głosu, a  powściągliwość 
Bevina może być tłum aczona o- 
świadczenlem  rzecznika Foreign 
Office w  przedm iocie konferencji, 
iż „P aryż nie m oże rozłam ać E uro ­
py". W ydaje się, iż in ic ja torzy  kon­
ferencji parysk ie j zd a ją  sobie sp ra ­
wę z niemożności tw orzenia Europy 
bez Europy, a  zw łaszcza w  tak iej 
sytuacji, kiedy położenie ekonom icz­
ne Anglii i F ra n c ji je s t zbyt trudne, 
aby k ra je  te  m ogły pozwolić sobie 
na luksUs zaniechania w spółpracy z 
tym i w łaśnie państw am i europej-!

ZA KULISAMI STOI KAPITAŁ
MOSKIWA (PA P). P ra sa  radzie­

cka, om aw iając horoskopy konfe­
rencji parysk ie j, podkreśla, że w 
n aradach  nie b iorą udziału k ra je  
najbardzie j przez w ojnę zniszczone. 
N ikogo nie dziwi — pisze p ra sa  r a ­
dziecka — że żywy udział w  konfe­
rencji parysk ie j b iorą G recja, T u r­
cja, A ustria, P ortugalia , W łochy i 
Irland ia , N ależy Wątpić, CZy k ra je  
te  m ogą pow ażnie przyczynić się do 
odbudowy Europy. R ządy tych 
k rajów  gotowe są  bez zastrzeżeń 
kapitu low ać wobec postulatów , ja ­
kie w ysunie w  przyszłości am ery ­
kańsko  - angielsko - francuska o r ­
ganizacja gospodarcza. Zapowiedź 
tak ich  postu latów  i Ich skutków  m o­
żna by otrzym ać, obserw ując ro z ­
wój gospodarczy Grecji, T urc ji i 
W łoch.

N a porządku dziennym  konferen­
cji p a ry sk ie j — czytam y w  p rasie  
m oskiewskiej — znajdu je się ab ­
strakcy jny  plan  M arshalla , lecz za 
kulisam i konferencji rozw ija ją  dzia

nej na wyższych uczelniach. „ 61U„„ ,.., -------------------
Szczegółow ym  om ów ieniem  ny cmentarz, a władze polskie wy-

rezolucji zajął się  tow . W itold raziły chęć wzniesienia tam — pom-
Stankiew icz. Scharakteryzow ał! ników, które będą sym bolam i pa-
on sytuację m iędzynarodow ą i mi?ci 0 żołnierzach radzieckich, tra -
w e w n e trz n a  S z c z e g ó ln ie  D o d - 'gicznie P°le*lych w w alce 0 woI‘ £  in .v is caiK ow icie  1 w e w n ę trz n ą ,  o z c z e g o m ie  poci nośe . n ie 2 a le im o ić  swojej ojczyzny

uchwałą Rady N aczel: k re ś li ł  zakusy m iędzynarodow e j w w ajce 0 oswobodzenie bratn ich
go kapitału przeciw ko d em o -( narodów s»pod germańskiego buta.

™ .. j kracji, oraz dążenia do rozbicia|
Plenum  KW. ZNMS podkreśla b r a - 1 Europy. N a odcinku w ew n ętrz-

4 « 4   A An VT Lifl^Io '   11__ AT 1  1       f  .1 U cieczkatełskle więzy z Organizacją Młodzie­
ży TUR, z którą wspólnie chce w y- j 
chować nowego człowieka-realizatora 
ustroju socjalistycznego.

Realizacja tych zadań wymaga cią­
głego podnoszenia poziomu ideowego
I moralnego, oraz zwiększenia dys- .  . . .      —-
cypliny organizacyjnej członków n ie na w yzszjm h  UCzeUliach z ylpuliec d o  W. Brytanii, z b i e g ł  przy.
ZNMS.

nym  zaś podkreśli! konieczność  
bezw zględnej w alk i ze w szelk i- j . . .
m i elem entam i W R N -ow skich n f6S £S !6& R lS gQ  S tS tK lI

SOUTHAMPTON (SAP). — Niemie-
 ,  \   - - 'ick i frachtowiec „Adeloor", 0 wypór-
tow. Stankiew icz uważa skupie 277 fen, udający się z budulcem
ni/i tao U7 5 f7 0 7 xrpl3  nD^olnionVi I .... . i tu  n

1 dyw ersantów . Za głów ne zada-i 
nie, stojące przed Związkiem ,)

miejsce pobytu 
frachtowca nie jest znane.

-------------    u    - z  i s in u ic i -
, wokół ZNM S i A Z W M  „Zycie" p u s z e Z a l n i e  t  załogą ośmiu Nienrtów

Plenum KW. ZNMS zobowiązuje, w szystk ich  elem entów  dem o- do Irlandii. Obecne
wszystkie Środowiska związku do j kratycznych i postępow ych,
przeprowadzenia gruntownej i plano­
wej akcji szkolenia członków, mają- „  11( „ ~  ^  _  _  ____
cej na celu pogłębienie znajomości n  i r s c s a f c E T J T W O C i f s  d ■ K T C 1  *4
marksizmu 1 zapoznanie z problema­
tyką współczesnego ruchu socjali­
stycznego.

Plenum KW. ZNMS stwierdza nie­
dostateczny udział młodzieży robot­
niczej i Chłopskiej w studiach wyż­
szych i wskazuje na konieczność oto­
czenia jej większą pomocą material­
ną i kontynuowania akcji kursów 
przygotowawczych.

Plenum KW. ZNMS podkreśla ko­
nieczność reformy studiów ze szcze­
gólnym uwzględnieniem nauk spo-

Czwarty dzień „Liceum
W znow ienie rozprawy 15 b.m.

przeciwko
rozp oczą ł

Czwarty dzień procesu 
ćżktalkom grupy „Liceum 
się zeznaniami ostatniej oskarżonej — 
łączniczki, Haliny Waszczuk, ps. „Ha­
linka". Oskarżona przyznaje się czę­
ściowo do winy. Prime konspiracyjną 
ro/ipoczęła w roku 1943 w lubelskim, 
gdzie Jako sanitariuszka prowadziła 
przeszkolenie sanitarne. W jesieni

ż i i i j  j i ^ V  v o z « w ł ł ł v *  *  •  — v  ■*-

gonferencjg s o b o ta !k tó r ą  trwur d&rcgegct

skimł, k tó re  w  sum ie zawsze s ta -iła ln o ść  k o nk re tną  przedstaw iciele 
nowiły poważnego partnera gospo- amerykańskiego przemyiłu i han-

Romadier boryka
z groźbą strajku urzędników

PARYŻ (PAP). — Dzisiejsze pertraktacje między premierem Ha- 
miuBer a przedstawicielami związku urzędników państwowych ł CGT 
zakończyły się całkowitym fiaskiem.

Rząd francuski zaproponow ał ogolną podwyżkę płac w wy­
sokości 21 m iliardów  franków za drugie półrocze 1947 r. ,oraz 
14 m iliardów  franków za pierwsze półrocze 1948 r. N atom iast

ufzfdnicy państwowi domagają 
sip podwyżki w  w ysokości 25 
miliardów' franków za pierwsze 
półrocze 1948 r.

Premier zapowiedział, że w sobotę 
w nfacy zaapeluje przer. radio do urzęd 
nilków państwowych, by nie wszczy­
nali strajku, gdyż strajk taki będzie 
śmiertelnym ciosem dla Pranej).

W kotach pmrj* le k  pt m h

przekonanie, że strajk wybuchnie, je­
śli rząd nie pójdzie na ustępstwa.

PARYŻ (PAP), - -  Pftłnlerówl Rn 
madier przcdsławlono nowe propozy­
cje z w i;;./.ku pracowników państwo, 
wych, dotyczące płac. Prasa paryska 
przewiduje, że uda się znaleźć kom­
promisowe rozwiązanie i że ule doj- 
date do Strajku, wyznaczonego na 15

1945 toku; juź w gruipie „Liceum" zo- 
«tała bezpośrednią łączniczką między 
Sadowską a kierownikiem komórki w 
Katowicach — Jakńbkiakiem. Miiuo 
iż oskarżona „Halinka" wypiera śię, 
jakoby po aresztowaniu „Barbary" 
miała pełnić funkcje szefa „Liceum", 
z podanych przez nią faktów wynika, 
że ona właśnie prowadziła następnie 
wszystkie sprawy tej grupy wywiado­
wczej.

Następnie zeznawali podkomendni 
Karolkiewicza, a jednocześnie wspól­
nicy Atminisa w jego wyprawach ra­
bunkowych — Oleksiak, Niedziela * 
Kosk.

Stanisław Oleksiak był w czasie o* 
kupacjl członkiem oddziału Karolkie­
wicza na Podlasiu. Praca konspira­
cyjna świadka polegała ną organizo­
waniu napadów, których łupem pa­
dały samochody osobowe i ciężarowe.

Jan Niedziela, odmawia wszelkich 
wyjaśnień w sprawie organizowanych 
napadów. Wszyscy trzej świadkowie 
odpowiadać będą wkrótce Za rabunki 
Z bronią w  ręku.

Zeznania Pawła Koska nie wniosły 
do sprawy nic nowego.

Po zamknięciu przewodu sądowego 
— ogłoszona została przerwa w roz­
prawie do 15 bm.
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t o w a r z y s z e  b r o n i
W zw itku z  ostatnim spotka­

niem dziennikarzy pepesowców 
i peperowców u tow. premiera 
Cyrankiewicza „Głos Ludu” pi­
sze:

Znamy *Ię ■ naszymi kolegami 1 
tawanyszami s bratniej partii nie 
•4  dzisiaj. Łączyła nas 1 łączy 
wspólna walka o zwycięstwo współ 
nej sprawy, o umocnienie i utrwa­
lenie demokracji Indowej, łączy 
naa wspólna praca nad odbudową, 
łączy nas wreszcie 1 brata troska o 
warunki bytu, o losy klasy robot­
niczej, e lepszą dolą mas pracują­
cych miast 1 wsi.

Wspólna narada towarzyszy bro 
nl, przyjacielska dyskusja prowa­
dzona w obecności i z udziałem czo­
łowych działaczy obu naszych par­
tii. wymiana poglądów na ważne 
zagadnienia zawodowe, wspólne roz 
wiązywanie narosłych tu I ówdzie 
lokalnych antagonizmów—to nowa 
forma współpracy między bratnimi 
partiami, to ważny fragment reall- 
llzacjl Idei Jednolitego frontu w  
praktyce.

Obie nasze partie doceniają zna­
czenie prasyj dziennikarze obu par­
tii w  pełni zdają sobie sprawę z wa­
gi ciążących na nich obowiązków. 
E obu stron podkreślano koniec*- 
noM podnoszenia poziomu naszej 
prasy, pogłębiania jej treści Ideolo­
gicznej, większego powiązania z ma 
sami, doskonalenia kwalifikacji za­
wodowych pracowników prasy, Je­
szcze bardziej wytężonej, Jeszcze 
bardziej oddanej pracy na rzecz de­
mokracji.

EKSPORT IDEOLOGII
„Rzeczpospolita” pCBedruko- 

wuje z  nowojorskiego tygodnika 
„New Republica” krytyczne u- 
wagi Henry Wallace'* o planie 
Marsh alfa:

Tak zwany „plan Marshalla*, U. 
leay, wysunięte przez Sekretarza 
Stanu w mowie w  Harward, stano­
wi pełne poparcie doktryny Truma­
ns. W rozwiązaniu ekonomicznych 
trudności Stanów Zjednoczonych 
m ail wzląó odział — mówi Mar­
shall — Europa. Pod słowem „Eu­
ropa" Marshall rozumie rynek 
zbytu. U. S. A. — twierdzi Mar­
shall — muszą także pomóc Euro­
pie. Ale zapomina on o tym, że mi­
liony ludzi na śwleeie zdają sobie 
sprawę z istotnego sensu polityki 
Stanów Zjednoczonych, Jawne po­
pieranie antydemokratycznych rety 
mów w Grecji 1 Turcji nie ma by­
najmniej nie wspólnego z apoteozą 
pokoju I polityką współpracy z Eu­
ropą.

Miliony ludzi, którym konieczna 
Jest pomoc, nie znoszą hipokryzji. 
Hipokryzją Jest nasze dwulicowe 1
perfidne postępowanie wobec ludz­
kości. Drapujemy się w togę litoś­
ciwych dobroczyńców, karmiących 
zgłodniałe dzieci. Równocześnie pro 

wadzimy politykę, skierowaną prze­
ciwko demokracji.

Z wyjątkiem kilku reakcyjnych, 
rządy państw europejskich nie są 
absolutnie skłonne do przyjęcia na­
szych propozycji. Nie mogą być 
skłonne. Ofiarujemy Im bowiem  
pomoc ekonomiczną, żądając zapła­
ty Ideologicznej. Eksportujemy Ideo 
logię, a nie żywność.

Głównym towarem Ideologiczne­
go naszego eksportu staje się nie­
chęć do Związku Radzieckiego. Cl, 
co ten towar sprzedają, starają się 
w sposób Jak najbardziej wyszuka-

Tow. Hochfeld przemawia1 na Woli

UchwaSy Rady Naczelnej PPR
musza być w łasnościq wszystkich tow arzyszy

W  długim, szerokim koryta­
rzu na wpół zniszczonego budyń 
ku przy ul. Ogrodowej odbywa 
się zebranie Dzielnicy Wola Pol­
skiej Partii Socjalistycznej. |ak 
ołklom sięgnąć, po wypełnionej 
głowami przestrzeni widać twar. 
de robociarskie twarze ludzi za­
prawionych w ciężkiej pracy i 
■wypróbowanych w wieloletniej 
walce dla socjalizmu, obok twa­
rzy najmłodszych towarzyszy, o- 
blicza tych, którzy — jak prze­
wodniczący Dzielnicy tow. Fa­
bian PiłaCki — zakładali razem z 
Daszyńskim pierwsze w Polsce 
koło Organizacji Młodzieży 
TUR na Woli.

Czerwona W ola
Instruktor dzielnicowy prze­

prowadza właśnie rejestrację kół 
i członków. A jest co liczyć. 
Dzielnica PPS Wola. jedna z 
największych, najbardziej robot­
nicza dzielnica Warszawy, ma aż 
54 Koła Zakładowe PPS. wśród 
których są wieleset-osobowe ko­
ła przy Miejskich Zakładach Ko­
munikacyjnych, Gazowni Miej­
skiej, fabryce „Dobrolin” i t. d. 
Pepesowcy wolskich zakładów 
pracy pochlubić się mogą nie 
tylko bieżącymi osiągnięciami, 
ale i olbrzymim wysiłkiem, jaki 
włożyli po wojnie w odbudowe 
doszczętnie niemal zniszczonych 
swoich warsztatów. Ten wkład— 
to jeszcze jedna karta, 'którą wpL 
sali do księgi półwiekowej prze­
szło historii walki wolskiej 
Dzielnicy PPS o sprawiedliwość 
społeczną, o socjalizm.

Na tej właśnie robotniczej 
Woli. w korytarzu wpół znisz­
czonego budynku tow. Tulian 
Hochfeld wygłosił w piątek re­
ferat o znaczeniu uchwały Rady 
Naczelnej PPS z dnia 30 czerwia 
1947 t.

Z napiętą uwagą wysłuchali 
zebrani półtoragodzinnego refe­
ratu jednego z czołowych działa­
czy Partii, a bliskiego twojego 
współtowarzysza, bowiem tow. 
Hochfeld przez wiele lat prowa­
dził na sąsiedniej Jerozolimie 
(dziś organizacyjnie połączonej z 
Wolą) robotę socjalistyczną.

Tow. Hochfeld wyraził na 
wstępie swoją wdzięczność za za­
proszenie do wygłoszenia refe­
ratu na Czerwonej Woli, zwią­
zanej tak ściśle z tradycjami 
krwawych walk klasy robotni­
czej. Następnie kolejno omówił 
punkty Uchwały. Uchwała ta, 
formułująca istotną treść ideolo- 
logii i taktyki PPS, musi się stać 
powszechną świadomością wszy­
stkich

myślnie realizowane, powinny 
stać ' sic wspólną własnością 
wszystkich towarzyszy.

Po leuiej stronie 
barjjkadjj

Zawarte w Uchwale zasady u- 
względniają wszystkie dobre i złe 
doświadczenia 54 lat walki PPS o 
socjalizm. Wielki, żywy ruch so­
cjalistyczny obok historycznych 
osiągnięć nie mógł nie mieć i błę 
dów, których analiza jest także 
jedną z podstaw, do prawidłowe­
go wytyczenia drogi w przy­
szłość. Tow. Hochfeld szeroko 
omówił problem jednolitego 
frontu, wskazując, że w całym 
świecie, a przede wszystkim w 
Polsce, droga współpracy socja­
listów z kopiuinistami jest jedyną 
drogą do socjalizmu. W walce z 
reakcją i prawica w budowie no­
wego ustroju, miejsce PPS jest 
po lewej stronie barykady, ra­
zem z PPR. We współpracy par­
tii robotniczych i całego obozu 
demokratycznego realizuje się 
polska droga do socjalizmu, dro­
ga wyrosła z polskich warunków 
społecznych I gospodarczych, 
droga na której PPS i PPR wino- 
szą swój własny wkład, oparty o

własny dorobek przeszłości i 
własne dzisiejsze działanie. Pol­
ska Partia Socjalistyczna wnosi 
do tej wspólnej drogi swą kon­
cepcję rewolucyjną i demokra­
tyczną.

Tow. Hoch'feld zwrócił uwagę 
na międzynarodowe znaczenie 
pomyślnej realizacji polskiej dro­
gi do socjalizmu. Zgodna współ­
praca polskiego ruchu robotni­
czego może się stać drogą do 
przezwyciężenia impasu świato­
wego ruchu robotniczego, a w 
konsekwencji także impasu w sy­
tuacji międzynarodowej. Na rea- 
lizację jednolitego frontu w Pol­
sce patrzy bowiem, jak stwier­
dzają to wielokrotne obserwacje 
zarówno komunistów jak i so­
cjalistów, cały świat

Zadania Partii
Z kolei przeszedł tow. Hoch­

feld do spraw organizacyjnych i 
wskazał na najważniejsze zadania 
organizacji partyjnych: wzmo­
żenie dyscypliny partyjnej na 
wszystkich szczeblach, nieubła­
gane tępienie agentów renegac- 
twa w Partii, szerokie rozbudowa 
nie akcja ażkalenia socjalistyczne­
go. Nie może w Partii mieć miej

sca nic, co jej jest obce ideowo, 
co opóźnia realizację jej progra­
mu, co szkodzi Partii Tow, Hoch 
feld 'podkreślił konieczna jest 
jak najdalsza czujność wobec 
wszelkich prób infiltracji podzie 
mia do Partii. Czujność wobec 
wrogów, twarda dyscyplina I głę 
bofcie uświadomienie ideowe i 
polityczne każdego członka jest 
warunkiem dalszego wzrostu sił 
Partii i jej udziału w budowie 
polskiej drogi do socjalizmu.

Masy pepesowskie, przywiąza. 
ne głęboko do tradycji, ideolo­
gii. sztandarów PPS. kodują Pat 
tię, widzą słuszność jej koncep­
cji, roRmiieją, że PPS prowadzi 
do zwypęstwa socjalizmu na poi 
skiej drodze — zakończył awój 
referat tow. Hochfeld.

Po referacie wywiązała się dy­
skusja. Reasumując ją tow. Hoch 
feld jeszcze raz wskazał na ko­
nieczność jak najbardziej wnikli­
wego studiowania uchwał Rady 
Naczelnej, celem zrozumienia 1L 
nii PPS. Przywiązanie dla Partii 
z takim rozumowym stosunkiem 
do rzeczywistości i do zasad pro­
gramowych i taktycznych Partii 
jest warunkiem, który spełnić 
winni wszyscy pepesowcy.

T*r.

Na
-re- -
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O
dium  organizacyjne. Okres od k ra ­
jowego Zjazdu Chłopów Socjalistów 
(od m arca roku zeszłego) nie został 
zmarnowany, a proces tworzenia się 
terenowych komórek organizacyj­
nych  doprowadził do skonsolidowania 
ram  partyjnych na odcinku wsi. 
Powstanie tysięcy Komitetów gmin­
nych 1 gromadzkich umożliwiło zwo­
łanie delegatów tychże Komitetów 
na zjazdy wojewódzkie, a nowe dro­
gi organizacyjne, na które wkroczyła 
nasza P artia  — pozwoliły na ukon­
stytuowanie się Wojewódzkich Rad 
Chłopów Socjalistów.

Zjazd Samorządowców
do Prezydenta R.P.

Prezydent R. P. otrzym ał następu­
jącą depeszę od II Krajowego Zjazdu 
Samorządowców:

„Drugi Krajowy Zjazd S am orzą- 
, . dowców, obradujący w  Szklarskiej

pepesowców Zasady idę- p orębie, przesyła ob. Prezydentowi 
owe 1 faktyczne PPS oparte O I wyrazy ho5du i wdzięczności ca ople- 
marksistowską analizę okresu h i-  kę nad samerządem ora* zapewnio­

ny i kłamliwy przedstawić plany j Storycznego i dokładną ocenę nie zdwojenia pracy dla wspólnego
1 zamierzenia Zw. Radzieckiego. Sytuacji, ab y  b y ły  d o b rz e  1 po-1 dobra Narodu 1 Państwa."

Wzrost sil PPS no wsi
B ilans W o jew ó d zk ich  Z jazdów

Chlopów-Socjalistów
DRODZONY socjalistyczny ruch

Polscy kuracjusze będą się leczyć
uj czechosłowackich stacjach klimatycznych 

Czechosłowacy przyjadą
nad polskie morze

Przedstawiciel Socjalistyczne) 
A gencji Prasow ej przeprowadził 
w yw iad  z  w icem in istrem  Zdrowia  
tow . K ożusznikiem , k tó ry  osia- 
into bawił w  Czechosłowacji, a ta k ­
że był obecny na M iędzynarodo­
w y m  Zjeżdsie L eka rsk im  w  B ru­
kseli oraz na Kongresie H igieny  
S zko ln e j w  Paryżu. Tow. min. 
K ożuszn ik ośw iadczył m. in. co 
następuje:
Świat lekarski we Francji intere­

suje się bardzo żywo higieną szkolną, 
czego dowodem może być chociażby 
duża frekw encja lekarzy francuskich 
na ostatnim  Kongresie. Na otwarciu 
Kongresu było przypuszczalnie około 
500 osób, zaś w posiedzeniach, pomi­
mo panujących wówczas wielkich u- 
pałów, stale brało udział około 300 
lekarzy. Charakterystycznym  obja­
wem było to, że prawie połowę u- 
czestników Kongresu stanowiły ko- 
biety-lekarki.

Odżjjmianie dzieci
Najwięcej uwagi na Kongresie po­

święcono spraw ie racjonalnego odży­
wiania dzieci, uzasadniając koniecz­
ność podniesienia kalorycznej w ar- 
tośęi spożywanych przez nie pokar­
mów i wprowadzenia we wszystkich 
szkołach obowiązkowych śniadań. 
Debatowano również wiele nad nale­
żytym zorganizowaniem opieki nad 
uzębieniem dzieci.

We Francji wywiązuje się coraz 
ściślejsza współpraca pedagogów z le­
karzami, co znalazło swój wyraz w  u- 
tworzeniu w  Paryżu Ośrodka Psycho- 
pedagogicznego, którego działalność 
bardzo przypomina nasz Insty tu t H i­
gieny Psychicznej.

Kongres Belgijski był zjazdem le­
karskim  o charakterze wybitnie nau­
kowym. Wysłuchaliśmy tu  szeregu 
wykładów, wygłoszonych przez zna­
nych w  świepie lekarskim  profesorów 
medycyny, Informujących nas o n a j­
nowszych zdobyczach wiedzy medycz 
nej.

Lekarze czechosłowaccy przyjęli 
nas nadzwyczaj serdecznie,^proponu­
jąc nawiązanie ścisłej współpracy na 
odcinku zdrowia. Współpraca ta znaj­
dzie swój wyraz w  utworzeniu wszech 
słowiańskiego związku lekarskiego, 
którego kom itet organizacyjny zosta­
nie powołany już w  najbliższej przy­
szłości. Związek ten będzie organizo­
w ał coroczne zjazdy lekarzy słowiań­
skich.

Uzdrowiska
P lanuje się również jak  najszybsze 

nawiązanie kontaktu  w  dziedzinie u- 
zdrowiskowej. Przyniesie to obu stro 
nom duże korzyści. Polacy będą mo­
gli korzystać ze stacji klimatycznych 
w  Czechosłowacji, posiadających wo­
dy lecznicze, których w  Polsce brak 
(wody gorzkie), a Czechosłowacy —

z naszych miejscowości nadmorskich.
Z poglądami czechosłowackich le­

karzy socjalistów zapoznał nas prof. 
Sklavala, który wygłosił w  Pradze na 
Kongresie lekarzy-członków partii so- 
cial-dem okratycznej ciekawy refera t 
o organizacji służby zdrowia. Koncep 
cje w  tej dziedzinie czechosłowackiej 
partii socjal-dsm okratycznej są iden­
tyczne z wysuwanymi u nas przez le­
karzy-członków PPS.

Koncepcje organizacji oehrony zdro 
wia kół postępowych są w  zasadzie 
wszędzie jednakowe. Wszyscy są zda­
nia, że w  systemie społeczno-politycz­
nym, którego główną treścią jest czło­
wiek, pisany przez wielkie C, służba 
zdrowia i św iat lekarski ma do speł­
nienia wielką i odpowiedzialną rolę, 
w ynikającą z samego charakteru  za­
wodu lekarskiego.

A M b a s a d s r  Grif f  $ 
u tow. min. Dmowskiego

Min. S karbu  low. K. D ąbrow ski 
p rzy ją ł w sobotę <tn. 12 b. m . a m b a ­
sadora  Stanów  Z jednoczonych A. P. 
Griffisa.

W ten sposób możemy dziś śmiało 
stwierdzić, że cyfra ponad 100 tysięcy 
czynnych członków naszej organizacji 
wiejskiej, stanowiąca około 16 proc. 
stanu Partii w  przecięciu ogólno-kra- 
jowym, a dochodząca w  okręgach 
rolniczych do 50 proc. stanu Partii 
to wyniki mówiące same za siebie.

Możemy dziś powiedzieć, że naw ią­
zując do przedwojennych trądycyj, 
wkroczyliśmy w  okres, w  którym 
P artia  nasza, musi w swej działalnoś­
ci i program ie uwzględnić interesy 
mas, zarówno robotniczych, jak  1 
chłopskich.

Do PPS garną się masp
T T  ASLO „przez socjalizm do dobro- 
“  bytu m iast i wsi" — znajdowało 
swój głęboki oddźwięk wśród uczest­
ników zjazdów chłópów-socjallstów. 
Jeżeli ktoś tw ierdził dotychczas, te  
„PPS na wsi nie ma", to dziś tw ier­
dzić tego nie może, gdyż do PPS gar­
ną się masy chłopskie. Jak  to stw ier­
dziła ostatnio Rada Naczelna — dla 
chłopów-socjallstów szeregi Partii 
stoją otworem.

Prawdziwym osiągnięciem Ideo­
wym Jest, że program  chłopsko-robot 
nlczy znajduje entuzjastyczne przy­
jęcie wśród mas naszych wiejskich 
członków, a tezy program u rolnego 
w itane są pełnym zrozumieniem.

Po prostu w ydaje się, że po dwóch
latach doświadczeń nowej rzeczywis­
tości 1 nowej m yśli politycznej — 
chłop nie chce być dłużej na wsi se­
parowany. Rzucone przez nas hasło 
„drzwi otw artych dla wsi" znajduje 
swój żywy oddźwięk. Wszystkie par­
tie dem okratyczne w inny stać dla 
chłopa otworem  — niech w ybiera tę, 
która jego zdaniem najlepiej potrafi 
reprezentować 1 realizować interesy 
wsi — oto nić przewodnia wszystkich 
zjazdów. A model gospodarczy nasze­
go k ra ju  — ścisła łączność między 
gospodarką wsi i miasta, na separację 
wsi nie pozwala... W arunki gospodar­
cze określają wszak i rozwój partii 
politycznych. Dzisiejszy postęp PPS 
na wsi jest tego najlepszym wyrazem.

żądania chłopów
YKJ O JE  W ÓDZKIE Zjazdy w ykaza­

ły jednak, że chłop nie tylko 
przychodzi do Partii, ale i jednocześ­
nie zgłasza swe żądania. Chłop żąda

botników Rolnych. Żąda więc zarów­
no rozwiązania spraw  zasadniczych 
Jak i żmudnej i drobiazgowej pomocy 
w  sprawach bolączek dnia codzien­
nego.

Na zjazdach Wojewódzkich nastą­
piło również bezpośrednie 1 na więk­
szą skalę, zetknięcie się naszych cen­
tralnych działaczy wiejskich a dele­
gatam i terenu. Delegaci CKW przy­
jechali z nastawieniem  praktycznym, 
przygotowani do rzeczowych porad 
na tem at bolączek, z  jakim i nieza­
wodnie spotkają się w  terenie. Ow­
szem... Bolączki i  w yrzekania byłyl 
Ale równocześnie zadziwiło głębokie 
i poważne nastawienie terenu do te­
m atów zasadniczych, Jak: solidaryzo­
w anie się z posunięciami Rządu, ści­
sła w spółpraca nad realizacją zarzą­
dzeń, zmierzających do podniesienia 
stopy życiowej obywateia w  Państwie, 
do zwalczania spekulacji, wykonania 
planu trzyletniego itd.

Te zadania, przede wszystkim gos­
podarcze znalazły swój przejaw  w  d ą­
żeniu do sojuszu chłopsko-robotni- 
czego, powiązanego z hałasem  jedno­
litego frontu. Wszędzie tam, gdzie 
stwierdzono pozytywne przejawy 
współpracy PPS 1 PPR  były one na­
tychm iast na zjazdach cytowane. Ja­
ko przykłady godne naśladowania.

Naczelna Rada 
Chlopów-Socjalistów
y jr j  ESZLISMY na nowy etap  orga- 
» » nizacyjny. Obecnie zadaniem na­

szych wydziałów wiejskich winno być 
pozytywne nastawienie pracy nowo- 
w ybranych Wojewódzkich Rad Chło­
pów Socjalistów, przeprowadzanie 
łączności 1 obrony interesów  mas 
członkowskich od dołji do góry. Win­
no być — dążenie dó zwołania Na­
czelnej Rady Chłopów Socjalistów, 
k tóra by przyjęła p ro jek t program u 
rolnego P artii i przedyskutowała m e­
tody pracy Rad Wojewódzkich.

Znaczenie zaś zjazdów w  życiu pu ­
blicznym winno być zadokum ento­
w ane wkładem  naszego m chu chłop­
skiego do samorządu, do Związku Sa­
mopomocy Chłopskiej, w  którym  każ 
dy nasz członek m a obowiązek brać 
udział aktyw ny — również w  nad­
chodzących wyborach, dalszym roz­
wojem Związku Robotników Rolnych, 
pozytywnym 1 świadomym swych za

program u w  stosunku do zagadn ień ' <̂al*1 udziałem w  walce ze spekulacją 
przebudowy ustro ju  rolnego i zakoń- | jednostkową czy w  organizacjach 
czenia reform y rolnej, odbudowy w s i, ' w^ 5 k ic h , uzdrowieniem stosunków
w  stosunku do samorządu wiejskiego
żąda przemyślanego i zdecydowanego 
stanowiska co do organizacji i zasad 
działania Związku Samopomocy 
Chłopskiej, należytego miejsca dla

w  adm inistracji, samorządzie, czy o- 
sadnictwie.

„Nic o nas bez nas" — nic o chło­
pach bez chłopa socjalisty — to hasło

. . . .  . . i i cel pracy organizacji wiejskiej PPS
spółdzielczości, żąda utrzym ania po-'ina najbliższą przyszłość..  ’ ----~ v ---------  II
zycyj, zdobytych w  ciągu wielu l a t j  
walki przez Związek Zawodowy Ro- •

KAZIMIERZ MAMROT

Wqsy ob. Kuleszy
Niewątpliwie Międzyzdroje póło* 

tone na zachodnim krańcu w yspy  
JiUin należą do najpiękniejszych, 
nadmorskich uzdrowisk polskich. 
Co prawda tam o miasteczko ległe 
w czasie działań wojennych w gru­
zach, ale to co pozostało, rem ont*  
wane w szybkim  tempie luksusowe 
wille i  pensjonaty, tudzież wspanie 
la rozległa plaża i doskonale u trzy­
mane wybrzeże, wystarcza, aby za­
pewnić dziesiątkom tysięcy przyby­
szów z całej Polski zapas zdrowie 
na zimowe miesiące ciężkiej pracy. 
I  dobrze się dzieje, że malownicze, 
okolone wysokim i wzgórzami Mię­
dzyzdroje stają się już dzisiaj do paw 
nego stopnia modne, że nie przera­
żając się doić daleką wędrówką, Iw  
dziska chętnie tam jadą, a  w  da­
mach wypoczynkowych  ś pensjosm  
tach poczyna już pastować id s  h.

Ale jakoż tak dziwnie się stola, 
że kiedy pomyślę o Międzyzdrojach, 
w których wypadło mi spędzić kil­
ka dni, m im o woli jawią mi się 
przed oczyma sumiaste wąsy  oh 
Kuleszy, krzepkiego jak dąb ryba­
ka z wileńskiego Porzecea, który  
przybywszy jako repatriant na Pa* 
morze Zachodnie, osiadł w  Między­
zdrojach i wędruje obecnie zasobną 
łodzią motorową po Bałtyku, J» 
wiąc co się da: dorsze, flądry, w ę  
górze. Już mu obecnie nie obce są  
przybrzeżne szlaki. Niekiedy west­
chnie sobie ob. Kulesza za ukochtz 
nymi jeziorami, ale i  morze chwalić 
poczyna. No i  rozumie jedno, że 
trzeba tu twardo osiątó, wrosnąć 
w  piaszczysty brzeg, jako te  sosny, 
oo gęsto pokryły stoki wzgórz, i ZZ 
żadną cenę nie dać się już stąd  r»  
szyć.

Niech sobie mówią inne noroSę
na ten tem at oo chcą, ale jakoż 
nam się klei to praca na morza, 
jakby to określić — mamy do niej 
smykałkę. Aż dziw bierze, żeśmy 
dali się ongiś tak łatwo od morza 
odepchnąć, żeśmy tak małostkowo 
Z niego zrezygnowali.

A teraz bierzemy odwet za lata
rozłąki. Odwet, który wyraża eię 
nie tylko  słowami, ale i  pracą łu­
dzi, którzy gdzieś z głębi lądu przy­
bywszy, nad morzem osiedli i  bardzo 
sobie tg decyzję chwalą. Nawet na 
nas, warszawiaków patrzą z  góry, 
z dobrotliwym lekceważeniem. A 
niech patrzą. Ich prawo, prawo lu­
dzi słonej wody od niepamiętnych 
czasów lekceważących szczurów lą­
dowych.

Jeśli was losy zagnają do Mię­
dzyzdrojów, popatrzcie sobie, jak  
wczesnym rankiem, mocnym, sprę­
żystym  krokiem  wędruje ku spo­
czywającej na wybrzeżu lodzi, sta­
ry  rybak, z  dziada pradziada, ob. 
Kulesza. Czapka na siwe włosy za­
suniętą na bakier, na brąz spalone 
przez słońce, odsłonięte ręce, by­
stre, daleko widzące oczy uważnie 
śledzą fale, rozległy horyzont. Idzie 
opatrzyć przed połowem rozwieszo­
ne na wybrzeżu sieci. Pod sumia­
stym  wąsem kryje  się dobry, ser­
deczny, życzliwy dla świata  i łudzi 
uśmiech, jakże inny od tępej niena­
wiści, do wszystkiego, oo ludzkie 
tych, którzy tu  byli przed nim, a 
których sprawiedliwość dziejowa 
wygnała z  tej ziemi na zawsze.

Cóż, będziemy jeździć do M iędzy
zdręjów  i gdzie indziej, będziemy 
tam  odpoczywać. Ale  panotoams 
nasze na Wybrzeżu, utrwalają ci, 
którzy tam  osiedli, którzy swój byt 
związali z  morzem. I  zapewne dla­
tego m iast urokom Międzyzdrojów, 
poświęciłem tych kilka słów siw ym  
wąsom ob. Kuleszy.

Alfa
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Warszawa, ul. Szwedzka 2-4
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Kom. OM  TUR

Inform acje w godz. 8 —18 I U U U T J b R A C K f E

25.000.000 zl.
zapłacili spekulanci

Łączna suma kar, jakie w u- 
biegłym tygodniu nałożyły Kom 
piety Orzekające Komisji Spe­
cjalnej i niektóre Delegatury te 
renowe sięga 25 milionów zł. 
Intensywnie przeprowadzane 
kontrole cen i dochodzenia da­
ją w wyniku opanowanie cen 
na rynkach lokalnych.

Za pobieranie wygórowanych
cen i spekulację skierowano do' 
obozu pracy około 20 osób, za 
szaber, nielegalny garbunek i 
handel skórami, za włóczęgo­
stwo i inne przestępstwa 10 o- 
sób, za pędzenie samogonu l 
handel nim około 45 osób — na 
okres od 9 miesięcy do 2 lat.

Sprostowań’ 9
W ogłoszeniu Banku Gospoda: tu

Krajowego Bilans na dzień 31. K il  
1946 r. wydrukowanym  w  Robota:ku 
dnia 11 lipca 1947 r. Nr. 186 zaszła c- 
m yłka w  podpisie Dyrekcji Banku; 
powinno być D r Kazimierz Matu?.- 
kh a nie Dr Kazimierz Matusze '- 'd ,

I S s a N  O  W  1 N  Y
tóJLITi:
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Godzina próby robotnika amerykańskiego
Po uchwaleniu ustawy anty robotniczej

Z ostatnich dni

U STAWA antyrobotnicza Tafta — 
H artleya weszła w życie 23 czerw-: 

wca 19-17. Ostateczne jej uchValenie 
poprzedziła walka polityczna o p raw ­
dziwie dram atycznym  napięciu. Etap 
końcowy tej walki przybrał form ę po­
jedynku T rum an — Kongres. Chwilo­
wym zwycięzcą okazał się Kongres. 
Kto będzie zwycięzcą prawdziwym 
czas pokaże, Ale niezależnie od wyni­
ków  rozgrywki politycznej, wiadomo 
już dziś, k to  będzie płacił rachunek: 
robotnicy Stanów Zjednoczonych. Ich 
to  bowiem kosztem rozegrała się je­
dna z najzaciętszych kam panii polity­
cznych la t ostatnich.

Veto i następstwa
Ik r  IE trudno było przewidzieć, że ka- 
• 'g a ń c o w a  ustawa antyrobotnicza,
■ wana Billem Tafta — H artleya n a ­
tra fi na  sprzeciw ze strony Prezyden­
ta T rum ana. Gdyby T rum an podpisał 
ten bill, przekreśliłby tym  samym siwo 
ja szanse wyborcze w roku 19*18, 
W brew związkom zawodowym nie mo 
ta kandydow ać żaden przedstawiciel 
Partii D emokratycznej.

Prezydent założył więc veto. Izba 
Reprezentantów' w ciągu 40 m inut o- 
baliła to veto rekordow ą większością 
831 głosów przeciwko 83. W łasna p a r­
tia T rum ana — Demokraci — podnie­
śli bun t przeciwko swemu przywódcy. 
Tylko 71 dem okratów  poparło  Prezy­
denta, reszta — 106 przeszła na. s tro ­
nę Republikanów. Była to  jedna z naj 
cięższych porażek parlam entarnych 
Trum ana. W  Senacie walka przybrała 
bardziej zajadłą formę. T utaj grupa 
postępowych senatorów  z „demokrata­
mi, Glen Taylorem, Claude Pepperem 
ł republikaninem  Morse na  czele po- 
atanow iła zablokować głosowanie, by 
wywołać reakcję opinii publicznej 
Przez dwie doby trw ał „filibuster" czy­
li obstrukcja parlam entarna. Senator 
Morse pobił wspaniały rekord, prze­
m aw iając bez przerw y 10 godzin. Gło­
sowanie odw lekło eię w rezultacie o 
dalsze dwie doby. W końcu jednak ve­
to  prezydenta i tu zostało obalone, acz 
m niej rażącą większością.

Senator Taft, zwycięski tw órca usta, 
wy ftntyrobotniczej, oświadczył: „Pre­
zydent próbował pogwałcić wolę ludu, 
który  w ostatnich wyborach dał m an­
dat P artii Republikańskiej, Ramach 
na  praw a ludu nie udał się". W szyst­
ko oczywiście zależy od pojm owania 
słów. „Lud" senatora T afta  nie nale­
ży, rzecz jasna, do związków zawo­
dowych. Ale 15.000.001) zorganizowa­
nych w związkach robotników  am ery­
kańskich uznało, że to właśnie aena- 
to r T aft dokonał zam achu na prawa 
ludu.

,Oburzające dzieło41

P REZYDENT Truman jest polity­
kiem bardzo umiarkowanym w po 

glądach społecznych i dalekim od ja­
kiegokolwiek radykalizmu. Niemniej 
jednak on to właśnie nazwał ustawę 
Tafta — Hartleya „najbardziej obu­
rzającym dziełem ustawodawstwa a- 
merykańskiego lat ostatnich", On to  
wyraził opinię, że ustawa antyrobotni­
cza „zaostrzy walki w przemyśle, gdyż 
pozbawia ona robotników legalnej o- 
chrony ich podstawowych praw". On 
wreszcie scharakteryzował ustawę, ja­
ko groźbę dla demokracji am erykań­
skiej.

Reakcja inasy robotniczej była oczy­
wiście znacznie ostrzejsza. W  szeregu 
kopalń am erykańskich ukazały się 
charakterystyczne afisze: „Niechaj pa 
notvie senatorzy sami sobie kopią wę­
giel". Przywódcy wielkich central za­
wodowych, Amerykańskiej Federacji 
Pracy (AFL) i Kongresu Organizacji 
Robotniczych (CIO) otrzym ali tysiące 
listów i depesz od członków, domaga­
jących się proklam ow ania stra jku  ge­
neralnego. Szereg związków podjął w 
ostatnich dniach akcje strajkow e, igno 
ru jąc całkowicie przepisy nowej usta­
wy.

Mimo nacisku z dołu. kierownictwo 
obu wielkich central zawodowych od­
rzuciło projekt stra jku  protestacyjne­
go. Przywódcy związkowi obrali tym ­
czasem drogę waliki legalnej. Długo­
trwale narady radców praw nych związ 
ków zawodowych doprowadziły do u- 
zgodnienia taktyki w zakresie zwal­
czania nowego ustawodawstwa. Posta­
nowiono odwołać się, do decyzji są­
dów.

Jak  wiadomo, sądy federalne w Sta­
nach Zjednoczonych są upraw nione do 
badania konstytucyjności wszelkich u- 
staw. Przywódcy związkowi postano­
wili więc wypróbować legalność usta­
wy antyrobotniczej w sądach federal­
nych. W najbliższym czasie należy 
więc oczekiwać, że któryś ze związ­

N a  p  i s  a  ł
S t e f a n A  r  s  /

ków świadomie naruszy postanowienia 
nowej ustawy, by dać powód do w dro 
żenią postępowania karnego. Gdy zaś 
spraw a znajdzie się na  wokandzie są­
dowej, przejdzie przez wszystkie in­
stancje, aż do Sądu Najwyższego, k tó ­
rego w yrok zdecyduje ostatecznie o 
ważności nowej ustawy. Ta droga u - 
znana została przez związki 'za na j­
bardziej skuteczną, jeżeli chodzi o 
chwilę bieżącą.

Konsekwencje polityczne
IVTa dłuższą metę, ustawa może 

V odegrać rolę czynnika spajającego 
am erykański ruch zawodowy. W n a j­
bliższym czasie dojdzie do wznowie­
nia rokow ań między CIO a Am erykań­
ską Federacją P racy na tem at po łą­

czenia obu cenfral. Co ważniej*#* je­
dnak, ustawa Tafta — Hartleya zmu­
sza konserwatywny odłam amerykań­
skiego ruchu zawodowego, łj. Amery­
kańską Federację PTacy, do upolitycz­
nienia swej działalności. Prezes Fede­
racji, William Green musiał przysnąć, 
że jedyną skuteczną drogą ohelenlą 
ustawodawstwa anty robotniczego jest 
droga walki politycznej. Zapowiedział 
też, że w najbliższych wyborach Fede­
racja podejmie aktywną działalność 
polityczną, by utrącić wrogich ru­
chowi robotniczemu kandydatów do 
Kongresu 1 by wybrać .posłów i sena­
torów, gotowych bronić .praw robothś- 
ka. To oświadczenie Greena Jest swe­
go rodzaju rewolucją w konserwatyw­
nym odłamie amerykańskiego ruchu

Z
KONCESJONOWANY

U K Ł A D

URZĄDZEŃ
ELEKTRYCZNYCH
m glonuie niedrogo i solidnie 
instalacje s i ł y  I ś w i a t ł a
z p i e r w s z o r z ę d n y c h  
— : — materiałów — : —

inż . Ź li!* !’ B u d zy n a - Dawidowski
W arszaw a, ni. Zgoda 8

WILLIS-Y w ym ieniają I ro m o n ta ją  
f a c h o w o  I s z y b k o

PA Ń ST W O W E ZAKŁADY SAM OCHODOW E N r. 5  w  SOLGO K U JA W SK IM
Transakcje handlowe w związku 
z w y m i a n ą l  r e m o n t e m W I L L Y S - ó w  przeprowadzają

P a ń s t w o w e  Zakłady  i W a r s z t a t y  u i . c t i m i e i n a  si 
Samochodowe w Warszawie i t i  wi i i t i i i

P A Ń S T W O W A  F A B R Y K A  B R O N I
w RVDOYIII

zatrudni od zaraz wysoko wykwalifikowanych

FREZERÓW, TOKARZY ŚLUSARZY
do robót precyzyjnych i rem ontu m aszyn 

W arunki płacy w/g Umowy Zbiorowej Pracy,
Sprawa przydziału m ieszkania służbowego jest aktualna. Kandyda­

ci winni zgłaszać się osobiście z w szelkim i odpisami świadectw z p rac  
poprzednich .____________________________ ____________________________

Obwieszczenie o licytacji
Ministerstwo. Ziem Odzyskanych (Departament Likwidacyjny) podaj* do 

wiadomości, iż w dniach 17, 18, 19 lipca 1947 r. w lokalu sklepowym prey 
ul. Krakowskie Przedmieście Nr 16 18 odbędzie się publiczna licytacja kry­
ształów, porcelany, dywanów, futer, ubrań gotowych, tekstylii itp.

Początek licytacji w wyżej podanych dniach o jjodz. 10, lakońcsMiie 
o godz. 16. 9218

Mwodowągo. 0  ii« bowiem CIO pro­
wadzi od lat planową akcję polityca- 
»ą, o tyl* Amerykańska Federacja Pra 
cy kategoryczni* odżegnywała *ię do­
tychczas od polityki. Zmiana stano­
wiska Amerykańskiej Federacji Pracy 
umożliwi zbliżenie między obu odła­
mami ruchu zawodowego.

Reakcyjni tw ółcy ustawy aniyrobo- 
taiiozcj nie ukrywają twego rozdraż­
nienia z .powodu wrogiej reakcji mas i  
robołnieaycłi. Bo ęiHiąt ątłedwie ty- *> 
drień od uchwalenia is*t**ry, którą n- 
wańali aa pewny środek przeciw ilraj 
h o ią  a Oto górnicy kopalń węgla ma­
tow o pannica Ją pracę. W kopalniach 
węgla hfłntj* bowiem tradycyjny oby­
czaj: ,,N\e ma pracy b«a kontraktu". 
W najbińższytn tygodniu wygasa kon­
trakt między Związkiem Górników a 
państwową adaninittracją kopalń 1 ko 
palnie wracają pod zarząd prywatnych j 
właścicieli. Stowarzyszenie właścicieli 
kopalń nie. aawarło dotąd umowy zblo 
rwwej i  górnikami 1 w tej ©hwH4 pra­
wi* 150.000 górników opuściło kopal­
ni*. JReslta uczyni to zaraz po 1 Iip- 
oa. Ustawa Tafta — Hartleya nie na 
wiele zda tię w  t*J sprawie. Górnicy 
preeozą bowiem jakoby „wyszli na 
strajk". Twierdzą, t* po prostu zile 
chcą pracować, bo ni* zawarto z ni­
m i kontraktu. Trudno sobie wyobra- 
aść, by ktefltolwidk potrafił Ich zmu­
sić do pracy w tych warunkach. .N ie ­
chaj paziowi* senatorowi* tam i tobie 
kopią wtegiel".

Uchwalenie ustawy Taft* — Hartle­
ya 1 dalsae jego konsekwencje stano­
wią wielką próbę sił pomiędzy robot­
nik ans i a przedsiębiorcami, pomiędzy 
.postępem a reakcją amerykańską. Nie 
da. tię zaprzeczyć, że z próby tej 
zwycięsko wyszła w tej chwili reak­
cja. Robotnicy amerykańscy nieza­
wodnie odczują skutki tej porażki bar 
duo dotkliwie i to w niezadługim cza­
sie. Odzyskanie utraconych swobód i 
uprawnień wymagać będzie walki bar­
dzo zaciętej i polityki bardzo mądrej. 
Jeżeli amerykański ruch zawodowy po 
trafi z tej ,posążki wyciągnąć właści­
we wnioski — wówczas uda mu się. 
być może, wrócić na utraoone pozy­
cje. Jeżeli wniosków łych wyciągnąć 
nie potTafl — robotnika amerykańskie 
go czekają ciężkie ! gorzkie doświad­
czenia.

Nowy łyp samolotu o napędził odrzut owym produkowany jest w KalHcmH
USA

W kazach&tańsktm kołchozie odbywa się strzyżenie owiec elektrycznymi
maszynkami.

W Paryżu przed Zgromadzeniem Narodowym demonstrowali strajkujący 
pracownicy jednej * fabryk samochodów.

Przede mną sceno

A  J E D N A K
P rzede w szystk im  chcą dziś podziękować serdecznie 

czytelnikom , którzy zaszczycili mnie sw ym i listami 
i podzielili się ze mną niejedną cenną myślą. Przeważa 
w tych listach głęboka troska z powodu zdziczenia oby­
czajów w  Polsce: pijaństwa, ordynarności, lekceważenia 
człowieka przez człowieka. Drodzy czytelnicy, w iem , znam, 
widzę to tak samo, jak i w y. Ale trudno jest ciągle roz­
dzierać szaty  i gromić. W szelkie moralizatorstwo nudzi. 
Zamiast tedy ronić łzy  i potępiać, spróbujm y dziś chwa­
lić. Może to będzie lepsza metoda pedagogiczna.

Zamierzam chwalić kobiety. Czemuż to one w  o tyle  
w iększym  stopniu oparły się zdziczeniu powojennemu, na 
które tak narzekają moi czytelnicy. Nie protestujcie. To 
jest prawda. Z  wami jest gorzej, panowie. W ystarczy  się 
przejść po ulicy, porozmawiać tu  i ówdzie, a zwłaszcza je­
chać kóleją. Popatrzcie i wyciągajcie wnioski.

Społeczeństwo się rozpiło. Nie ma się czemu  tak bar­
dzo dziwić. Okupant robił, co mógł, w  tym  kierunku. Prze­
życia wojenne były  tak straszne, że ludzie musieli szukać 
zapomnienia. Ludzie? Nie wszyscy. W iększość kobiet — 
nie. W iem, że są takie, co piją, ale nie jest ich wiele. W ię­
cej niż przed wojną — zapewne. Ale i wśród tych, nie 
gardzących kieliszkiem , jakże mało jest notorycznych pi­
jaczek. Wśród olbrzymiego tłum u kobiet jednak mało jest 
takich, które zapominałyby o godności ludzkiej, doprowa­
dzały się do stanu nieprzytomności, katowały dzieci w  pi­
jackim  zamroczeniu i ujm owały im  chleba, aby napełnić 
kieliszek. Są, to tragiczne, że są. Ale obliczmy sobie, jaki 
jest ich procent, a spojrzym y na kobiety z szacunkiem. 
Przeszły to samo, co mężczyźni, ani na jotę nie m niej i w y­
trzym ały straszliwą próbę, nie tracąc panowania nad sobą, 
nie zrzekając się swoich obowiązków i nie budząc obrzy­
dzenia w  otoczeniu.

Czy to samo można powiedzieć o mężczyznach, o w ię­
kszości m ężczyzn, których znamy.

W yrodnych m atek jest mało. W yrodni ojcowie zdarza­
ją się dość często. W yrodny  — to niekoniecznie taki, który  
katuje dziecko. To ojciec, który nie poczuwa się do żad­
nych wobec niego obowiązków. Z chwilą kiedy przestaje 
m ężczyznę interesować matka, przestaje dla niego naj­
częściej istnieć dziecko. Ileż dziś w idzim y kobiet porzu­
conych przez mężów czy kochanków, kobiet z dziećmi, 
których ojcowie nie zatroszczą się, nie pomyślą o tych  
dzieciach. Czyż można sobie wyobrazić coś bardziej zw ie­
rzęcego? A czy wiele jest matek, które opuszczają swoje 
dzieci?

A  kwestia grzeczności, usłużności, pewnego braterstwa, 
którego, kiedy nie ma m iędzy ludźm i, życie doprawdy sta­
je się nieznośne. Jeżdżę często kolejką do W arszawy. Rze­
czy się zw ykle  mają tak: najpierw wdzierają się m ężczy­
źni i zajm ują w szystkie prawie miejsca, potem kobiety, 
potem wreszcie starcy, m atki z  dziećmi i dzieci same. 
W większości krajów na świecie, kolejność jest akurat od­
wrotna. M ężczyźni, im  młodsi, z tym  w iększym  rozma­
chem rozwalają się na ławkach, a jeżeli stoją, zajmują  
swoją osobą całe okno (w upał!), albo opierają się beztro­
sko na innych, stojących czy siedzących osobach. Na zwró­
coną uprzejm ie uwagę odpowiadają v)yzwiskami, więc le­
piej ich nie tykać. Często są nietrzeźwi, zioną w  twarz 
innym  pasażerom nieświeżym oddechem, mówią głośno

0r e n ta  K r z y w l c l f o

K O B I E T Y ...
nieprzyzwoite słowa i z reguły kłócą się m iędzy  sobą, ob­
sypując się nawzajem obelgami. A co najciekawsze, udzie­
lają innym pasażerom bezpłatnie lekcyj dobrego wycho­
wania, o którym  sami ttle mają pojęcia.

Jeżeli chodzi o kobiety, jest jednak lepiej. Na ławecz­
ce, mieszczącej dwie osoby, jeżeli to są kobiety, przeważ­
nie przycupnie jeszcze trzecia. TYLK O  KO BIETY ustę­
pują miejsca ludziom starym, czy matkom ciężarnym lub 
karmiącym. Interesują się losem dziecka, które gdzieś wisi 
za jedną rączkę, lub stoi zduszone w  tłoku. Pomagają so­
bie nawzajem ułożyć paczki i rzadko kłócą się publicznie, 
a już nigdy prawie nie używają wyzwisk, ani nie zataczają 
się ku uciesze czy zgorszeniu całego wagonu. A przecież 
w ychow yw ały się i ży ły  w  tych samych warunkach, co 
mężczyźni.

W arunki owe się zmieniają a to zw iązku z tym  zmienia­
ją się i obyczaje. N ikt dziś nie żąda salonowej grzeczności 
i zresztą byłaby ona nie na miejscu w  surowych warun­
kach współczesnego życia. Nie chodzi o to, żeby szastać no­
gami i cedzić uprzejm e słówka. Chodzi o nowoczesne, de­
mokratyczne pojęcie grzeczności, jako tego właśnie bra­
terstwa, o k tórym  wspomniałam. Powinniśm y wypraco­
wać wyższą, szlachetniejszą form ę grzeczności, niż dawna, 
która sprowadzała się często do czysto zew nętrznych form. 
Ta grzeczność, której się należy uczyć nie w  salonach, ale 
w trudach codziennego życia, powinna polegać na trosce 
o los, o wygodę, o przyjemność otaczających nas ludzi. 
Powinniśmy pomóc dźwigać ciężką paczkę, lub zadać ko­
muś ciężar na plecy. Powinniśmy ustąpić miejsca, jeżeli 
jesteśm y młodzi, bo... no, jasna rzecz dlaczego. Mężczyzna, 
ch,yba że jest naprawdę straszliwie zmęczony, powinien  
ustąpić miejsca kobiecie, nie przez rycerską, przestarzałą 
wobec równouprawnienia kobiet galanterię, ale przez zro­
zumienie, że kobieta może być w  ciąży, że może być aku­
rat słaba (czego nie należy przemilczeć obłudnie) i że w te­
dy stać je j może być ciężko. Powinniśmy zrozumieć, że 
obowiązkiem naszym jest opieka nad K A ŻD YM  dziec­
kiem, które się znajdzie w  pobliżu, że należy je przepro­
wadzić przez ulicę, usadowić w  wagonie i pomóc w  każdej 
okoliczności. Bo chcielibyśmy tego dla własnego dziecka, 
bo dzieci sa przyszłością narodu, bo... sami zresztą rozu­
miecie. Nie* powinniśm y zachowywać się hałaśliwie i nie­
właściwie w  publicznym  miejscu, gdyż ludzie są pomęcze­
ni i pragną spokoju, są nierzadko sm utni i nieszczęśliwi, 
są zaprzątnięci w łasnym i kłopotami i nie mają ochoty słu­
chać wrzasków, kłótni, w yzw isk, lub pijackich kawałów. 
Ze w  tłoku stać należy tak, aby zajmować jak najmniej 
miejsca, nie opierać się o innych, starać się, aby nowi 
przybysze mogli się. pomieścić...

Kultura dnia codziennego, to wielkie słowo. M usimy się 
do niej dopracować, m usim y stworzyć, m y, demokracja 
polska, nowy kodeks grzeczności i norm wzajemnego ob­
cowania, nie opartych na feudalnych przeżytkach, ale na 
poważnym zrozumieniu człowieka, na odrobinie dobroci, 
na życzliw ym  uśmiechu. Kobiety dalej na tej drodze już 
zaszły niż mężczyźni.. Ale to są wasi synowie, moje kocha­
ne, czemuście ich nie nauczyły, co należy, a co nie? To są 
wasi mężowie i kochankowie, czemu 'im na to wszystko po­
zwalacie? Bierzcie się do edukacji barbarzyńców męskich. 
To od wieków było misją cywilizacyjną kobiety.

W ROCZNICĘ PIERW SZEJ KOLE!

W  1847 roku s Zurlchu do Baderm 
wyruszyła pierwsza w Szwa/c9- 

rU kol*/ żelazna. W bltiącym  roku 
Szwajcaria, jak cala zreu tą  Earap% 
obchodziła zetną rocznicą istnienia ko­
lei. Z Zurychu do Badtnu w yrtm yt  
dziwaczny pociąg —  wierna kopia 
go pierwszego historycznego samowar­
ka i mcdych pokracznych wagoników- 
Wielu amatorów odbyto tą atrakcyjną 
podrót. W  ciągu całego lata pociąg 
kartować bądzle na wspomnianej tra­
sie, wabiąc swą ekscenłrycznoidą ta- 
rystów zagranicznych, (dr.)

JESZCZE JEDEN  
KOLABORACJONISTA

W  Paryżu odbył sżą proces jedne f  
z najbardziej znanych i zniena­

widzonych zdrajców 1 kolaboracjami- 
stów fr a n c u sk ic h  Georges Prade. Prąd* 
został administratorem generalnym 
dziennika .Jaris-Soir* (zamkniętego 
po wojnie za współpracą z Niemcami).
Na stanowisko to desygnowany został 
przez Niemców, którym polecił go osłó 
wlony dziennikarz kolaboracjonlsta
(skazany niedawno na karą śmierci)
Luchalre.

W pierwszych dniach sprawy Prade 
sprowadził świadków, k tórzy stw ier­
dzili, że oskarżony w wielu wypad­
kach pomagał sw ym  rodakom i ie  ura­
tował z  gestapo licznych Francuzów. 
Jak  w ykaza ł przewód w szystkie  te a k ­
ty  pomocy dokonane zosta ły ju ż  w  ro­
ku 1944, tj. w  przededniu kląski Nie­
miec, a wiąc w  obawie przed karą. ln- 
nt świadkowie zeznali natomiast o licz 
nych hańbiących czynach oskarżonego, 
o licznych w ypadkach denuncjowanUt 
przez mego patriotów francuskich, a 
wreszcie o zażyłych  stosunkach, jakie 
łączyły go z gestapowcami, (dr.)

N A  P A M IĄ T K Ę  
O SW O BO D ZEN IA  P A R Y Ż A

W  Paryżu odbyło się przemianowa­
nie placu Porto dlOrleans na 

plac „25 sierpnia 1944 roku“.
Na uroczystość przybyli przedstaw i­

ciele rządu, w ojska i liczne rzesze pu­
bliczności. Po odsłonięciu tablicy od­
była się parada wojskowa, (dr.)

KTO BĘDZIE JECHAŁ  
PIERWSZĄ KLASĄ

P o zniesieniu w paryskim  metro po­
działu na wagony pierwszej i trze­

ciej klasy, powstało zagadnienie kto 
będzie jeździł dawnymi wagonami 
pierwszej klasy, w których ław ki są 
wyściełane. Rzecz oczywista, ie  na 
każdej stacji tłum y pasażerów tłoesyły  
się właśnie do tych lepszych miejsc.

Powstała włetjy m yśl, aby miejsca te 
z a r ^ r w o w a ć  dla kobiet z mdłym i 
dziećmi, ciężarnych, inwalidów, byłych  
więźniów obozów koncentracyjnych  
etc. (dr.)
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Tajemnica popularności Makuszyńskiego
K ornel Makuszyński jest w 

polskiej literaturze współ- 
a n a n e i  najwybitniejszym przed- 
gtewrcielem humoru literackre- 
go. ]ego now* książka pt. „List 
8 tamtego świata", posiada typo­
we zalety i wady tego wybitnego 
talentu. Kto by szukał w  twór­
czości Makuszyńskiego Gogo- 
lowsfciego „Wielkiego śmiechu”, 
który otwiera rozległe horyaoe- 
ty na wieczyste prawa duazy 
ludzkiej, tropiąc równocześnie 
fej najszczelniej zakonspirowane 
antynomie (w nich właśnie czuje 
sie ów nerw żywiołowego śmie­
chu —  vis comical lub kto by 
szukał w tym rasowym humory­
ście Arystofanesowskiego forma-1 

humoru monumentalnego, 
który odsłaniał i atakował pra­
w i historyzmut —  zawiódłby się 
całkowicie. Makuszyński jest ra­
czej miniaturzystą. Świat wiel­
kich zagadnień społeczno - poli­
tycznych jest mu obcy. Tego htr  
mor jest w  akcentach awoieh ka­
meralny; posiada ściszoną, dys­
kretną tonacje. Obraca aip prze­
ważnie. w  niezbyt szerokim kręgu 
typizacji psychologicznej, która

nowadzi nieraz do uproszczeń 
ątwizn psychologicznych. Jest 
80 humor o typowo plemiennej 

barwie, nasycony liryzmem, dale 
ki od aforystycznej głębi Shaw'a 
i  jego żaru reformatorskiego, czy 
opartej na dialektycznej żongler- 
ee paradoksami —  błyskotliwo­
ści Oskara W ildea. Obraz real­
nej rzeczywistości u Makuszyń- 
•kiego daj częściej lię odrealnia. 
W  deformacja w pryzmacie hu­
moru graniczy z groteską lub 
m dziej z karykaturą. Postacie 
ludzkie są u Makuszyńskiego je- 
dnowymiarowyrm organizmami 
duchowymi. Są to najczyściej 
monolity dobra lub zła. wyprane
t  nowoczesnego zróżnicowania 
duchowego.

„List z tamtego świata"
T 1st x tamtego św iata" nie*
L  wiele się różni od ogólne­

go kolorytu jego twórczości. 
Akcja powieści, osnuta na tle 
przezabawnych perypetyj, jest 
pełną humorystycznych point 
projekcją w jeden z odcinków 
szlacheckiej dawn ości. która 
wkracza na teren współczesności 
w postaci zgoła niemistycznej. 
Pozorną mistyką dawności, prze. 
świetloną zresztą reflektorem 
musującego humoru, pełnego 
ironicznych wycieczek pod adre­
sem jej dziwacznych wyskoków, 
wypiera amistyczny nurt współ­
czesności. Ostatecznie okazuje 
się dawność, której bujoość od­
twarza Makuszyński z gawę­
dziarskim rozmachem, przypo­
minającym Chodźkę czy Henry­
ka Rzewuskiego, co prawda jedy 
nie w skali humorystycznej —  
zwietrzałym, bezużytecznym re­
kwizytem, dostarczającym za to 
najkomiczniejszych efektów.

Dawność wciela się „W liście 
z  tamtego świata” w dobrze zna­
ny z polskiej literatury pamiętni­
karsko - gawędziarskiej typ du­
chowy, występujący w niej w 
wielu odmianach z okresu schył­
ku Polski Niepodległej (I-szej 
niepodległości') typ arcywygi i 
kutwy szlacheckiego, re;enta 
Mościrzeckiego, którego testa­
ment odnaleziony w półtora 
wieku później staje się źródłem 
przezabawnych przeżyć jego ro­
dowych potomków. Tajemniczy 
tekst, przypadkowo odnalezio­
nego testamentu rejenta wyważa 
ich z łożyska normalnego życia 
perspektywą milionowego spad­
ku, który po wielu mozolnych 
poszukiwaniach okazuje się re­

ceptą ma wzorową tabakę. Te­
stament ów staje się jednak pre­
tekstem do wielkiego zjazdu ro­
du Mościrzeckich w jego rodo­
wym gnieździe Przypłocm.

Słabą stromą talentu Maku- 
szyństkiego jest jego niepogłę- 
biomy, dosyć prymitywny kunszt 
psycholoigizowania. Tego kreacje 
powieściowe w „Liście z  tamte­
go świata" tą niezbyt zindywi­
dualizowane; są one pożbawio^ 
ne wewnętrznych komplikacji 
człowieka nowoczesnego. Ich 
obciążona balastem lkeradcośd, 
sztuczna psychologicznie — oso­
bowość wyraża się najczęściej w  
szarfy dowcipów, których tauto­
lo g io m  monotonia nużv czytel­
nika o  wybredniejszym smaku 
estetycznym.
Afirmacfa ijjcia

S ą  to właśnie owe wzmianko­
wane już uproszczenia i mie­

liśmy duchowe, niebezpieczne 
dla tęgiego zresztą talentu Kor­
nela Makuszyńskiego. Dłalekty- 
ka np. przeobrażenia patriarchy 
rodu Moścłrzeckich, godnego 
potomka rejenta, istnej ewolucji 
Molierowskiego Harpagoo* w 
człowieka o  franciszkańskiej or­
ganizacji duchowej, nie przeko­
nywa bynajmniej. Odbywa się 
ona w nazbyt pospiesznym tem­
pie i jest za słabo udokumento­
wana artystycznie. Za to sens 
wychowawczo-moralny tej prze­
miany, mimo że artystycznie nie- 
przekonywającej, stanowi cenną 
propagandę na rzecz moralnej 
afirmacji życia. Wątpliwości na­
stręcza również prawda psycho­
logiczna przeobrażenia admini­
stratora majątku Mpścirzeckie- 
go, Dziurawca, istnego automa­
tu w sensie duchowym o najoso­
bliwszej aparaturze zautomaty­
zowanych ■'gestów i niemniej cu­
dacznej akwilibrystyce rozbiega­
nych oczu. — w człowieka ży­
wego. który dopiero po lekcjach 
z Katarzyną Mośęirzecką ood za 
pładniającym wpływem uczucia 
miłości wyzbywa się nareszcie 
swojego opętania manekino- 
wego.

Te prawdę pyschologkrzną de­

formował Maikuszyński świado­
mie niejednokrotnie na rzecz o- 
fensywy humoru od trzydziestu 
kilku lat swojej kariery literac­
kiej. Tajemnica nie słabnącej-po­
pularności tego pisarza, mano 
zmierzchu tylu kierunków 1 
szkół literackich, którym towa­
rzyszyła jego twórczość, chodaź

on sam nie należał do żadnej z  
tych szkeł, tkwi bez wątplenłt w 
fakcie, że nasycał on w różnoro­
dnej rozpiętości biologiczny głód 
śmiechu —  społeczeństwa pol­
skiego. Był on w tej dziedzinie 
bez względu na zastrzeżenia z 
wyrażonych wyżej aspektów —  
nie lada sztukmistrzem.

I Leopold Lewic

Samobójstwo? Zaślepienie? Głupota?
Związek Pisarzy Polskich tu  i bogatą literaturę emigracyjną 

Londynie powziął uchwałę, za- miały Niemcy. Pisarzom emi- 
braniającą swoim członkom pu-J gracyjnym  — aczkolwiek zwal­

czali panujący w Niemczech re­
żim  — zależało jednak na czy­
telnikach w ojczyźnie, dla pisa­
rza bowiem rodacy, jako bezpo­
średni jego odbiorcy, będą za­
wsze czytelnikami, którzy go 
najlepiej odczują i zrozumieją. 
Tomasz Maąn nie szczędził cier 
pkich uwag swojej ojczyźnie, 
ale nie uyyobrażam sobie sytuar 
cji, w  której wielki pisarz sam 
zrezygnowałby ze swoich czy­
telników z terenu Rzeszy. To 
władze hitlerowskie, będące za­
przeczeniem choćby najprymi­
tywniejszych zasad kultury ł 
dobrych obyczajów, zabroniły 
drukowania utworów pisarzy 
emigracyjnych.

blikowania utworów w  kraju. 
Przeciwko uchwale wystąpili 
tylko Cat - Mackiewicz i Z b i-  
gniew Grabowski. Mackiewicz? 
— przecieramy -ze zdumieniem  
oczy. Tak — Mackiewicz. Oka­
zuje się, że ten wojowniczy pu­
blicysta, mający na sumieniu 
niejeden ciężki grzech wobec 
polskiej myśli demokratycznej, 
zdaje sobie jednak sprawę z te­
go, że Polska nadal pozostała 
nad Wisłą ł ani m yśli przenieść 
się nad Tamizę.

Uchwała londyńskich piga 
rzy polskich zadziwia swoją ab­
surdalnością i pobudza do snu­
cia porównań. Otóż w  ostatnich 
latach przed wybuchem wojny

Z teatrów lo

Od uaktatu filozoficznego do operetki
Jfajmłottozym, włotaym 1 teniałym 

lasceni-zatorem, na którym aknpi* artę 
obecnie uwaga Anglii, jeet 23-ł«to’. 
Piotr Rrooek. Wystawił on niedawno 
arttA ę  egzystenejonalidly franewałue. 
go Jana Pawła Sartrc^a. „PYsy 
drzwiach zamkniętych", będącą głębo­
kim traktatom fil oro licznym, wyrażo­
nym w foranie dialogów teatralnych. 
BaTry Jackson, organizator dorocz­
nych festiwalów szekspirowskich w 
Stradford pod Londynom, powierzył w 
bieżącym zeaonie Piotrowi Brook re­
żyserię „Romea 1 Jiilil". Mlod»u*ki 
inaoenl zator, ukazują* kochanków z 
Werony,’ lake dwoje nleszezflsnjreli, 
bezbronnych ćtzieet, rzuconych na łnp 
świata, wtogiego ich miłości, A wiata 
kłótni i Intryg, żwoiry nową koncep­
cję widlowialiową, która zrywa f •**- 
blonesm. nakazanym przez tradycję atu 
leń. Eksperymentowania Szekspi­
rze właśnie na scenie teatru w Strad­
ford, który Jest ogniskiem i wyrazom 
kultu dla nieśmiertelnego Wiliama, 
wywołało w Anglii gorące protesty.

W ciągu najbliższych miesięcy Piotr 
Brook, „enfant terrible" teatru bry­
tyjskiego, ściągnie niewątpliwie na de 
bie nowe gromy, gdyż zapowiada wy­
stawienie dwóch śmiałych aztuk wspo­
mnianego już Sartre'** 4*d™ będzie 
dramat wojenny, atakujący wytrzy­
małość nerwową widza p. t. „Zmarli 
bez pogrzebu", a druga — t0 głośna 
„Ladacznica godna azacuriku", która 
nawet w tolerancyjnej Francji wywo­
łała zgorszeni* i której sam tytuł 
wstrząśnie angielskimi purytanami.

Biahj dem on
Robert Helpman. najleipszy tancerz 

ze słynnej trupy baletowej „Sadlers 
Wells". Stanął ną czele konsorcjum 
teatralnego, które zapoczątkowało swą 
działalność wystawieniem jednego *

najgłodniejszych dramatów epoki ełt- 
btetańakiej, * mianowicie „Białego 
Demema" Webster*. MU wefcniemy 
pod uwagę, te  przód dwoma lały In­
na sztuka tegoż autora „Księżna * 
Amalfi" — wystawiona przez *«|>ól 
sceniczny świetnego aktora 1 reżysera, 
a naszego rodak* Jana Giełgud* — 
stała aią wielkim sukcesom artystycz­
nym t kasowym Londynu, t© dojdzie­
my do wniosku, ie  angielska publicz­
ność teatralna zasmakowała w  dzie­
łach, ściśle związanych * epokowymi 
momentami dziejów Anglii.

Ben Johnson, wybitny pisarz angiel­
ski ■ początków XVII wieku, autor 
pięknych erotyków 1 dramatów, Jest 
Stałą i niezawodną pozycją repertuaru 
scen londyńkleh. W „Samy Theatre" 
przed 'kilku tygodniami Ronald Wol­
fit wystawił głośną azluikę Johnsona 
„Volpone", a teatr „Old Vick", który 
z amatorskiej tropy Uolejoweów prze­
kształcił się z biegiem Jat w najlepszy 
objazdowy zespół sceniczny, zaintere­
sował »ię ostatnio .Alchemikiem" te­
goż autora. W programie teatru „Old 
ViCk“ ozy tamy charakterystyczną «* 
wagę: „Sztuka „Alchemik" daj* obraz

żyda takiego, jakim było ono w roku 
1S10. Lecz ten szeroko potraktowany 
wizerunek odpowiada w wielu mo­
mentach wierni* naszej epoce, a więc 
esaaom. związanym ze spekulacją, 
czarnym rynkiem, astrologią, apiiy- 
tyamem, psychoanalizą 1- wieloma je- 
sseie taranami, stanowiącymi idealny 
grunt działania dl* przeróżnych ezar 
latanów".

Francuska operetka
Weteran teatru angielskiego i  nie­

strudzony propagator sztuk] francu­
skiej, Karol B. Cochran, który 
swym douobku artystycznym osiągnął 
imponującą liczbę 126 wspaniałych wi 
dowiak 1 któremu Wielka Brytania 
zawdzięcza występy najsłynniejszych 
artystów Francji, z Sarą Bernhard na 
czele, wystawił świeżo w Londynie o- 
peretkę, zatytułowaną „Niech tyje pan 
na młoda", ze *iynnym piosenkarzem 
paryskim Jerzym Guetary. Premiera w | 
„Adelphi Theatre", poprzedzoną prze­
mówieniem Cochrana, stała się gorącą 
manifestacją angle - francuską.

MARIA BERKOWSKA

W naszych stosunkach spoty­
kamy się ze zjawiskiem wręcz 
odwrotnym.. Ani nasze władze, 
ani związki literackie nie zabro­
niły pisarzom, pozostającym na 
obczyźnie, publikowania swo­
ich utworów w  Polsce. To oni 
sami zagrodzili sobie drogę do 
umysłów  i serc swoich — nie 
napiszę już braci, ale — bezpo­
średnich konsumentów. Samo­
b ó js tw ?  Zaślepienie? Głupo­
ta?—I jedno, i drugie, i trzecie.

„Odrodzenie“ |przytoczyło  nie 
dawno anegdotę o adiutancie 
Sikorskiego, hr. Stejanie Za­
mojskim, który  — po chlubnie 
odbytej kampanii wojennej na 
Zachodzie — przywiózł do kra­
ju liczne konie, zrabowane w  
Polsce przez Niemców. Kiedy  
któryś z nieprzejednanych „lon 
dyńczyków", chcąc dociąć hra­
biemu, zauważył, że „przecież 
stadninę klimontowską upań­
stwowiono", Zamojski, bynaj­
mniej nie stropiony, odparł: 
„Ale Klimontów Znajduje się 
nadal w  Polsce“.

Tak — pisarze polscy w  Lon­
dynie zapomnieli, że „Klimon­
tów znajduje się nadal w  Pól- 
scę”.

M a r i o n  PS& cfoaB

Apostrofa do miasta rodzinnego
Herbem twoim, o  miasto olbrzymie, 
nie dynamo maszyna, nie krosno, 
nie czerwony komin w akrach I dymie, 
ale drobna lódż 1 kruche wiosło.

W ciszy ciebie historia ule mija 
krwi nutami na brukach znaczona, 
krocie ludzi życie swe nawija 
bawełnianą nU-Są ńa wrzeciona.

To nie bruki twoje, to klawisze 
uginają się pod Stopą. Prawic 
marsyliankę groźną spod nich słyszę, %
Nike grecka też stała na nawie.

Ponad chaos ty włosiem skrzydlate, 
jakąż burzę twój dziób by n iep raedąłt 
Tak i ludzie wezmą swą zapłatę 
1 odwiną kiedyś życie z wrzecion™

Glos twój znany zawsze mnie dolect. 
gdzlebykolwiek fala mnie ®aniosla.
Płynącemu w bezmiarach etulect 
pożycz, miasto rodzinne, wiosła.*

Polska
ZJAZD PISARZY CHŁOPSKICH
W Rytwianach (pow. sandomierski) 

odbył ale Ogólnopolski Zjazd Pisarzy 
Chłopskich, związanych z tygodni­
kiem społeczne .  literackim „Wieś".

Na zjazd przybyli minister kultury 
1 sztuki Stefan Dybowski, wicemini­
ster oświaty Wilhelm Garncarczyk i 
wiceminister przemysłu i handlu Eu­
geniusz Szyr.

P0 przemówieniach powitalnych na 
stąpiło wręczenie laureatom konkursu 
tygodnika „Wieś" nagród za sztuki 
teatralne. Pierwszą nagrodę w kwocie
40.000 zł. otrzymał Teodor Goździkle- 
wicz za sztukę pt. „Królewska rusz­
nica". Drugą nagrodę w wysokości
25.000 złotych zdobył młody utalento­
wany pisań* śląski Gustaw Przeciek 
z Trzyńe* aa ludowy utwór sceniczny

Ondraezek", stanowiący próbę stwo­
rzenia historycznego dramatu o chłop­
skiej walce klasowej.

Referaty wygłosili: red. Żółkiewski, 
wiceminister Garncarczyk, wicemini­
ster Szyr, kurator dr. Baculewski i in.

TEATRY NA WYBRZEŻU

W nowym sezonie teatralnym zo­
staną otwarte na Wybrzeżu nowe tea­

try pod dyrekcją Iv<> Galla, obsługiwa­
ne przez artystów jego obecnego Tea 
tru Miejskiego „Wybrzeże" w Gdyni.

W Soipoeie otwarta zostanie scena 
kameralna. W Gdyni — w miejsce 
bardzo słabego „Teatru Aktora" — 
powstanie Scena Komedii Muzycznej.

W teatrze Miejskim „Wybrzeże" w 
Gdyni będą wystawiane sztuki wiel­
kiego repertuaru, m. in. „Balladyna" 
Słowackiego, „Wesele" Wyspiańskie­
go i „Wiśniowy sad" CzetRiowa.

KONKURS
na  .ży c io r y s  g ó r n ik a

Zarząd Główny Centralnego Związku 
Zawodowego Górników rozpisał kon­
kurs na życiorys górnika. W konkur­
sie mogą wziąć udział górnicy, którzy 
pracują na kopalni co najmniej 25 
lat.

Związek Radziecki
ZE ZWIĄZKU 

PISARZY RADZIECKICH

W Moskwie odbyło się plenarne ze­
branie zarządu Związku Pisarzy Ra­
dzieckich, na którym wystąpili — poza 
generalnym sekretariem Fadiejewem 
— Aleksander Korniejczuk (referat o 
literaturze ukraińskiej), Czikowani (o.

k u r s y  H. PRYLINSKI
SAMOCHODOWE WARSZAWA, GRÓJECKA 4*a

SPECJALNA PRAKTYKA WARSZTATOW A

•) Kornel M akuszyński, „List z 
tamtego św iata", powieść, Gebeth­
ner i Wolff.

Gdańska Fabryka Obrabiarek
GDANSK, Łakoma 35-38

sotruJui od zaraz
f re z e ró w , to k a rz y ,  az ill ie rz y  

i ś lu s a rz y .
Zgłoszenia przejmuje Biuro Per»o 

nalne m godz. od 7 do 15.30.

Dobrze, gdy sztuka wywołuje poru­
szenie. Choćby drastyczne. Albowiem 
zarówno entuzjazm oklasku, jak i stłu­
miony szept oburzenia stanowią mia­
rą re a k c ji .  „Celestyna", S ra n a  w Tea­
trze Wojska Polskiego tu Łodzi, budzi wyrażanie prawdy — „Celestynaf* jest 
na widowni sprzeczne uczucia. A  już za sztuką odważną i prawdziwą, wiąc war 
progiem gmuchu, na ulicy, w kawiar- tościową,
n ia c h  i w mieszczańskich wnętrzach Tragikomedia Fernanda de Rojasa 
rośnie fama o ,piiemoralneju sztuce. powstała w Hiszpanii u schyłku 15 wie

Jak wam sie podoba
C e l e s t y n a ?

My,ślę, że „Celestyna“ tylko prze­
łamuje utarte sądy o średniowieczu. 
„Uważam, ie  to jest boska książka • 
powiedział o utworze Cervantes — wo-

ku. Odtwarza życie obyczajowe tam­
tych czasów pod panowaniem katolic- 
'kich królów t Sw. Inkwizycji. Wątek 
główny wypełniają wzniosłe I tragicz-

ścich i lekarka serc, toczonych przez 
miłość. Jeśli nawet taka postać nie 
istniała, były wierzenia tego rodzaju. 
M. in. piszą o tym dr J. Putek w „Mra 
kach średniowieczaH i Frycze w szki­
cach o poezji koszmaru i grozy.

Ta strona życia średniowiecznego zo­
stała przedstawiona przez Rojasa praw 
dziwie i tym samym sugestywnie. Za­

lałbym jednak, aby bardziej ukrywała ne dzieje dwojga kochanków — Kalik- stały ukazane środowisko i język
to, co ludzkie“. Otóż to. Ten sąd 
trafia w sedno. „Celestyna“ odsłania 
to, „co ludzkie^. Odsłania prawdy 
kontrastowe: rozkosz życia, usymboli- 
zowemą w burdelu i ideał ascezy, uwi­
doczniony w pochodzie Św. Inkwizycji. 
Nie same te prawdy, ale sąsiedztwo 
obok siebie burdelu i kaplicy — za­
skakuje nieoczekiwaną paralelą, poru­
sza. a nawet oburza.

Wszelako, jeśli zadaniem pisarza J  jest nie nasłuchiwanie oklasku, ale

sta i Melibel. Dzieje to wieczne, ■ to 
też nie to jest najważniejsze. Losy ko­
chanków pozwalają Rojasowi odsłonić 
życie ówczesnej Hiszpanii. Jak na wiel 
kiej scenie, strojnej w cienie i blaski, 
obraca się przed nami korowód posta­
ci: rycerstwo, kler, gmin, protytutki.

Kalikst udaje się po wyręką do sta­
rej stręczycielki i trochę czarownicy, 
Celestyny. O ile ta postać jest rzeczy­
wista? Rajfara, związana z czartami 
i burdelem, eerowaczka cnót teieuńe-

Walka z czarami, kultem ciała i 
miłością zmysłową stanowiła jeden z 
celów Sw. Inkwizycji. Jej straszną uda 
dzę odczuwamy na scenie pośrednio, 
w rygoryzmie etycznym, w dyscyplinie 
bardzo surowej, której jednak wymy­
kało się życic. •

Wiek 12 w Hiszpanii i korzenie „Ce­
lestyny1'1 tkwią na skrzyżowaniu śred- 
dniowiecza i renesansu. Jeszcze trwa 
ciemny zabobon, jeszcze ciąży władza 
Sw. Inkwizycji. Ale już we Włoszech

buchnęły płomienie stosu, obejmujące 
Savonarolq. Chrześcijaństwo, W rozu­
mieniu średniowiecznym, wspierane a- 
scezą i torturami Inkwizycji, toczy 
walkę z pierwiastkami Odrodzenia, z 
kultem użycia, ciała i rozkoszy zmy­
słowej.

Te nowe ideały ucieleśniają się w 
„Celestynieu w osobie kochanki Meli­
bel. Jest to już kobieta renesansowa, 
przekraczająca surowy nakaz średnio­
wiecznego obyczaju, kapłanka wolnej 
zmysłowej miłości. Dlatego ginie. Star­
cie dwu światów musi przynieść ofiary.

Między zabobonem średniowiecza a 
odwagą renesansu, miedzy narzuconą 
ascezą i surowością obyczaju a nowymi 
formami życia przebiega akcja „Cele­
styny“. Te sprzeczne pierwiastki zosta­
ły  uwidocznione na scenie. Tkwią też 
po trochu w każdej postaci. Stąd krok 
tylko od modlitwy do burdelu.

Prawda życia nie lęka się niczego. 
„Celestyna‘‘ slancnvi żywy dokument 
schyłku średniowiecza — jako taki po­
winna być przyjęta.

GRZEGORZ TIMOFIEJEW

literaturze gruzińskiej), AjbeŁ (o lite­
raturze uzbeckiej), Krautiń (o litera­
turze łotewskiej), Wencłową (© litera­
turze litewskiej) i Urgart (o literatu­
rze estońskiej).

Z okazji licznego napływu pisarzy 
ze wszystkich stron Związku Radziec­
kiego, odbył się wieczór poezji ■ u- 
działem Tichonowa, Antokolekieg* i 
wielu poetów narodowych republik rą. 
dzieckieh, którzy czytali wiersze w 
swoim ojczystym języku.

KONKURS NA UTWÓR 
DLA DZIECI

Minislersiwo Oświaty RSFRR ogło­
siło konkurs na utwór dla dzieci. Ter­
min nadsyłania utworów upływa z 
dniem 1 m aja 1950 roku. Przewidzia­
ne aą liczne nagrody po 40, 20 l 18 
tysięcy rubli.

W skład jury konkursu wchód4  mi 
ni&ter oświaty RSFRR Kałasznikow, 
znani pisarze Fadiejew, Marazak i in.

Francja
KONKURS NA POWIEŚĆ

Tygodnik „Les nourellea llttóraires" 
ogłosił konkurs n* powieść francuską. 
Termin nadsyłani* utworów upływa » 
dniem 31 grudnia br. Nagroda wyno­
si milion franków.

KU CZCI PROUSTA

Miejscowość IUiers, w której Marco! 
Proust często bywał w czasach mło­
dości 5 którą uwiecznij pod nazwą 
Combray w swoich książkach, stałp się 
ostatnio głośna. Zawiązało się Towa­
rzystwo Przyjaciół Cosnbray, którego 
celem jest uczynienie z Illiers ośrod­
ka literackiego. Na czele Towarzy­
stwa stoj prof. Mondor. Z Towarzy­
stwem współpracuje Gerard Mantę, 
siostrzenica Marcelego Prousta.

KINO, APARATY ZDJĘCIOWE 
PROJEKCYJNE, PRZYBORY.
F 1 L M Y WĄSKOTAŚMOWE, 
EPIDIASKOPY, R Z U T N I K I ,  
L A M P Y  P R O J E K C Y J N E  

Instalowanie kin wą.skotaśirow}c:. 
niemych i dźwiękowych dla świetlic, 

szkół, instytucji I t. p.

sprzedaj zam iana -  kupno

WARSZAWA, BRACKA 13.
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W U C Z E
Trzy nowe linie komunikacyjne

otw arte przez P.L.L. „Lot"
Olbrzymi* wydatki wojenne Stanów 

Zjednoczonych tylko w części zostały 
pokryta drogą zwiększonych podatków  
państwowych. Drugim sposobem, ja­
kim etę posłużono, była emisja poży­
czek, lokowanych na rynka wewnętrz­
nym USA. Ogólne zadłużeni* USA  
z tego tytułu wynosi około 270 miliar­
dów dolarów. Tak olbrzymi ciężar dłu­
ga wewnętrznego zmniejsza, oczywi­
ście, skłonność rynku Hnaneowego 
Stanów Zjednoczonych.

Głównymi nabywcami obHgaeyj po­
życzek wojennych były banki. Banki 
również są głównymi odbiorcami poży­
czek zagranicznych, lokowanych na 
rynku amerykańskim.

W końca ubiegłego roku rząd Sta­
nów Zjednoczonych podjął wykup 
swych obligacyj. Zwałnla to znaczne 
środki pieniężne, znajdujące się w dy­
spozycji banków, których zwiększone 
chłonność stwarza dodatkowe możliwo 
śct lokowania nowych emisjt zagra­
nicznych.

Z  tą właśnie poprawą sytuacji na a- 
merykańsklm rynku pieniężnym łączy 
się nadzieja na zwiększenie działalno­
ści Międzynarodowego Banku Odbudo­
wy, który poza udasnymi funduszami 
będzie mógł dysponować sumami, jakie 
uzyska i  emisji na rynku Sianów Zjed 
noczonych. Możliwość taka istnieje 
tym "hardziej, te  rosnące saldo dodatnie 
amerykańskiego bilansu płatniczego 
zmuszać będzie rząd USA do podej­
mowania szeroko zakrojonego ekspor­
tu kapitałów.
WYDOBYCIE WĘGLA W CZERWCU

W ciągu 24 dni roboczych czerwca 
yt>. kopalnie polskie wydobyły ogó­
łem 4.581.534 tony wobec przewidzia­
nych planem produkcyjnym 4.580.480 
ton. W wykonaniu planu na pierw­
szych miejscach znalazły #ię następu­
jące zjednoczenia przemysłu węglo­
wego: rudzkie — 105 proc., dąbrow­
skie — 102,3 proc. i bytomski# —
101,1 proc.

Najwyższe wydobycie jsiągnęło Zje 
dnoczenie Rudzki# — 542.531 ton 
przed chorzowskim — 524.760 toń, dą­
browskim — 603.328 ton i katowic­
kim — 487.332 tony. Pod względem 
wydajności pracy przoduje Zjednoczę 
nie Chorzowskie z wydobyciem 1.354 
kg. na jedną robotnikodniówkę. Prze­
ciętna wydajność dla całego przemy­
słu węglowego wyniosła w czerwcu 
1.137 kg. Plan załadunku wykonano 
w 103,1 proc.

ZATRUDNIENIE W PRZEMYŚLE 
HUTNICZYM

Na dzień 1 czerwca br. hutniotwo 
polskie zatrudniało ogółem 113.726 
pracowników — w tym hutnictwo I®" 
teza — 82.549 osób, Zjednoczenie Prze 
myslu Metali Nieżelaznych — 12.728,
metale kolorowe — 2.198, Zjednoczę- . . . . . .
nie Kopalń Rud Żelaznych — 7.116, wadzenie n a  lin iach krajow ych  ma-

W tych dniach  o tw a rta  została  
przez P L L  „Lot“ sam odzielna p la­
ców ka techniczna w  G dańsku. Je s t 
to  pierw sza w  (Polsce (poza W ar­
szaw ą) baza autonom iczna, k tó re j 
zadaniem  będzie kom unikacyjna 
obsługa W ybrzeża.

Placów ka ta  korzysta z  dużej s a ­
modzielności. Rozbudowa kom uni­
kac ji lotniczej n a  W ybrzeżu przez 
zorganizow anie odpowiednich po łą­
czeń (w  m iarę  m iejscow ych po­
trzeb) oto główne zadanie nowopo­
w sta łego  ośrodka.

10 bm , w  dniu  o tw arc ia  bazy u ru  
chomlomo dw ie nowe Unie łączące 
G dańsk z IWarszaiwą (dotychczas 
is tn ia ła  ty lko  lin ia  W arszaw a — 
G dańsk) o raz d ru g ą  przeprow adzo­
n ą  z  G dańska patzez Łódź do K ato ­
wic. P o ju trze  t  m  19 bm. otiwarte 
zostan ie trzecie połączenie. Będzie 
to  lin ia  lotnicza przeprow adzona 
m iędzy dw om a p o rtam i : G dańskiem  
i Szczednem .

DW IE GODZINY 
Z WYBRZEŻA DO ZAGŁĘBIA
R ozkład lotów  z G dańska do W ar 

szawy został ta k  pom yślany, żeby 
m ieszkaniec W ybrzeża m ógł w d ą- 
gu Jednego d n ia  w rócić z pow ro­
tem  m a jąc  do dyspozycji w  W arsza 
w ie czas m iędzy godz. 8 a  16-tą n a  
załatw ienie sw oich spraw . W u k ła ­
daniu  pozostałych połączeń liczono 
się rów nież z  czasem  pasażera, 
w prow adzając stosunkow o wczesne 
odloty.

Bezpośrednie połączenie G dańska 
z Zagłębiem  W ęglowym przez ośro­
dek  przem ysłu  w łókienniczego to  li­
n ia  o bardzo dużym  znaczeniu  Ko­
nieczna ona by ła ze w zględu na 
w lela sp raw  łączących te  trz y  o- 
środki naszego życia gospodarcze­
go.

SZCZECIN, WROCŁAW, 
KATOW ICE 

Bo G dańsku „L ot" p ro jek tu je  
jeszcze w  ty m  roku  o tw arcie na 
stępnej sam odzielnej bazy w  Szcze­
cinie, k tó ra  ze sw ojej s tro n y  zor­
ganizuje szereg dalszych połączeń 
koniecznych n a  tam ty m  terenie.

Podobne ośrodki pow staną rów ­
nież w e W rocław iu i K atow icach. 
J e s t to  w  pew nym  sensie p lan  de­
centralizacji. Oczywiście, głównym  
ośrodkiem  p lanow ania i  dyspozycji 
zostan ie n ad a ł W arszaw a, gdzie 
m ieszczą się w ładze „Lotu". Pew na 
Jednak niezależność m ających  po­
w stać baz, poziwoli n a  dokładniejsze 
poznanie m iejscow ych stosunków  1 
odpowiednią do tego  rozbudowę ko­
m unikacji lotniczej.

•„TRAMW AJ POW IETRZNY"
W dalszym  projekcie Jest wpro-

stom inutow ych odstępach d a jąc  w  
każdej n iem al chwili możność odlo­
tu  w  potrzebnym  -k ierunku  Tego 
rodzaju  „ tram w aje  pow ietrzne" — 
to  kw estia  p a n i najbliższych l a l  
Lotnicze W arsz ta ty  D oświadczalne 
w  Lodzi są  już  pow ażnie zaaw anso­
w ane w  budowle m ałego sam olotu 
kom unikacyjnego polskiej kon­
strukcji, k tó ry  będzie nosił nazwę 
„M iś".

POŁĄCZENIE Z BAŁKANAMI
Równocześnie z pow staw aniem  

nowych linii krajowych robi się o- 
becnie duże w ysiłki celem o tw arc ia  
dalszych połączeń m iędzynarodo­
wych. D elegacja polaka przebyw a­

jąca  obecnie n a  B ałkanach  zawrzeć 
m a odpowiednie umowy, k tó re  po­
zwolą n a  o tw arcie szeregu polskich 
ltnM lotniczych łączących n as  i  po­
łudniem  Europy. Zakupienie we 
F ra n c ji 6 -du  nowoczesnych sam o­
lotów  kom unikacyjnych typu  „Lan­
guedoc" pozwoli a a  zrealizow anie 
tego am bitnego  zam ierzenia.

TBapaniałe 33-osobowe, w ykw int­
nie urządzone czterom otorow e, roz­
w ijające szybkość do 400 km /godz. 
(co Jest pew nego rodzaju  rekor­
dem, Jeśli chodzi e  typy kom unika­
cyjne) połączą w krótce W arszawę z 
B elgradem , Bukaresztem  1 Stam bu-

(w h)

Niemiecka gospodarka
poirodem nieziuykłej katastrofy

Mala miejscowość Koóciyce, poło­
żona niedaleko Katowic została zagro 
żona niezwykłą katastrofą. Mieszkań­
cy tego miasteczka zaalarmowani zo­
stali zapadaniem się niektórych do­
mów na głębokość pół metra i więcej. 
W niektórych mieszkaniach czuj# się 
zapacli gazn ziemnego. Przeprowadzo­
ne na prędce badania wykazały, te  trzy 
eawarte Kończy# zapadni# się prawdo 
podobni# do chodników kopalnianych, 
a przynajmniej połowę mieszkańców 
naleiy ewakuować ju i teraz.

Okazuje się, te  przyczyną niebez­
pieczeństwa jest przeprowadzane przez 
Niemców rabunkowe wydobywanie 
węgla. Przed samym wybuchem wojny 
podeszli oni pod same Kończyce, któ­
re były wówczas miejscowością gra­

niczną. Podczas okupacji, kopali chód 
nłki dalej nie zwracając uwagi na 
to, że zagrażają one bezpieczeństwo 
ludzi.

W chwili obecnej nie można już 
odrobić skutków zaniedbania i praw­
dopodobnie trzeba będzl# całą miej­
scowość ewakuować. W Kończycach 
przeprowadza obecnie badania spec­
jalna komisja, która dokładnie ustali 
cyfry domów i mieszkańców i prze­
prowadzi plan akcji zabezpieczającej

Wiadomości sportowo

Młodzież zdobywa tytuły mistrzowskie
Wyniki pierwszego dnia zawodów lekkoatletycznych

XX II lekkoatletyczne mistrzostw# 
Polski, k tóre rozpoczęły się w  sobotę 
po południu na Stadionie Wojska Pol 
akiego, miały w spaniałą oprawę. Za­
wody rozpoczęły się defiladą dwustu 
kilkunastu  zawodników, po czym 
przemówienia pow italne wygłosili 
prezes WOZLA, dyr. Stefan Askanas, 
imieniem PUW F-u dyr. inż. K uchar 
oraz imieniem PZLA prezes Foryś.

Po uczczeniu pamięci poległych 
lekkoatletów  i wciągnięciu flagi na 
maszt, tradycyjnym  zwyczajem zawo­
dy rozpoczęły się praedbiegam i w  
konkurencji 110 m etrów  przez płotki.

W biegu finałowym pierwsze m iej­
sce zajął Adamczyk (Odra), w  czasie 
15,8, 2) Pawłowski (DKS Łódź) 17,0, 
3) Dunecki (Pomorzanin) 17,0.

Bieg na 100 m etrów: 1) Janczew sk i 
(AZS Łódź) 11,1 2) Rutkowski (AZS 
Poznań) 11,2 8) Buhl (HKS Byd­
goszcz) 11,2.

Skok w  dal: 1) Adamczyk (Odra) 
6,98 2) Kuźmicki (DKS) 6,79 8) P a­
włowski (DKS) 6,60.

Bieg 8000 m etrów  z przeszkodami:

Pchnięcie kulą: 1) Łomowski (Le­
ch la Gdańsk) 14,53 2) G lerutto (Syre­
na) 14,23,5 8) P ryw er (ŁKS) 13,68 m.

Bieg 1500 metrów: 1) W lderskl (Wi­
sła) 4:13,7 2) Kwapień (Wisła) 4:15,8 
8) Staniszewski (Syrena) 4:17,8.

Bieg 400 metrów: 1) Buhol 51,4 2) 
Piaskowy (Cracovia) 51,4 8) Puzio 
(Cracovla) 83,0.

Rzut dyskiem: 1) Łomowski (Le- 
sła) 34,02.
Gdańsk) 48,46 t)  G lerutto (Syrena) 
40,91 8) Kuźmicki (AZS Łódź) 89,82 
m tr. ,

10.000 metrów: 1) Klelas (Zryw 
Gdańsk) 33,26 2) Płotkowiak (Dru­
karz Poznań) 33:51,6 1 3) Więcek (Wi­
sła) 34 02.

Skok wzwyi: DZwolińskl (Syrena) 
1,72 2) G lerutto (Syrena) 1,70 i 8) 
Kuźmicki (AZS Łódź) 1,70 m tr.

Na zakończenie wczorajszych za­
wodów odbyły się dwa przedbiegi do 
biegu sztafetowego 4x100. Dziś przed 
południem odbędą się przedbiegi w 
wielu konkurencjach, a finałowe za-

rencji medale: złote, srebrne i b rą­
zowe, które zostały im doręczone przy 
dźwiękach fanfar 

Publiczności zebrało się ponad 
2000. Organizacja zawodów w  dniu 
wczorajszym była sprawna. O rgani­
zatorzy dołożyli wszelkich starań  by 
impreza w ypadła ku zadowoleniu za­
wodników i publiczności

grupa topników — 1.333 oras Z jedno 
czenie Przemysłu Materiałów Ognio­
trwałych — 7.802. Pracownicy umy­
słowi, techniczni i administracyjni sta 
nowią 9,8 proc, ogółu zatrudnionych.

MOŻLIWOŚCI HODOWLI OWIEC
Możliwości hodowlane owiec ocenia 

się w Polsce na blisko 5 miln. ssluk. 
Możliwości majątków pańslwowych i 
farm hodowlanych ocenia się na 1,2 
miln. sztuk, w ramach drobnej włas­
ności przewiduje się hodowlę blisko 
4 miln. sztuk owiec.

W chwili obecnej * ilości około 1 
mil. sztuk owiec, przypadającej na na 
sza ziemie dawne i około 750 tys. z 
Ziem Odzyskanych pozostało nam w 
przybliżeniu około 800 tys. sztuk o- 
wiec.

OllROTY HANDLOWE POLSKI 
I SZWECJI

W okresie pierwszych czterech rnie 
sięcy rb. przywieźliśmy ze Szwecji 
do Polski towarów na łączną sumę 
254.659 tys. zł. Największą pod wzglę 
dem wartości pozycją w przywozie są 
maszyny, aparaty i przyrządy, łącznej 
wagi 1.117 ton. Dalej idą: fluoryt i
kwarc, łożyska, elektrody, ruda żelaz 
na, filce dla przemysłu papierniczego, 
ryby, nasiona i t. d.

W okresie sprawozdawczym Polska 
wywiozła do Szwecji towarów na łącz 
ną sumę 585.310 tys. zł. Najwięcej eks 
portowaliśmy węgla i koksu (31)5.453 
łon), następnie wyrobów włókienni­
czych za 178.102 tys. zł, żelazo, blachę, 
rury i surówkę za 112.311 tvs. zł. Po­
nadto artykułami wywozowymi w o- 
mawianym okresie były in. inn.: ma­
szyny włókiennicze, cynk, biel i minia 
Cynkowa i ołowiana, blacha cynkowa, 
soda amoniakalna, blacha ołowiana, 
wiklina, cukierki, papier gazetowy, so­
le polasowo i szkło.

ANGLIA CGRANICZA IMPORT
Pud przewodnictwem ministra Hugh 

Daitona odbyło się posiedzenie Komi­
sji Dewizowej, która zarządziła wstrzy 
manie pewnych artykułów sprowadza 
nych ze Stanów Zjednoczonych. Re­
strykcje te nie dotyczą artykułów 
pierwszej potrzeby ani makzyn nie­
zbędnych dla przemysłu brytyjskiego, 
a obejmą luksusowe artykuły spożyw 
cze, filmy, tytoń, wyroby włókienni­
cze i paliwa płynne.
DEFICYT W HANDLU ZAGRANICZ­

NYM IRLANDII
Irlandzki handel zagraniczny wyka­

zał w r. ub. ujemne saldo w wyso- j 
koci 35,5 mil. funtów. Według oświad 
czenia ministra handlu Sean Lemass, 
należy przewidywać, że w r. b. 1 w 
latach najbliższych deficyt ten może 
Jeszcze wzrosnąć.

łych 8-mio, 10-oeobowych sam olo­
tów, k tó re  sta rtow ałyby  w  kilkuna-

m Z Ę D S W A  TABELA MGBABYCH
3 cf dzień ciągnienia lll-ej Klasy 

50-ej Jubileuszowej Loterii

1) Kłoda (Piast Cieszyn) 10:41,8 2) j wody po południu. Wszyscy zdobyw- 
Śwlniarski (Zryw) 10:43,6 3) B iernat jcy  I-ych, II-ich i III m iejsc otrzy 
(Wisła) 10:48,4, m ali bezpośrednio po każdej konku-

L e g ia  w a lc z y  d z iś
o wejście do klasy państwowej

D zisiejsza niedziela rozgryw ek j dzie o zajęcie trzeciego m lejaca we
w szystkich trzech  grupach.

Jeśli chodzi o drużyny w arszaw ­
skie to  Polonia dziś odpoczywa, zaś 
Grochów w alczyć będzie z drużyną 
kolejarzy ZZK w  Łodzi.

T rzecia w arszaw ska drużyna 
WKS Legia, k tó ra  serię rozgryw ek 
o  w ejście do k la sy  państw ow ej roz­
poczęła szczęśliwie w  ub. niedzielę 
dw ucyfrow ym  zw ycięstw em  w  E łku  
nad  m iejscow ym  M azurem , dziś o 
godz. 18.30 stoczy n a  stadionie W oj­
ska Polskiego drug i m ecz z  Soko­
łem  z O stródy.

Jednolite ceny
za naw ozy sztuczne
ustaliło „Społem"

Związek Goepodarczy Spółdzielni 
„Społem" ustalił jednolite oemy nawo 
tów  lztucznych, obowiązujące od doi* 
1 czerwca w spółdzielniach na terenie 
całej Polski. Rolnik, który kupił na­
wozy •ztucme, obowiązany jezt d o ­
starczyć do tejże spółdzielni do M 
grudnia br. odpowiednią ilość 
aa które uzyska zapłatę według 
wań ceny giełdy Zbożowo - To 
wej.

Za 100 kg nawozów azotowych na-
leży dostarczyć 60 kg żyta, owaa lob 
jęczmienia. Za tę aamą ilość nawozów 
fosforowych i potasowych 
sprzedają 35 kg i 80 kg zboża.

Zakupione przez Spółdzielnie 
przeznacza się do dyspozycji Funda* 
mu Aprowizacji.

W I E Ś C I  Z
Polaki ruch zawodowy •kupla 

118.660 młodzieży d o  l*t 18 z o rg a n iz o ­
wanej w sekcjach młodzieżowych po­
sz c z e g ó ln y c h  zw iązk ó w . P t zed przy­
stąpieniem do pracy młodociany pod­
daje tlę a z c z e g ó lo w e m a  badania le­
karskiemu i w zależności od stanu fi­
zycznego otrzymuje przydział 6o P®*' 
cy.

piłkarskich o wejście do klasy pań­
stwowej znowu niewątpliwie przy­
niesie szereg niespodzianek, w  w al­
ce o d alsze miejsca w  tabeli grupo­
wej. Jeśli chodzi o dw a m iejsca 
pierwsze, to mało jest nadziel, by 
m ogły już n a  nich nastąipić Jakieś 
przesunięcia. W alka toczyć się bę-

Wygrane po 100.000 zł na NrNr 981 
10245 23523

Wygrane po 20.000 zł na NrNr 138
2339 8557 10714 11176 24975 25418 
28266 43120 44526 47872 52823 57757 
70356

Wygrane po 10.000 zł na Nrr 453 
1973 3021 5153 8466 9986 12540 14204 
15449 21858 22259 22565 30222 31012
3.-39 47720 49191 49344 58958 59248
61364 69361 72375 73233

Wygrane po 5.000 zł na NrNr 113 
2914 4876 5014 13128 13559 14671 
16030 17453 20346 21296 21627 29194
35243 33682 37327 37700 37837 38831
39202 41207 42728 454f5 48017 49839
51748 52836 54180 66609 56625 57116
57630 58080 5?J49 59987 60562 61543
O- 72 62704 67184 7053' 72279

Wygrane po 2.000 zł NrNr 1039 
1738 2513 2853 3422 4141 5143 6044 
6207 7164 7917 8605 8840 9369 11432 
11386 12399 13498 13572 14585 14825
14846 15204 15974 16135 16199 16307
16.322 16644 17196 17234 17932 20282
20478 21275 21489 22110 24261 25080
25447 25496 26510 26569 26665 26893
27110 27805 28125 28262 28276 28353
30043 30316 31559 32029 32246 32421
32745 34025 34441 75193 36085 37457
38141 38163 39146 40412 40829 410.50
41110 44056 44777 41969 46482 48177
48243 48284 49333 5105C 51058 51085
51102 51490 51728 52229 52447 52774
54835 55300 56026 56286 5632-’ 57159
57282 58197 53475 5,873' r’88'2 60696
51136 61647 62381 68021 71742 72625
73030 736S1 74259

W ygrane ro  500 zł 
* 2-go dnia slągruier.!*

W ygrane po 500 z! na NrNr 135
200 215 255 338 572 600 650 762 836
893 1024 052 068 141 166 196 302 320
381 417 429 460 486 653 743 804 807

Za działalność
anty państw o w ą

Rejonowy Sąd Wojskowy w Kato­
wicach rozpatrywał sprawę Stefana 
Steca, Józefa Nowaka, Edwarda C wy­
klęte, Luwika Mierzwy 1 Feliksa Cho­
lewy, studentów Politechniki Śląskiej 
-w Gliwicach, oskarżonych o działal­
ność antypaństwową. Należeli cmi do 
nielegalnej organizacji młodzieżowej, 
noszącej nazwę „Młodzież Wszechpol­
ska". Organizacja ta będąca odłamem 
nielegalnego .Stronnictwa Narodowego, 
działała głównie wśród młodzieży 
szkolnej 1 akademickiej, W wynłku 
rozprawy główny oskarżony Józef No 
wak skazany został na 4 lata więzie­
nia. Oskarżeni: Mierzwa, Cholewa i 
Stec na 3 i pół roku więzienia.

Finalistki i półfinaliści
tu m istrzostw ach 
ten isow ych

W p ią tym  dniu  tenisow ych m i­
strzostw  P olsk i w  grze pojedyńczej 
kobiet weszły do finału  Popław ska, 
k tó ra  zwyciężyła Jaśkow iaków nę 
6:4, 8:6 1 Rudowska po zwycięstwie 
nad W iew iórkow ską 6:0, 6:0.

W grze podw ójnej m ieszanej do 
półfinału  weszły nas tępu jące  pary : 
Rudowska — Skonecki, Popławska 
— H ebda, Szerauców na — "Tłoczyń- 
ski, H ojanów na — P iątek .

W grze pojedyńczej mężczyzn 
oprócz półfinalistów , k tó rych  n a ­
zw iska podaliśm y w czoraj, wszedł 
do półfinału  rów nież B ra tek  po od­
niesionym  zwycięstw ie nad P ią t­
kiem  w  stosunku  3:6, 4:6, 14:12, 
6:2, 6:4.

Szymura pokonany
P r a t l z e

N a  stad ionie zim owym  w P radze 
odbył się tró jm ecz bokserski między 
reprezen tacjam i organów  bezpie­
czeństw a Polski, Jugosław ii i Cze­
chosłowacji. Polacy wzięli udział w 

.5  w alkach. W w adze m uszej Sowiń- 
720 729 776 787 832 872 953 969 27008 w ypunktow ał Czecha W ojacka,

286 3X3 318 337 346 309 381 442 478 
580 632 716 721 730 847 876 978 #037 
044 233 244 292 331 337 342 382 450
467 475 597 632 637 696 744 855 875
889

10062 087 197 256 406 408 424 439
536 537 564 570 576 576 718 762 754
763 809 927 971 11002 044 103 212 261
202 285 389 475 491 505 512 526 547
-679 840 992 12029 045 175 191 217 257 
'274 283 292 510 516 545 552 554 562
642 743 744 782 827 846 869 920 934
978 13026 088 106 134 142 153 178 221 
228 454 579 630 631 711 873 931 889 
14005 012 074 454 472 474 505 627 768 
772 783 871 894 928 977 997 15072 078 
121 163 190 384 435 430 581 682 734 
820 843 867 923 926 972 16325 346 412 
443 478 559 593 604 648 725 821 885 
892 922 965 969 986 17054 120 144 283 
415 480 439 531 558 657 674, 675 728 
793 798 808 816 828 857 864 933 18084 
154 228 420 613 622 658 772 786 818 
915 19046 091 152 162 174 177 197 203 
222 331 427 509 525 548 549 582 707 
775 826 851 899 976 981

20124 154 163 210 318 421 511 576 
623 731 840 871 21003 020 057 100 253 
282 311 381 437 649 661 711 830 857 
880 973 996 998 22096 153 170 224 303 
398 416 488 492 571 747 843 846 864 | f f f  
973 23C41 065 197 255 320 600 613 687 
740 828 839 846 24003 035 058 114 132 
253 287 441 447 462 476 521 586 632 
656 674 707 819 938 25105 260 269 300 
305 348 367 370 462 504 586 591 679 
730 826 893 945 26009 128 137 214,334 
410 427 451 463 472 536 590 653 654*694

Związków* sekcje młodzieżowe 
k a s u ją  wielką aktywność, 
osą* w wyAdgach, organizują# hnpro. 
sy artystyasne, kursy ropołonteaeyjne 
na ZiamlMti Za oh. i t  p.

*
W Bydgoetety odbyło alą poaicdao- 

nie Kotuheta Odbudowy Warasewjs 
Postanowiono, it cała ładnoM 
aka aesestaicayć będsie w akajł aMć*• 
kowej na rsees odbudowy atafagh 
Dotychczas woj. y sn on U *  łefcrat# #» 
koło 20 miiinów %i. Największą m a | 
— 8 m il. ił. ssbrano w Bydfouaeay.

*
U nią wywabiano nsędąria fłąafc -w 

Łódź ja o t w trakcie bodowy. Jsasea# 
w roku bieżącym Hola ta ma być w  
kończona, •* w dużej mierze p ity  
czyni Mą do awiękaseoia produkcji Ifc 
bryk ł zakładów przemyotowyob.

*
Okręgowe Komisje Kwtąaków !#■

woidowyoh w Krakowie, QdtAdu, !# •  
towiooAh, Wrocławiu ł W ania ona 
zorganizowały kurny języka •aperaa* 
te. Kongresy norwe#ki#fo i węgier- 
ck ieg o  rucha za  wodo w eg* uchwaliły 
stosowanie esperanta w kontaktach 
listowych z zagranicą.

Wzmianka o przetargu
Urząd Wojewódzki Szczeciński — Wydateł Korouawkacyiny 

że ogłosił przetarg nieograniczony na budowę drewnianego moeta  ebjanao- 
w ego 85 m w św ie tle  oraz rozbiórkę zniszczonej konwtrukcji tk lspan łg o  UO- 
siu kamiennego m* 600 na rzece Próżnicy w m. Kazilino, paw. Kołobcnag.

Pełne ogłoszenie o przetargu umieszczone jest w Monitorae Polskim.
Przetarg odbędzie się dni* 30 lipc* 1947 r. o ged r 10 w Wydwale Kw- 

munAkacyjnym w Szczecinie, W ały Chrobrego 4.

Wzmianka o przetargu
Urząd Wojewódzki Szczeciński — Wydział Komunikacyjny nawtedaodu, 

że Ogłosił przetarg nieograniczony na budowę -wiaduktu żelbetowego BU 
dźwigarach żelaznych 10 m w świetle nad toram i kolejowymi na autowtradxte
pod Szczecinom. „  . D . . .

Pełne ogłoszenie przetargu umieszczone |*ot w Monitorze rotewm. 
Przetarg odbędzie się dnii-a 28 lipca 1947 r. o godz. 10 w Wydziale Ko­

munikacyjnym w Szczecinie, W ały Chrobrego 4. 9*73

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Łodzi, Oddział Drogowy 
Ostrów WIkp., ogłasza

Przetarg nieograniczony
na naprawę dachów papowych oraz oszklenie świetlików na budynkach War­
sztatów Drogowych P. K. P. w Skalmierzycach.

Oferty w zalakowanych kopertach z napisem „Przetarg na naprawę da­
chów papowych oraz oszklenie świetlików na budynkach Warsztatów Drogo­
wych w Skalmierzycach”, należy składać w Oddziale Drogowym Ostrów
Wielkopolski. . . ,

Do oferty należy dołączyć kwiit na wpłacone wadium w jedne) z Ha* 
stacyjnych, względnie dyrekcyjnej,, w wysokości 1 proc. sumy oferowanej.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 23 lip-oa 1947 r. o godz. 12. Ślepy kosztorys 
oraz wszelkie informacje, dotyczące składania ofert, można otrzymać w go­
dzinach urzędowych w biurze Oddziału Drogowego, pokój 15.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta bez względu na wyso­
kość oferowanej sumy, wydanie pewnej części robót do wykonania oraz 
unieważnienie przetargu bez podania przyczyny. Oferty odrzucone pozostaną 
bez odpowiedzi, a wadium podlega zwrotowi. 9137

Oddział Drogowy Ostrów Wlkp.

036 046 096 127 129 152 174 274 324
336 362 413 457 437 510 620 775 906
963 28032 146 162 281 299 387 398 544 
555 588 637 638 724 767 814 842 891
955 959 972 29053 078 137 140 151 196
201 245 355 441 490 033 723 797 825
842 900 917 930 954 972 973 983 992 

30048 058 141 152 189 214 218 225
851 964 970 2031 051 112 197 222 j 335 365 410 473 480 654 667 669 675818

289 309 386 416 540 584 632 689 767
830 912 980 3004 035 221 471 496 497

’ 512 614 661 756 764 771 938 965 4022 
i 177 220 308 402 530 542 571 620 663 773 
i C17 812 908 809 926 944 992 5004 03?
I -17 203 224 225 228 351 379 389 447

533 540 610 640 721 896 931 995 6013 
(O? 133 157 198 211 254 417 432 488 504 
578 733 819 868 872 894 924 934 7078 
ICO 374 415 430 419 493 562 564 533 
LYL OSl 652 692 800 878 947 8030 074

44 814 881 883 914 942 31011 065 084 
091 126 132 141 184 223 235 339 423
-124 446 481 521 573 680 896 801 885
938 955 32049 082 130 136 171 173 176 
197 323 355 368 388 4C4 438 552 621 
847 655 663 736 750 779 884 33037 018 
160 311 394 488 536 593 672 680 703 
737 822*031 34151 220 876 305 330 478 
487 540 552 622 629 643 647 696 714
747 773 804 808 815 823 852 879 992
35020 024 040 06-4 116 186 244 274 237

Dalszy ciąg wygrany''- yo 500 zł podany bgdzie jutr®

w piórkow ej Antkiewicz znokauto­
w ał Czechosłowaka M ichała, w pól- 
średniej Iw ański uległ na punkty  
Czechowi Koube, w  średniej Szy­
m ankiew icz w ygra ł z Jugosłow ia­
ninem  D zepiną m istrzem  B ałkanów  
i w  półciężkiej nieoczekiwanie Szy­
m ura  p rzegra ł z  Czechem Elisem .

Pierwsze rozgrywki
l ig i  u ia terp o ló m ej

W pierw szych dwóch dn iach  roz­
gryw ek m istrzow skich Ligi w ater- 
polowej padły  następu jące w yniki: i  
KSZO — S an  9:4 (6:1), Pogoń (K a­
towice) — C racovia 1:1 (1:1), Po 
lonia (B ytom ) — E lektryczność 2:1 
(1:1), KSZO — Pogoń 3:0 (1:0), j  
P olan ia  — S an  6:0 (4:0), C racovia i 
— E lektryczność 3:1 (2:1).

Przetarg niedgramczony Nr 1-47
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Poznaniu ogładza przetarg 

nieograniczony na odbudo-wę wież wodnych o pojemności zbiornika 250 m* 
oraz wysokości dna zbiornika ponad główkę szyny 20 m na eta-cjach w Jaro­
cinie i w Lesznie (-po jednej wieży). ,  r^nvrs
Warunk,; oddam'a robót są do porze,jrz-eni-a w Wydziale Drogowym DUNr 
w Poznaniu pokój 405 (gmach główny) w godzinach urzędowych. Tam rów­
nież są do nabycia formularze ofertowe za wpłatą 200 zł.

Do eferty wiemy być dołączone: pokwitowanie Kasy DyTekcyjnej lub
którejkolwiek kasy stacyjnej na opłacenie wadium w wysokości ,1 proc. za­
oferowanej sumy, świadectwo przemysłowe oraz odpis rejestru handlowego 
i inne załączniki, wyszczególnione w Warunkach okładania ofert.

Wadium podlega zwrotowi po ukończeniu przetargu w razie odrzucenia 
oferty lub po zawarciu umowy w wypadku przyjęcia oferty. Wadium przypa­
da oś rzecz P. K. P. w wypadku cofnięcia oferty po rozpatrz-eciu przetargu 
lub odmowy podpisania umowy przez oteiranta w razie przyjęcia oferty. Dy­
rekcja zastrzega 6ob'e prawo swobodnego wyboru oferenta bez względu na 
cenę, jak również prawo uznania, że .przetarg nie dał pozytywnego wyniku.

Oferty winny być składane w głównym gmachu Dyrekcji Okręgowej 
Kolei Państwowych w Pcznami-u do skrzynki ofertowej, umieszczonej na 
JII-cAm piętrze (oibdk pokoju woźnych) do dnia 23 lipca 1947 r. godz. 11, 
dla każdej stacji oddzielnie, w podwójnych, zapieczętowanych i zalakowa­
nych kopertach z napisem „Oferta do przetargu w dniu 23 lipca 1947 r. na: 
1) budowę wieży wodnaj na 6taioji Jarocin, 2) budowę wieży wodnej na 
stacji Leszno”. ’ ~

Otwarcie ofert nastąpi w tym samym dniu o go-dz. 11 w ptko-ju Nr 402 
w głównym gmachu dyrekcyjnym w Poznaniu. 9252

^  DYREKTOR KOLEI PAŃSTWOWYCH
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Konferencja aktywu PPS
województwa śląsko-dąbrowskiego

W  Kart owi cach odbyła  się w dn iu  
13 bm. kon fe ren c ja  ak tyw u  P P S .z  wo- 
jerwódzłwa śląsko .  dąbrow skiego. 
W  k o n fe ren c ji w ziął udzia ł sek re ta rz  
CKW PP S , Iow. Ćwilk.

O hrady zagaił w iceprzew odniczący 
WK PPS, tow . Oraczkowsiki, p o d k re ­
śla jąc  znaczenie uchw ał R ady Naczel­
nej.

O bszerny ire fe ra ł w ygłosił następn ie  
totv. Ćwik. Je d n ą  z głów nych zasad 
dalszego postępow ania  — pow iedział 
tow. Ćwik —  je»t u trzy m an ie  1 w zm o- 
cn ia iiie  w p rak ty ce  jedniolitego fro n tu  
k lasy  robo tn icze j. Jest to  ty m  w aż­
niejsze, że n a  teren ie  m iędzynarod® . 
w ym  obserw uje  się usiłow ania  m ię­
d zy n aro d o w eg o  k a p ita łu  d o  opanow a­
n ia  św ia ta  pod względem  gospodar­
czym. Sfery kap ita listyczne  USA chcą 
p rzy  pom ocy Anglii i F ran c ji p o d p o ­
rząd k o w ać  sobie E u ropę. W  te j sy tu ­
ac ji ro la  obu  p a rtii  robo tn iczych  jest 
bardzo  w ażna. Od ich  bow iem  zacho­

w ania  się wobec usiłow ań in filtrac ji 
m iędzynarodow ego k ap ita łu , zależy 
u trzym an ie  i w zm ocnienie do tychcza­
sow ych zdobyczy św iata  p racy . Jedno  
lity  fro n t zm niejsza przy  tym  koszty  
p rzem ian  społecznych, jak ie  dtokona- 
n e  zostały i d o k o n u ją  się w  Polsce. 
Aby droga d® soc jalizm u zesta lę  jak  
najszybcie j p rzeby ta, należy usunąć 
b rak i i n iedom agan ia, k tó re  u tru d n ia ­
ją d o k onan ie  tego procesu . Należy od­
w ażnie zrew idow ać dotychczasow e 
form y postępow an ia  i usunąć brak i, 
k tó re  ham ow ały  proce-s w spółpracy 
i w spółdziałan ia  jedno lito -fron tow ego  
W  tym  k ie ru n k u  p ra w a oraz  obow ią­
zki obu p a rtii robo tn iczych  Są rów no­
rzędne. W  Obu p a rtiach  rów nolegle 
w inny być w yrów nyw ane różn ice  1 
b rak i.

P o  re feracie  tow. ć w ik a  w yw iązała 
się obszerna d y skusja , w  k tó re j zabie­
ra li głos aktyw iści PPS , om aw ia jąc  
w arunk i p racy  w te ren ie  i ak tu a ln e  
spraw y w ojew ództw a.

Wspólna konferenefa PPS i PPR
dzielnic centralnych na Pradze

D nia 10 bm. odbyło się w spólne po­
siedzenie K om itetów  obu P a rtii . T e­
m atem  obrad  były: o s ta tn ie  uchw ały  
R ady  N aczelnej P P S , sp raw a w zm o­
żenia akc ji realizow ania jednolitego 
fro n tu  k lasy  robotniczej oraz spraw y 
bieżące z  te renów  i K ól Fabrycznych .

W w yn iku  obrad  ustalono  sposób 
odbyw ania zeb rań  ogólnych ak tyw u  
oraz użgodnienie te rm in u  najb liższe­
go w spólnego zeb ran ia  aktyw u.

Stołeczna Sekcja
Nauczyciel i  PPS

Stołeczna Sekcja N auczycieli 
PPS podaje do w iadom ości 
wszystkim  tow. nauczycielom , że 
w  dniach —30 sierpnia r* b. od­
bywać się b id zie  kurs w  O środ­
ku Szkoleniowym  w Otwocku.

Przesłuchanie pow yższego kur­
su obowiązuje wszystkich tow a­
rzyszy, którzy są tymczasowymi 
członkami Partii. —* Zgłoszenia  
przyjmuje do 20 lipca rb. tow. 
T. M ichniewicz —  Z. N . P., ul. 
Sm ulikow skiego 8, w godz. od 
10 do 15-tej.

Rejestracja PPS-owców
Dzielnicy Powiśle

K om ite t D zielnicy P P S  Pow iśle roz 
poczyna od dn ia  14. 7. 47 re je s tra c ję  
w szystk ich  członków  PPS, posiada­
jących  sta łe  leg itym acje  p a rty jn e , za ­
m ieszkałych na  te ren ie  dzielnicy, tj. 
n a  obszarze zam ykającym  się u licam i 
B on ifra te rską , M iodową, K rak . P rzed  
m ieściem , N ow ym  Św iatem , D aszyń­
skiego, G órnośląską, M yśliw iecką, Ł a­
zienkow ską, W ybrz. K ościuszkow skim  
i W ybrz. G dańskim  do dw orca G dań ­
skiego. R e jestrac ją  odbyw a się w  dni 
pow szednie W lokalu  D zielnicy. T am ­
k a  18, W godz. od 15— 19,

Rejestracja PPS-owców
Dzielnicy  
Praga Centralna

Dzielutea PPS Praga Centralna im. 
Stefana Okrzei, wzywa wszystkieh 
swoich członków, posiadających stale 
legitym acje partyjne do rejestracji w 
lokalu Dzielnicy, przy ul. Szwedzkiej 
2/4 ★ godzinach od 17 do 19-eJ We­
dług następującej kolejności! tow arzy­
sze, których nazwiska zaczynają się 
od litery!

A, .Ił — dnia 11 bm ., C D — 12 bih., 
E, F, G — 14 bm ., H, I, J  — 15 bm., 
K — 16 bm ., L Ł — 18 b in ,  M, N —» 
19 b m . O, P — 21 b m , R — 23 b m , 
S - -  24 b m , T, U — 26 b m , V W — 
a8 b m ,  Z — 29 bm.

| Z ebran ie  odbyło się w  atm osferze 
w zajem nego zrozum ienia i rzeczow ej 
dyskusji.

Zebrania Dzielnic i Kńł
WALNE ZEBRANIE DZIELNICY 

MOKOTÓW

Dnia 13 lipoa r. b. (niedzielaj o  go­
dzinie 10 rano w sali konferencyjnej 
„Społem" ul. Grażyny Nr. 13 odbędzie 
się walne zebranie członków Komitetu 
Dzielnicy PPS Mokotów z następują­
cym porządkiem dziennym: 1. Zaga­
jenie, 2. Odczytanie protokółu z po­
przedniego walnego zebrania, 3. Refe­
rat polityczny, 4. Sprawozdanie z 
działalności Komitetu Dzielnicowego, 
5. Dyskusja, 6 . W ybory do: a) Komi­
tetu Dzielnicowego, b) Komisji Rewi­
zyjnej, c) Delegatów na konferencję 
W arszawską, 7. Wolne wnioski.

DZIELNICA POWIŚLE
W  c zw a rte k  dn . 17 bm . o godz. 10,80 w 

lo k a lu  D z ieln icy . T a m k a  18. odbędzie  s i?  
z eb ra n ie  p e łn y ch  zarządów  kó ł. N a  p o ­
rz ą d k u  d z ien n y m  s p ra w o z d a n ia  z o b ra d  
R a d y  N acze lne j.

KOŁO TERENOWE NB. t  
PRAGI CENTRALNEJ

K oło T e ren o w e  N r. 2 D zie ln icy  P r a g a  
C e n tra ln a  P P S  im . S te fa n a  O krzei z aw ia ­
dam ia . Iż d y ż u ry  Z a rz ąd u  o d b y w a ją  a is  
w e w to rk i 1 p ią tk i  w  godz. 18.30 — 30 w 
lo k a lu  In ż y n ie rs k a  5 — 1.

K O ŁO  T E R E N O W E  N B , 6 
P R A G I C E N T R A L N E J

D zie ln ica  P P S  P r a g a  C e n tra ln a  zaw ia ­
d am ia , że d n ia  15.7.47 o godz. 19-ej o d ­
będ zie  s ię  w a ln e  z eb ran ie  k o ła  te re n o w e ­
go n r .  5 w s e k re ta r ia c ie  S zw edzka  2/4.

Z życia terenu
WYBORY WŁADZ PARTYJNYCH 

D Z IE L N IC Y  PPS OCHOTA
W dniu 6. 7. 47 r .  o d b y ła  s ię  doroezlia

K o n fe re n c ja . P o  z ag a je n iu  z e b ran ia  p rzez  
P rzew o d fd cząceg o  D z ie ln icy  toW. Jana . B i ­
liń sk ieg o , w y g ło sze n iu  r e f e ra tu  p o lity cz ­
n o  prze z  tow . w ic e m in is tra  D r. H e n ­
ry k a  J a b ło ń s k ie g o  i w y s łu c h a n iu  sp raw o z  
d a ń : o rg a n iz a cy jn e g o , kaso w eg o , i kom . 
re w iz y jn e j,  w y b ra n o  K o m ite t D z ieln icy  w  
sk ład z ie  n a s tę p u ją c y m :

P rzew o d n ic zą c y  — tow . J a ń  B y llń sk i, 
1, w icep rzew o d n . ■— R o m an  P a k u ła ,  2. 
w ieep rzew o d n . — J a n  S lńsk l, 1. S ek re­
ta r z  — M icha ł M ieln ick i, 2. s e k re ta rz  — 
E u g e n iu sz  K o siac k i, s k a rb n ik  — Z y g ­
m u n t  S a ła ta , p rz ew o d n icz ący  O. M. T U R  
T a d e u sz  J a k u b ia k .

R e f e r a ty  o b sad zo n o  n a s tę p u ją c o :
1. R e f e r a t  o g ó ln y  — Z y g m u n t ZabotoW  

sk i, 2. re f .  sp ó łd z ie lcz y  — W ła d y s ła w  K ę- 
aztelaW a, 3. re f. w o jsk o w y  — HugełllU sz 
K o siac k i, 4. re f. kom . b lo k o w y ch  — B o r­
ko w sk i, 5. re f .  o św ia t, i k o b iecy  — R e n a  
P ie t r a s  - K iea laek a , 6. re f . zaWodóWy — 
P o rę b s k i,  7 , r e f .  m łodzieżow y  — K u d e l­
sk i.

Żarówki są tylko ciężko je kupić s«n»*k
•  " o  obniżce cen

brak jest tymczasem „balonów"
ale jesienią ulice stolicy
tonąc będą w powodzi światła

CzytailłAmy wwrcąj bardzo opd-yimi- 
artyC2tiych wynurzeń i zafKłWfedzi na 
tem at żarówek elektrycznych, a jednak, 
jeżeli chodzi o  nabycie ich drogą n a j­
prostszą —  w sklepach — to  nie moż­
na ich dostać. Po prostu nie ma. Infor­
mujemy się więc u źródła, w C entra ': 
Przemysłu Elsktrotechniczoejjo, Al. 
W yzwolenia 13.

TYLKO SZCZĘŚLIWCY —  
KUPIĄ W  SKLEPACH 

W edług rozdzielnika CUP-u kluczo­
we pozycje nasraj!o życia gospodarcze­
go (górnictwo, ciężki przemysł, komu­
nikacja itd.) otrzym ał 367 tys. żaró­
wek do 100 wat i 76 tysięcy powyżej 
100 wat. Na wolny rynek przeznaczono 
40 tysięcy żarówek do 100 wart i rtysaąc 
powyżej 100 wart.

Z pozycja wolnorynkowej korzysta 
szereg instytucyj i placówek. Pokryw a­
ją  więc tu  swoje zupo trrabowani a Zw. 
Zawodowe, partie, PCK, tea try  itp.

W rezultacie handel prywatny rozpo­
rządza napraw dę niewielką ilością. Np.

pełnię swych możliwości, posiada:jąc
nareszcie potrzebną iii ość wolframu — 
brak batonów szklanych. Zawodzą więc 
huty szklane.

Ntowątpłiwte kłopoty żarówkowe 
wzrosną w okresie jeęieano-zwftowym. 
Wpraw dzie jasiewią tego roku powsta 
nie w W arszawie nowa fabryka żaró­
wek przy Al. Wyzwolenia 13, która 
podejm ie produkcję jeszere w tym ro ­
ku, lecz dopiero od września 1948 roku 
możemy się spodziewać normalnych 
warunków na rynku żarówkowym.

Olbrzymie zapotrzebowanie wykazu­
ją Ziemie Odzyskane, gdyż większość

miejscowości jest tu  zelektryfikowana.

wftóbŁw  P .fó.S .
W zw iązku z k rążącym i pogłoskam i 

-  A  jeżeli chodzi o oświetlenie u- 0 P a k t o w a n e j  rzekom o obniżce cen 
lic -  pytamy, myśląc o W arszawie. M onoponi S p iry -

| tusowego, dow iadujem y się z D y re k -  
Odpowiedż brzmi uspakajająco. Za- c ji P . M. S., że pogłoski te  pozbaw io- 

potrzeb.ow.anie Zjednoczenia Energety- ne są w szelkich podstaw . O bniżka 
canejfo zostało zaspokojone całkow icie.' cen w ódek i sp iry tusu  nie je s t ak tu a l-  
Uilice powtony więc tonąć w powodzi na  i Wobec tego k ierow an ie  zapy tań  
św iatła. Chyfca, że zawiódłby roadziicJ- w  te j sp raw ie  do zakładów  P. M. S. 
n&  zewnętrzny Zjednoczenia. ( R s j  - je s t nie celowe.

Wyścigi na Służewcu
Dziś nagroda „K oz^ics"

W centrum miasta
stanie noiroczesnjj
stadion sportowy

W czoraj p rzy  al. N iepodległości

ZAPISY NA DZIŚ
Z ap isy  n iedzielne w ypad ły  n a s tę ­

pu jąco :
G O N ITW A  1. N a g ro d ź  25.000 zł. 

D y s tan s  2200 m tr . E g id a , 3 k l. s t  
L eśn iczów ka 57, G orycja , 3 k l. st. 
J u r  57, K am eru n , 3 og. st. Płonia- 
w y 59, R adca , 3 og. st. S pó łka  Ho-

4 og. s t. R aco t 53, Jaw orczyk , 3 og. 
st. As C oeur 5S.

G ONITW A 5. N a g ro d a  100.000 zł. 
„K ozienice" (im . m . R. i R, R .). D y­
s ta n s  2200 m tr . A ra ra t , 5 og. st. 
J u r  64, C hanson , 4 kl. st. K le jn o t 
59, C h o rążan k a , 3 k l st. G ospodarz 
57, G anim ed, 3 og. st. I k a r  56, O uar-

na W arszawę rozdziela się obecnie po­
zostałość z  przydziału am drugi kw ar­
tał rb. w liczbie 5.250 żarówek do 100 
wat.

gielnego pod M iejski S tad ion  Sporto-

w  pobliżu gm achu SGH, odbyła się In es u ;  4  w  ’t  J u r  g7> L ^ a  n ’,
.uroczystość położenia kam ien ia  w ę- 5 k l. s t . I k a r  58.

G O N ITW A  3. N a g ro d a  25.000 zł. 
D y stan s  1800 m tr . A sta , 4 k l. st. 
J u r  61, M arion  II , 4 k l. śt. K ozie­
n ice 61, O pieka, 5 kl. st. T u ró w  62,
Pechow iec, pełn . w a łach  st. L eszno 
62, S yn  Puszczy, 4 og. st. R óża A l­
p e jsk a  63, V ictory, 5 k l. s t . R u d a  62.

G O N ITW A  4. N a g ro d a  15.000 zł. 
M atch . D y stan s  3000 m tr . F a ru k ,

w y k tó ry  m a pow stać na  Polach  M o­
kotow skich.

S tad ion  obszaru  5 ha, będzie posia- 
dać boisko p iłk i nożnej, boiska lek - 

RoeeprzedawAć to żarówki będą akie koatle tyczne , b leżn ie żużlowe, skocz- 
py elektrotechniczne, zrzeszone p rzy , ^  o raz  ęry b u ry  n a  10 tysięcy osób. 
Zgromadzomu Kupców i rczaprzedadzą N a budoW(? stadiom i, k tó rą  p rzepro- 
i* w <*wa d,m- l w adzi SPB, p relim inow ało  m iasto na

Na szczęście, część zapotrzebowań j ra?;ie 20 m ilionów  2ł> z czego 4 j pół
życia codziennego zostanie pokryta 2 i m iliona zł uw zględniono W ram ach  
kontyngentu, przydz.elonego^Zv^ Za-1 budżetu  na  rok 1947

W uroczystości w zięli m . inn . u - 
dział: K om isarz  O dbudow y W arsza­
w y tow. inż. P io tro w sk i,. w iceprezy­
denci m iasta  tow . tow . Szarek, Ja sz - 
czuk, prof. S trzelecki, członkow ie

wad owym i partitom, które robią to dla 
swych członków.

BĘDZIE JEDNAK L EPIEJ
Jaka  więc jest przyczyna niedosytu 

i czy są  jakieś trudności w produkcji— 
pyrtaimy naszych informatorów.

Okazuje się, że teraz, k iedy nasze 
fabryki żarówek mogłyby rozwinąć

d o w lan a  59, R epub lika , 3 kl. s t. A ra  ry, 3 k l. s t. Spółka H odow lana 54, 
57. jS a lu t. 3 og. st. G olejew ko 56.

G O N ITW A  2. N a g ro d a  30.000 zł.t G O N ITW A Tj. N a g ro d a  40.000 7.1. 
D y stan s  2200 m tr . B im ber, 4 og. s t . 'B e l  C an to  II, 3 og. st. F e rd y n an - 
R a ta  59, C ap ri II , 5 k l. st. K ozie-idów  59, C h arrne , 3 kl. st. T arnaw a  
n ice 58, D accia , 4 kl. st. T u rów  57, 57, D rag o m ir, 3 og. s t. G olejew ko

59. S ob iepan  II , 3 og. st. B rzozów  
59, S o lfa ta ra , 3 k l. s t. W anda 57.

G ONITW A 7. N a g ro d a  15.000 zŁ 
D y s tan s  2.400 m tr : .  D ak aszm a, 
3 k l. s t. R aco t 57, G ad ir, 3 
og. s t. Ł ososina  D o lna  . 59, G iau r 
3 og. st. R aco t 59, O hag, 3 
og. s t. N ow y D w ór 59, O m ar, 3 og, 
st. N ow y D w ór 59, O sm an, 3 og. st. 
W alew ice 59, W iw at, 3 og. st. Wale- 
w iee 59.

G ON ITW A  8. N ag ro d a  30.000 zł. 
D y s tan s  1800 m tr . B a lk y ris , 4 ki. 
s t. F e rd y n an d ó w  56, C lia idea, 5 kl. 
st. S tan is ław ó w  62, L o tn a  II, 5 kl. 
st. I k a r  57, L um e, 3 kl. st. L eszno 
49, M onte  C arlo , 3 og. st. J a w o r  51, 
S a n ta  C ruz, 3 o g . s t. B rzozów  54, 
Spóźniony, 4  og. st, P ia s t 58, Ś m ia ­
ły, 3 og. st. P e resp a  51.

G ON ITW A  9. N a g ro d a  40.000 zł.

Kto się nie szczepił
nie otfzyma
kart żywnościowych

Resort Zaopatrzenia zawiada-

nizacyj sportow ych i m łodzieżowych.
<Rs)

«

OMTUR

Nagrody Polskie] Akademii Umiejętności
W rocznicę „Wiosny Ludów

W zw iązku z nadchodzącą rocznicą I 2 nagrody  III-c ie  po zł. 150.000. 
„W iosny L udów " — P o lska  A kadem ia | M ożliwe je s t podw yższenie w yso- 
U m iejętności zam ierza w yznaczyć w j kości nagród, w zględnie ich podział 
ro k u  1948 szereg nagród  za p race  n a u  j w  zależności od ch a rak te ru  nadesła- 
kow e, pośw ięcone ów czesnym  w ypad ­
kom. N agrody te będą p rzyznane za 
prace, k tó rych  tem atem  są zagadnie­
nia z dziejów  Polsk i w  ro k u  1848 i za 
gadnied ia  z w ypadkam i tego roku  
zw iązane, zw łaszcza zaś ruchy  i p rą ­
dy ideologiczne ta k  w  k ra ju , ja k  n a  
em igracji. Mógą tó  być zagadnienia  
zarów no z dziejów  politycznych, spo­
łecznych i gospodarczych (np. udział 
m as  w łośc iańsk ich  w  rew o lu c ji 1848 
roku  w  W ielkopolsee i G alicji, p rze ­
m iany  gospodarcze i społeczne na  
z iem iach polśkićh p rzed  i W foku

St. R. N. oraz przedstaw iciele  o rga- ( m ja  j,Q k a r t y  z a o p a t r z e n io w e  n a  D Y?ian s 1600 m tr . C heronea , 4 kl. 
. .   j .  w r M k ń  b r  b i;d ą  ^  . « £ «  61.

d y n ie  t y m  o so b o m , k tó r e  p o d -  R uda  63, O ziris, 4 og. st. F e rd y n an - 
d a ły  s i ę  o b o w ią z k o w e m u  sz c z e -  dów  63, P h a r  Lux, 3 og. K. Sonen- 
p ie n iu  o c h r o n n e m u  p r z e c iw  d u  !?e rg  1 L. C hatizova 57, S ob iepan  II.
‘  r  3  tlO . «st. R l*Tn70«r- K7 SnL-Ał TT7

nych prac.

W sk ład  sądu konkursow ego w ejdą

rowi brzusznem u.
Prow adzący w  zakładach p r a  63. 

cy i in stytucjach  ew id en cję cw! 
só b  upow ażnionych do korzy­
stania z kart żyw nościow ych, 0 - 
trzym ali pod osobistą odpow ie­
dzialnością polecenie w pisania  
na listę  pobierających karty je ­
dynie tych osób, które okażą

Og. st. Brzozów” 57, Sokół III, 
pełn. w a łach  st. S p ó łk a  H odow lana

przedstaw iciele nauki. zap ro szen i, ś w ia d e c tw o  o d o k o n a n y m  szc z e  
przez M in isterstw o O św iaty i Po lską p ie n iu  lu b  Z w o ln ie n ie  o d  o b o - 
A kadem ię. I w ią a k u  S z c z e p ie n ia .

Lipcowe przydziały kartkowe
Tłuszcz, mleko i marmolada

K  5 1  *  ■ W e P . c h  r o ^ K . O W ,  n . s . i p u j . c ,

oraz zagadnienia, zw iązane z udzia- a„  {u - ' 
lem  Po laków  w  ruchu  1848 V. nń ob 
cżyźhie.

Od 16 do 26 bm. w ydaw ane bę«ą a rtyku łów  doliczone będą koszty
tran sp o rtu  po zł. 1,50 od 1 kg. 

T erm in  rozliczeń d la  sklepów  roz-
I Tłuszcz jad a ln y  UNKRA na kupony 
N r. 22. 23, 24 i 25 k a r t  lipcow ych dla 

„ ^ i ka t. I i -e j  (drugiej) po 0,78 kg, łącznie
Pod  uw agę będą b ran e  ty lko  p ra c e ,: na w szvstk ie kupony. Cena zł. 50 za 

m ające  c h a ra k te r  oryg inalnych  oprą- j ^
cow ań źródłow ych, w yczerpu jących  j j u eko skondensow ane niesłodzone 
dane zagadnien ie  lub  w noszących no nt) kupon  N r. 3 k a r t lipcow ych dzie- 
w e jego ośw ietlenie naukow e. N a- ci(?cych grupv  od 0  do 3 la t pó 3,5 
grodzone mogą być prace, nap isane k „ j n a  kupon  N r_ 3  k a r t  lipcowych 
w  języku  polskim , a ogłoszone d ru - m acierzvńsk ich  „M“ rów nież po 3,5 
kiem  w  k ra ju  w  la tach  1945— 1948 lub  k „ Ceft;J zj  g 1 k g . 
p rzedstaw ione Zarządow i P . A. U. w , C ze k o la d a  w  zam ian m leka  na k u - 
ręltoplsie, opatrzonym  im ieniem , na- pon j j r  g k a r t  lipcow ych dziecięcych 
zw iskiem  i adresem  au to ra . P race  g n ,py 0(J 3_ch d o 12-stu la t (D7 
drukow  ane  nadsy łać n a le iy  w  dw óch dzieeiĘcych g rupy  od  3 do 12 la t (D7 
egzem plarzach do dn ia  15 k w ie tn ia , . D1S) ^  ( ) 2  kg Cena zł 250 za 1 kg. 
1948 r., p race  rękopiśm ienne w dwóch 1 m e m  ,ub m arłne iad^ k ra jo w a za- 
m aszj’nopisach do 30 k w ie tn ia  1948 r. m jasj  w yrobów  cukiern iczych  n a  k u - 
pod ad resem  K ancelarii P. A. L . K ra  jJ 0 n  ź k a r t  lipcow ych dzięcięćych

ZNMS
Dy ż u r y  s e k r e t a r ia t u  2Nm s

W OKRESIE FERII

"  °bre  zakończenia dzinłalności śto 
dowlsli„ ZJVMS w związku z feriami 
akacleiniriiimj. sek rrtaria l środowisko 
c /J nuy będzie przez miesiące letnie 
tylko we wtorki i piątki od godz. 16 
do 15.

I.’forinncje n wyższych uc/einiacti 
udzielano będą tylko w dniach urzę­
dowania od godz. 12 do 13-

KtJBS SZYBOWOO M Y
K o m ite t S to łeczn y  OM  T U R  z aw ia d a ­

m ia , że k u rs  szy b o w co w y  odbyW ać s;« 
będzie  od  d n ia  15.7.47 r . co d z ien n ie  o g o ­
d z in ie  19-ej p rż y  Ul. M o k o to w sk ie j N r. 
24. P rz y jm o w a n ie  k a n d y d a tó w  o d b y w a  s ię  
w  d a lsz y m  c iągu .

Kocioł parowy
kombinowany, syst. Tischbeina, pow. 
ogrzew. 216 ni2, ciśn. 6 atm., rok bu­
dowy 1901, fabrykat Marky i Bró- 
mowski — KoniggrStz, ń t  koiła 765

s p r z e d a m y
łąCCfllc z obmUrdWaliiem i a tm atu rą  
paleniska. Kocioł jesf do obejrzenia w 
Zakładach f-m y Stomil, Poznań — Sta 
rołęka, ul. Starołęcka 18 Oferty p ro ­
simy składać do dnia 15.7.47 r. w 
f-m łe Stomil, Poznań, Aleje M arcin­

kowskiego 22. 9111

kóW, ul. Slaw 'kowska 17.
N agrody p rzyznane będą i ogłoszo­

ne  w czasie uroczystego jub ileuszo- 
vtego W alnego Z grom adzenia t*. A. U. 
w  ro k u  1948. W ynosić One będą:

I  nag roda  — źi. 400.000,
I I  nag roda  — zł. 250.000,

w szystk ich  g ru p  od 0 do 12 la t po 0,5 
kg. C ena: m arm elada  — zł. 15, dże­
m u — zł. 45 za 1 kg.

Łącznie z p rzydziałem  m arm olady 
i d ie tn u  ■— sklepy rozdzielcze w y d a­
dzą Z rem anen tów  w yroby cu k ie rn i­
cze po 0.3 kg. Do W yznaczonych cen

Kartki żywnościowe nic nie kosztują

ku uwadze administratorów
W śród administratorów roąpwwśżć- 

cllńił się /.wyczaj pobierania za karty 
żywnościowe, rozdzielane mieszkań- 
com opłaty w wys. 10 — 15 zł. Ponie­
waż zwyczaj ten uzasadniony bywał 
często przez rbzdżięi6jącyeh kurtki 
przepisem prawnym —1 Min. Aprowi­
zacji komunikuje, że karty  źywhościo 
wę winny być rozprowadzone za dar­
mo. Wszelkie pobieranie opłat je«t bez 
prawne.

Koszty (jeżeli takie śą) związane 1 

rozprowadzeniem kaft a p to w .  a Amin), 
śtratof obowiązany jest p o k r y w a ć  l  
Własnego uposażenia.

Pobieranie opłat za karty żywno-

śćiffwe będzie karane wysokimi grzy­
wnami. (anp)

dzielczych obow iązuje na dzień 29 
bm. K onsum enci, k tó rzy  n ie  o trzy ­
m ali przydziału  śledzi na k a rty  m a r­
cowe ka t. I-R  i m ajow e I-R  — o trzy ­
m a ją  zam iast śledzi na kupony Nr. 
26, 27, 28 i 29 k a r t  m arcow ych i m a­
jow ych, konserw y m ięsne po 0.5 kg. 
lub  konserw y m ięsno-jarzynow e po 
1 kg. łącznie na  w szystk ie kupony.

R ealizacja p rzydziału  konserw  od­
będzie się bez w zględu na m iejsce r e ­
je s tra c ji k a rt. Sklepy rozdzielcze, po- 
siad&jące pozostałości konserw  •— w y­
w ieszą ń a  w idocznym  m iejscu  odpo­
w iednie gtewiadomienia.

T errp iń  w ykupu konserw  do dnia 
29 bm.'

NASZE TYPY 
G onitwa 1 — G orycja, Egida. 
G onitw a 2 —  D accia, L o tna II. 
G onitw a 3 —  A sta , V ictory ,
Gonitwa 4 — Faruk.
G onitw a 5 —  G anim ed, A ra ra t . ' 
Gonitwa 6 —• Solfatara, Sobiepan II. 
G onitw a 7 —  G adir, Osm an.
Gonitwa 8 — Santa Cruz, Lume, 
Gonitw? 9 — Sckół III. Płiar Lux.

WYNIKI Z SOBOTY 
Gonitwa 1 G alanteria, Wiking tfrL 

zw. 400, fr. 220, 240 purz 680.
Gonitwa 2 — Ouiryta, Lobelia lot- 

zw. 340, fr. 200, 200, parz. 680.
Gonitwa 3 — Turysta, Gambler fot. 

żwycz. 280 
Gonitwa 4 —‘ Carpi II Inez II zw. 

240, parz. 580.
Gonitwa 5 — Śmiały, Parada III tot. 

zw. 600, fr. 260, 240, porz. 760.
Gonitwa 6 — Signor Liwiec fot. zw. 

400, fr. 300 280, pór. 500.
Gonitwa 7 — Gabor G ruzja tot. zw. 

900. fr. 620, 500, porz. 7 580.
Gonitwa 8 —  Opieka, Syn puszczy 

tot. zw. 560, fr. 240, 260, porz 840.
Gonitwa 9 — Stańczyk Jabłonna, 

Poświst tit. zw. 240, perz. 260, 240.
Ogólne obroty totalizatora przeszło 

14 ftiiln. zł.

Ostatnie dni
. . W i l k ó u t  i Ouiiec“

Komedia A. N. Ostrowskiego „W il­
ki i owce" będzie grana przez Pań­
stwowy T eatr Polski jeszcze tylko c /te  
ry razy: w niedzielę, poniedziałek, 
w torek i środę.

Garaże MZK w halach Mirowskich
W yjazd obsług i M ZK pó zapow ie 

dziane now e au to b u sy  do P a ry ż a  i 
b lisk i, bo oczek iw any około 25 bm . 
te rm in  ich  p rzybycia , zak tu a lizo w a ł

skie T o w arzy stw o  R em ontow o • Bu­
dow lane. S p ra w a  re sz ty  h a l  je s t 
jeszcze c iąg le  k w e s tią  o tw a r tą . J a k  
w iadom o p ro je k t tym czasow ego  w y

sp raw ę  budow y g a ra ż y  d la  „olbrzy-j k o rz y s ta n ia  ich  o raz  odbudow y z ło ­
m ów  k o m u n ik acy jn y ch " . P on iew aż 
trz y m a n ie  cennego  ta b o ru  n a  po­
w ie trz u  (g a ra ż e  n a  ul. In ży n ie rsk ie j 
i Ż oliborzu są  za  m a łe )  by łoby  m a r  
n o traw stw em , zw łaszcza  z im ą, p rze  
to  S to ł. R a d a  N aro d o w a  u ch w aliła  
odbudow ać je d n ą  z h a l M irow skich, 
p rzezn acza jąc  n a  te n  cel 9 i pó ł m i­
liona  zł. k redy tów .

R em o n t i do sto sow an ie  h a li  do 
now ych  z a d a ń  p rzep row adżl Miej-

Nowe władze związkowe
Pracowników Samorządu Terytorialnego

Zarząd Główny Związku ZaW. Pra- 
-oWnlfcÓW Samorządu Terytorialnego i 
Użyteczności ■ PiiWieznej w y b f a ń y  n» 
ostatnim Zjeżdzie w Szklarskiej Porę­
bie ukonstytuował się w następującym 
s k ła d z ie :

PfzewodniCząCy to W. Piotr Gajew­
ski, wiceprzewodniczący tow. tow. 
Dominik i Benarz, sekretarz general­
ny tow. Walaszezyk, skarbnik tow. 
Gołębiowski, członkowie Prezydium 
t'o>W. tow. Żóikoś i Jenne.

żyło tak że  Z g rom adzen ie  Kupców.
(Rem)

OGŁOSZENIA DROOiE
A K W IZY TO R ZY  ogłoezeniow o - re k la m o ­
w i i p rz e d s ta w ic ie le  te ren o w i n a  w o j. lu ­
b e lsk ie , kieleckie* b ia ło s to ck ie  i w a rszaw  
s k ie  p o szu k iw an i. O fe r ty  w raz  z ż y c io ry ­
sam i p rz e sy ła ć  p od  a d re s e m : A g e n tu ra  
,,IM P E T ” , W arsza w a , Al. J e ro z o lim sk ie  
18. su b . , , R e k la m a ” . 9243

F O T O G R A F IE  n a g ro b k o w a  (p o rce lan o w ej 
W ykonyw a ,,E L C H A -F IL M ” . J e ro z o lim ­
sk ie  27. P ro w in c ję  in fo c c iu je m y  lis to w ­
n ie . ^  $S38

S p ó łd z ie ln ia  P ra c y  Żespół E le k try k ó w  
. .P r a d ” , W arsza w a , G rzy b o w sk a  30. S pec­
ja ln o ś ć : n a p ra w a , p rz e w ija n ie  r.Tt.-for- 
m a to ró w  w sze lk ich  m ocy o^az s iln ików , 
m a szy n  e le k try c z n y c h  itp . N a p ra w a ' e le ­
k try c z n y c h  a p a ra tó w  p o m ia ro w y ch , z eg a ­
ró w  e le k try c zn y c h , re m o n t i <mr

. :gow  e lek try c zn y c h , o sobow ych , to ­
w a ro w y ch . P rz y jm o w a n ie  zam ów ień  co  
godz. 18. G rz y b o w sk a  30. 5)173

ZAANGAŻUJEM Y buch fi!te ró w  od z a ra r  
2głoszenia w  W y d zia le  P e rso n a ln y m  D yr. 
P a ń s tw o w y c h  Zakładów* i W arsT ia ; -w 
S am ochodow ych , u l. C h m ie ln a  51*.53.

92ż9

i 9 ° Ł O S Z E S !  PR E N U M E R A T A  M IE S IĘ C Z N A  70 ZŁ
O głoszen ia  d ro o n e : o so b is to  p o szu k iw an ia  ro d z in , z g u b y  po  zł 20 za w y ra z  H an d lo w e  po zł 26 za  w y- 
raz . P o sz u k iw an ie  p ra c y  po zt 10 za w yraz . W  te k śc ie  re d a k c y jn y m  d o  100 m m  zł 90; od 101 — 200 mm 
** ' n il° W r ' ‘400 m m  zł 130 za 1 mm  sze ro k o ść  je d n e j s z p a lty . Za te k s te m  d o  100 min zł 60; od
1 0 1  —  200 m m  zi 7 6 ; pow yżej 200 m m  zł 90 zS 1 mm  sze ro k o ść  je d n e j s z p a lty . N ek ro lo g i do  60 mm 
zt 60; 51 — 100 m m  zl 75: 101 — 150 m m  zł 90; pow yżej 150 m m  zł 120 za 1 mm  sze ro k o ść  je d n e j szpalty 
Za n ied z ie le  1 św ię tu  dolicza ale S0 proc. Za terminowy druk o g lo s z e i Administracja n te  o dpow iada

J U L O S Z E N IA  e n Z Y J M U J A :  C en t i  Ciuro O s i  : Reki. Sp.  Wyci .W iedza  ' Uddzia i ™ W arszaw ie ,  Al. J e r . i z n i i in .k i r  iz i  rei vi 
o raz  j e g o  A g e n tu ry  m ie jsk ie :  Al Je rozo l im sk ie  16 -  „ I m p e t ”  K o le k tu r a ;  M ar s z a tk o n s k a  1 -  L. I rb a i io o ie a  sk iep  / pism.
I w sz y s tk ie  odd z ia ły  Sp  W ydaw n  ..W iedza ' w P o lsce . P o lska  A gencja  P raso w a  -  B iuro  O głoszeń  • K ekiau t W arszaw a o. Pię 
ra ck ieg o  11 o ra 2 w szy s tk ie  odd z ia ły  P .A .p  w P o lsce . B iuro  O gioszeń  ..C zy te ln ik ” -  C en tra la , u: i 'a szy n r.k ieg o  ir  i oddział')
M arsza łk o w sk a  3-5, P o zn ań sk a  38. T arg o w a  'i '  W olność” , W arszaw a, M arsza łkow ska  95; Sp. A gencji P raso w ej ..G lob  . ul ć io u  4 ; 
B iu ro  O głoszeń T eo fil P ie tra sz ek  W arszaw a. W spólna 50. te l. 855-26; S p ó łdz ie ln ia  P racy  K o lp o rtu jo w  „ Ł , p re s s ” K a.zyn .-ka 3A, 
T a rg o w a  59

r e d a g u j e  k o m i t e t a - u t t i łM d tśem  Spółdzielni WydawnieieJ „WIEDZA", Druk. Spółdzielni Wydawniczej „WIEDZA* — „Robotnik" or  L



Sir. 8
Znowu napisał do nas

Kolporter „Robotnika" z 1911 r.
W „Robotniku** z dn. 29 kwietniu zamieściliśmy lint od ua&zego 

czytelnika, kolportera „Robotnika1' apirzed 36 łat. Obecnie 
otrzymaliśmy znowu kilka slow, które poniżej drukujemy, zachowując 

i- dosłowne brzmienie.

DROGI ROBOTNIKU“!
Pozwalam  sobie złożyć moje najserdeczniejsze podzięko­

wanie za wydrukowany list w nrze z dn. 29.4.47. „Kolporter 
„Robotnika“ sprzed 36 lat“. Sprawi mi wielką radość i przyczy­
nił się do odnalezienia osób m i drogich, jak moja matka, która 
po przeczytaniu mego listu z  wielką radością do mnie napisała, 
donosząc mi- co musiała na swoje stare lata przeżyć w Oświę­
cimiu, a obecnie zamieszkuje w Warszawie. Także i bratowa 
się odnalazła. Więc cieszy mnie, że moi najbliżsi ciebie „Robot­
niku“ czytają. ' •

A teraz'drogi i,Robotniku" opisałem ci, że ja wybieram się 
do Polski, lecz to idzie tak pomaleńku, nie w iem  z jakiej przy­
czyny. Transporty miały odchodzić w maju, lecz połowa czerw­
ca i  nic nie słychać, podobno toczą się układy, jest ktoś, co to 
tamuje, ażeby stara emigracja stąd nie wyjechała. Tymczasem  
m y, Polacy konamy z głodu, bo tu jest faktycznie głód. W tym  
tygodniu otrzymaliśm y 1 kilo chleba, ani mięsa, ani tłuszczu, 
ani kartofli. Chcąc dostać chleb, trzeba już w nocy stanąć przed 
piekarnią  i czekać do rana. Czasami się chleb otrzyma, który  
jest z kukurydzą. Czytając w prasie, że transporty przyje­
żdżają z Francji, Belgii i innych krajów, dziwię się, czemu 
z  Niemiec tak idzie pomaleńku. Boję się bardzo, ażeby nie było 
za późno i zamiast ludzi zdrowych nie przywieźli chorych i w y­
czerpanych z głodu, na co się zanosi.

,, Raz jeszcze dziękuję za wydrukowanie mego listu, nade­
słanie numeru z 29.4. i numeru z 1 maja oraz specjalnego listu. 
Za to wszystko serdecznie dziękuje.

FELIKS PUCHALSKI 
Dortmund in Westfalen.

„R O B O T N I K " Nr. 187

Komunikacja wcowcr
ma przed soba przyszłość tu

Dlaczego sterowiec jest lepszy
od sam olotu i okrętu
udowadnia kpt. Burzyński

Znany pilot, zwycięzca w zawodach lotniczych o puchar 
Gordonn-Benneta, kpt. Burzyński, opracował na prośbę redakcji 
„RobotnikaM cykl artykułów  na temat przyszłości, mało stoso­
wanego dotychczas środka lokom ocji dalekodystansowej, jakim  
jest sterowiec.

R ozróżniam y następujące technicz­
ne czynniki .kom unikacji: szyb­

kość, nośność, bezpieczeństwo, regu­
larność i wygtodę pasażerów. Boza 
tym na kom unikację wpływ ają takie 
czynniki jak: opłacalność gospodar­
cza, względy wojskowe, względy p re-

1. Szybkość
S zybkość poruszania się ' danego 

środka kom unikacji zależy między 
; innymi od gęstości ośrodka ruchu (np. 

woda, .powietrze). W oda jest ośrod­
kiem około 700 razy gęstszym od po-

stiżo w e .
N ajłatwiej dojdziemy do wyniku po­

rów nując między sobą sterowiec i p ła  
łowiec — transoceaniczne (najbliższej 
przyszłości) oraz statek wodny taki np. 
jak  „Normandie" (obecnie „Lafayet
t«"J.

ryby m iał szybkość podróżną np. 80 
lub 100 km/g, podczas gdy płatowiec 
osiąga szybkość 400 km/g, a  sterowiec 
160 km/g, przy czym zużycie mlocy 
na  osiągnięcie tych szybkości (Nor-

wietirza. Stąd wynika, że nie zdołano m andie 55 km/g) jest charakterystj’cz- 
zbudować dotąd statku wodnego, k tó - ne.:

Martyrologia
m

i
V  ' •. >, v  5m

grodzony złotym  medalem na w yst awie w  Katowicach obraz Stanisława
Konarza.

Chcemy odgruzować Starówkę
Przed kilkoma miesiącami prasa po-1 6zyrn czasie nie przystąpim y do ich od­

dala, t e  obszar Starfgo, M iasta przy g o -1 budow y,'to za rok lub dwa nie będzie 
Łowany, jest do rozpoczęcia odbudowy I w ogóle co odbudowywać, 
i że oczekuje'się tu taj wystąpienia, ini- J Trzeba to zmienić. Wzywam do o- 
cjątyw y .pryw atnej.• Potem dowiedzie­
liśmy się, że SPB i zabezpieczyło parę 
dotnów dd ruiny, a ostatnio przystą­
p iono : d ó ; bdbudotvy czyści katedry.
StŁn Starego Miasta) po "trzech latach 
od Powstania jes t’taki, że ru iny zaibyt- 
kowych domów, zaopatrzone przez 
BOS w efektowne czerwone tablice, roz 
sypują się zupełnie i jeżeli w najbliż-

chotaiczego uprzątnięcia choćby dwóch 
ulic.' Chętnie stanę pierwszy do łopaty 
i pewny jestem, że wielu warszawia­
ków', którym' drogie’ jest Stare Miasto, 
uczyni to samo.

Prosimy o samochody, łopaty i o r­
ganizację akcji odgruzowywania uko­
chanej Starówki, serca Warszawy.

K. Jankow ski

Nonmamdie
Moc 160.000 HP
Osiągana szybkość 54 km/g

Widzimy więc, te  sterowiec jest 3 
razy szybszy od statku, i 2,5 razy wol­
niejszy od sam olotu. Pod względem 
szybkości zajm uje pośrednie miejsce.

2. Nośność
T a sama cecha ośrodka ruchu tj. 

jego gęstość, k tóra tak  ujemnie 
wpływa na możliwość osiągania szyb­
kości wpływa ‘ dodatnio na nośność. 
Jest to zrozumiałe, ponieważ gęsty

Sterowiec Płatowiec 
8.000 HP 15.600 HP
160 km/g 400 km/g

Jeżeli chodzi zatem o osiągnięcie wię­
kszych szybkości, powietrze nadaje się 
do tego lepiej niż woda.

ośrodek „daje lepsze oparcie". Stero­
wiec i statek o podobnych wymiarach 
(długość, szerokość, wysokość) mogą 
zabrać na tę sam ą odległość:

Pasażerów
Towarów

Normandie 
1975 osób 

14500 ton

Sterowiec 
100 osób 
100 ton

Płatowiec 
50 osób 
10 ton

Statek m usi. zatem  posiadać stosun­
kowo większy ciężar własny, ze wzglę 
du na wymogi wytrzym ałości na p a r­
cie gęstszego ośrodka, zwłaszcza w cza 
sic burzy, poza tym poruszając * się 
wolno musi posiadać większe pomie­

szczenia dla pasażerów i więcej pro­
wiantów.

Płatowiec natom iast utrzym uje się 
w ośrodku tylko dzięki ruchowi. Stero. 
wiec zajm uje zatem ponownie pośred­
nie miejsce między statkiem a pła- 
towcem.

dla statku — kadłub, dla sterowca — 
komory gazowe, dla samolotu—płasz­
czyzny nośne (skrzydła). Przyjm ijm y, 
że są one nie do uszkodzenia. W 
konstrukcji są zasadniczo proste. Jest 
jednak między nimi następująca róż­
nica: kadłub statku i komory gazowe 
sterowca działają same przez się, pod­
czas gdy płaszczyzny nośne płatow- 
ca działają za pośrednictwem silni­
ków i to  tylko wtedy gdy silniki 
te  da ją  płatowcowi dostateczną szyb­
kość w stosunku do ośrodka. Silniki 
lotnicze natom iast, jakiej by nie były 
doskonałej konstrukcji, są zawsze dość 
skom plikowane by ulec uszkodzeniu 
wystąpić może również brak  paliwa 
i wtedy płatowiec bezwzględnie spada 
S tatek zaś, w razie zatrzym ania siln i­
ków pozostaje na powierzchni wody 
nie posiadając ?adnej tendencji do za 
tonięcia; tak  sam o sterowiec.

Ten ostatni p o 1 zatrzym aniu silników 
unosi się w pow ietrzu jak  balon wol­
ny i posiadając zapas balastu  (w ra ­
zie zepsucia silników m ateriały pęd­
ne mogą służyć również jako balast) 
może lecieć z w iatrem tak długo aż 
dojdzie do lądu, gdzie może lądow ać 
(nawet bez silników) nie narażając 
pasażerów.

Płatowiec, którem u zacięły się stery 
ulega katastrofie; tak sam o jeżeli u - 
traci szybkość zbyt blisko ziemi. Ste­
rowiec, którem u zacięły się stery •— 
zatrzym uje silniki i leci jak  balon wol 
ny, przy czym zacięcie można usunąć 
W czasie lotu wolnego. To samo odno­
si się do uszkodzeń silników do któ­
rych dostęp na sterowcu jest tak ła t­
wy, że w czasie lotu można dokony­
wać rem ontów kapitalnych i zamiany 
śmigieł. Sterowiec może posiadać po­
za tym duży stosunkowo zapas części 
zamiennych ponieważ umożliwia mu 
to  jego nośność. Sytuacja steTOwca 
jest więc podobna do sytuacji 6tatku 
na morzu.

CD. c. n.)

3. Bezpieczeństwo
Płatowiec natom iast unosi się w 

pow ietrzu dzięki temu, , że jego ruch 
postępowy wywołuje siłę nośną w 

żna natom iast ustalić następujące czyn | płaszczyznach (skrzydłach) nastawio

J eżeli chodz i o bezpieczeństwo ru ­
chu, nie można stwierdzić zasadni­

czych różnic we wpływie ośrodka. Mo

niki bezpieczeństwa:
a) praw o fizyczne równowagi utrzy 

mania się w ośrodku,
b) szybkpść startu  i lądowania.
c) wrażliwość na wpływy ośrodka,
d) układ przeciwpożarowy,
e) prawdopodobieństw o zderzenia.

a) PRAWO FIZYCZNE RÓWNOWAGI 
W OŚRODKU

Statek wypiera wodę swą objętością 
i dzięki temu unosi się n a  jej powierz 
chni. Sterowiec wypiera sw ą^objętoś- 
cią pow ietrze i dzięki temu unosi się 
w nim. Oba one są lżejsze od ośrod­
ków i siły działające (różnice cięża­
rów) są ściśle statyczne, na których 
wartość — ruch nie ma żadnego wpły­
wu.

nych ukośnie do kierunku ruchu. Siła 
nośna jest zależną całkowicie od szyb 
kości ruchu. Jeżeli szybkość spadnie 
poniżej pewnej granicy, siła nośna 
maleje i  sam olot traci wysokość.

Powyższe cechy utrzym yw ania się 
w ośrodku narzucają podstawowe wa­
runki bezpieczeństwa ruchu. O rgana­
mi utrzym yw ania się w ośrddku są:

K upno - Sprzedaż » P rzerób k i 
PRACOWNIA FUTER

M. FIGLARZ
W arszama-Praga, W ileńska 9 m. 3 

front 1 piętro
O statnie m odele zagraniczne  

na rok 1948

jest mocna

W fabryce tkanin bawełnianych, 
inżynier sprawdza moc nici..

iTEATRY)
T E A l’R  DOLSKI (K arasia  2 ): 1
N iedziela — godz. 11.30 ..W ystępy  b a ­

le tu " . godz. 14,30 ..W ystępy  b a le tu " , 
godz. 1S „W ilk i t owce”,

1 KATK KO/MAITOSUI tu i. M arszał­
kow ska): godz. 18 „Zaczarow ane koło",

TEA TR Ml ZTTZNY D. W. P <ut. K ró­
lew ska 13): „Siedem  śmiechów głów nych”. 
Początek godz. 19.

TEA TR  M. O. „STUDIO”  (ul. K arow a) 
(Dziś prem iera  „T o  m oje dziecko” (W  
niedziałki te a tr  n ieczynny).

Początek  — godz. 19,15.
TEATR MAłA I M arszałkowska 81). 

godz. 18.00 „W iele batasu o oto” . '
T E A T R  P O W S Z E C H N I (Z a m o jsk ieg o  

20): godz. 18 „ T ra sa ” .
TEATR „JA SK Ó ŁK A " hM«n.załkOWsk» 

69): godz. 19 „S praw a M oniki".
„T EA T R  DZIECI WARSZAWY” (Studio  

K arow a 31). W  czasie w akacji szkolnych 
te a tr  nieczynny.

PRA SK I TEA TR R EW II (Zygm untów - 
sk a  8) :  „W czasy m orsk ie” . Początek
godz. 1 7 , 19.

TEA TR  „CO M ED IA " (n i. Szwedzka) — 
(W  lipcu te a tr  n ieczynny).

W OLSKI TEATR R E W II (W olska 8)1 
N ieczynny z pow odu rem ontu .
N IED Z IE L N E  KONCERTY P O P I LAUN*

W  niedzielę, 13 bm . odbędą się n as tę ­
pu jące  bezpłatne koncerty  popularne: L  
P a rk  Sow ińskiego — O rk iestra  W odocią­
gów i K anał, pod d y r. Ob. D utkiew icza 
St. — godz. 15. 2. P a rk  D reszera — Or­
k ie s tra  W odociągów i K anał. Z. M. pod 
d y r  Ob. D utkiew icza St. — godz. 17.59, 
3. P a rk  Paderew skiego  — O rk iestra  Gin  
zowni M iejskiej pod dyr. Ob. W encla A* 
godz. 15. 4. P a rk  Żerom skiego — O rkie­
s tr a  Gazowni M iejskiej pod dyr. Ó S  
W encla A. — godz. 17,30.

„B A LET JA NUSZKOW SKICH”
W  „TEA TRZE PO LSK IIM ”

Dziś, w niedzielę, 13 b.m . dwukrotnie®
w 1 1130 odbę<!« «*« m t wB ale tu  T. t C. Januszkow skich .

B ile ty  do nabycia  w  kasie te a tru .
D la pracow ników  państw ., aam orządo, 

wych, w ojska  i zw. zawodowych — za o . 
kazaniem  legitym acji — 50 proc. zniżki,

f  K I N A  )
„A TLA N TIC”  (Chm ielna S3) Od godą, 

14.00 „G oal” .
,POLONIA”  (M arszałkow ska 56) ..S ere­

nada w dolinie słońca” . Godz. 14. 16, 18, 
20 .

„PA LLA D IO M ”  (Złota 7/9) „B oha te rk i 
P acy fik u ” (pocz. seansów  o godz. 1S, 
15,30, 18 1 20.30).

„STYLOW Y” (M arszałkow ska) „W eso­
ły  pensjo n a t” . Godz. 13, 15, 19.

„TĘCZA”  (Suzina 4) „P rzy g o d y  N a- 
sred d in a” .

„SYRENA” (P rag a , Inżynierska 13)1 
„B iały  k i e ł .

U )  RAD!
PO N IED ZIA ŁEK  14 LIPCA

6.00 Sygn. czasu; 6.15 Dzień, po rań .; 
7,00 Muz. p o p u l.; 7,15 W iad. p o r.; 8,15
W ykł. d la  nauczyc .; 12,06 Ost. w iad .; 12,10 
piosenki s ta ro fra n c .; 12,25 Aud. dla w si; 
12,35 „Słuch, p ieśni i muz. ze ś lą sk a” ; 
13,10 Aud. ro z ry w k .; 15,00 Muz. tan ecz .;
15.20 Aud. d la  dz ieci: 15,40 Konc. mua 
fran c .; 16.00 Dzień, popo ł.; 16,20 „ P a ry i  
w piosence” ; 16.40 Skrz. O gólna; 16.50 In ­
form . ogó lne; 17,00 Aud. rozryw k. w wyk. 
zesp. in stru m . pod d y r. Zb. Szareckiego; 
17,45 Aud. dla m łodz.; „ Je d e n  d iień  na  
W iśle” ; 18,00 U tw ory o rk iestra ln e  D e­
b u ssy ’ego i R avela; 19,00 Aud. d la ro - 
b o tn .; 19.30 Muz. s ta ro fra n c .; 20,00 „M ar- 
sy lianka” — felieton G. K arsk iego : 20.15 
Muz. f ra n c .; 21,00 Dzień, w iecz .; 21,30 
Muz. tanecz.: 21,55 „Zm ierzch wodzów”  — 
W. L oren ta  — cz. I I ;  22,lb W iad. sport..; 
22,15 Aud. rozryw k .; 23.00 Ost. w iad .;
23.20 „Muz. na  dobranoc” ; 24,00 H ym n.

WARSZAWA I I
14,03 Muz. popoł.; 13,20 U tw ory skrzyp­

cowe w wyk. I. Iw anow a; 16,00 D zień.;
16.20 „Soliści - in s tru m en ta liśc i"  — muz. 
rozryw k .; 16.50 „U licam i W arszaw y” — 
aud. w opr. W. W agnera z cyklu „S ta ra  
W arszaw a” ; 17.00 Konc. O rk iestry  D ętej 
Z. Z. K . pod dyr. J . M ikołajczyka; 19,00 
Konc. życzeń; 19,45 P tos. lekkie w wyk. 
Izygrym ów uy; 30.00 „L is ty  z Alp” — fe- 
lie t. J .  B rzostow skiej; 20,15 Muz. tanecz.

WIERA PANGWA (9) P rz e k ła d  Józefa  B rodzk iego

TOWARZYSZE PODRÓŻY
POWIEŚĆ

Po paru dniach otrzymała od narzeczonego Kati liścik 
z wyznaniem miłosnym. Podarła list i wróciła do domu związ­
kowego.

Drugi wypadek przytrafił się mniej więcej pół roku przed 
zamążpójściem.

W domu związkowym, na dolnym piętrze mieszkali męż­
czyźni. Ńa górze u kobiet było bardzo schludnie. W kuchni 
stały błyszczące aluminiowe rondelki, niebieskawe czajniki. 
Mężczyźni natom iast smażyli jajecznicę i nagrzewali wodę do 
golenia w emaliowanych kubkach, zakopconych do niemożli­
wości. Rzucali niedopałki na podłogę, pluli po kątach. Lena uni­
kała- znajomości z nimi.

Pewnego razu, gdy przechodziła przez korytarz na dolnym 
piętrze, zatrzymał ją któryś z mieszkańców.

— Czy nie macie, towarzyszko, — przemówił głębokim ba­
rytonem, — termometru?

— Jakiego termometru? — pytała Lena zatrzymując się.
— Zw^ktego, chcę zmierzyć tem peraturę, —- mówił bary­

ton. — Czuję, że mam tem peraturę, a nie mam czym zmierzyć.
— Zaraz się dowiem, — powiedziała Lena i wróciła do sie­

bie na górę. Sąsiadka miała term ometr, więc wróciła na dół.
Baryton czekał na tym samym miejscu. Podziękował i za­

pytał pod którym numerem mieszka. Po kwadransie zapukał do 
niej.

Jrzydzięśęi dziewięć i cztery kreski, — powiedział, jak 
gdyby go kto p to pytął. Przeklęta choroba, nie mogę się jej 
pozbyć. 1 •* ’

— A cóż wam jest? — pytała Lena, która nigdy na nic 
prócz na owe zapalenie ślepej kiszki nie chorowała.

— Malaria.

Stał przy drzwiach, jak  gdyby szkoda mu było odejść. Miał 
długą, chudą i natchnioną twarz.

— Chinina mi się skończyła, — mówił, męczeńsko zarzuca­
jąc głowę w tył: „Trzeba pójść do apteki. Przywykłem zresztą 
chodzić z wysoką tem peraturą",—powiedział, machnąwszy ręką.

Była to zima, około 20 stopni mrozu. Lena powiedziała:
— Dajcie receptę, sama pobiegnę.
— Któż to widział? Niby z jakiej racji...
— Jak  chcecie,— odparła.
— Lekarstwo kosztuje rubla 20 kopiejek — powiedział da­

jąc jej pieniądze, Miał długie i bardzo cienkie palce. Gdy wy­
dobywał pieniądze z portmonetki, trzym ał mały palec, jakoś 
śmiesznie oddzielnie.

Przyniosła m u chininy i poczęstowała herbatą z cytryną. 
Było jej żal tego człowieka.

Zaprzyjaźnili się. Każdego wieczora pukał do jej drzwi.
Gdy czuł się gorzej, Lena schodziła do niego' pielęgnowała 

go. Powiedział jej wiele rzeczy o sobie. Był inżynierem. Zdzi­
wiła się: nie sądziła, że inżynierowie mieszkają w domach 
związkowych razem z konduktorami.

— Miałem bardzo piękne mieszkanie, — wyjaśniał. — Zo­
stawiłem je żonie.

Miał aż cztery żony. Wszystkie, jak twierdził, porzucały go. 
Ale w jakiś dziwny sposób. Mieszkania bowiem i całe urządze­
nia pozostawały zawsze przy nich, a porzucany baryton z wali­
zeczką przenosił się na kawalerkę. Z dwiema żonami miał dzieci.

— Prześliczne dziewczynki, — mówił westchnąwszy.
, — I dlaczegóż, pytała Lena, — z żadną nie udało się po­

życie?  —
W odpowiedzi zagwizdał. Gwizdał zresztą bardzo ładnie, 

zupełnie nie tak, jak  chłopcy na ulicy. „To z czwartej symfonii 
Czajkowskiego", — tłumaczył, skończywszy gwizdać. A później 
zapytał Lenę, czy lubi'w iersze i zadeklamował jej wiersz Asie- 
jewa:„lNIie jesteś mi wcale droga, inną chciałbym cię widzieć". 
Wiersz wzruszył ją. Nigdy nie słyszała podobnych wierszy. Jej 
obcowanie z poezją ograniczało się do szkolnych wypisów dla 
siódmej k lasy  szkoły powszechnej. A on znał mnóstwo wierszy 
na pamięć i recytował je bez końca. Zrodziła się w niej jakaś

jaw na potrzeba widywania go i słuchania tych wierszy. I kie­
dyś, to było w jego pokoju, gdy recytował jej wiersz: „Cygan" 
i kończył właśnie ostatnią strofkę: „W mej duszy żar nam iętny 
płonie...", tym  samym pięknym głosem powiedział: „Kocham 
ciebie". I nakrył jej usta wilgotnymi wargami, pachnącymi ty ­
toniem. Zerwała się i odepchnęła go tak  silnie, że ten schorowa­
ny malaryk, wyrżnął plecami o drzwi.

— Zdrowom oberwał, — wyrzekł po dłuższym milczeniu.
Stała naprzeciw niego, ściskając swe maleńkei i silne pię­

ści, po czym lekkim, szybkim krokiem przeszła obok niego i na­
wet nie obejrząwszy się, wyszła z pokoju.

W swoim pokoju wypłukała usta, ale wydawało jej się, że 
to nie jest wystarczające. Wyszorowała więc zeby proszkiem 
miętowym. Miała uczucie, jak gdyby połknęła coś obrzydliwego.

I oto przyszła miłość. Nigdy jeszcze takiej nie znała.
— Pocałuj mnie...
— Ty jesteś nadzwyczajna. Masz kolana jak greckie posągi.
Czy mówiono kiedykolwiek do którejś kobiety coś podob­

nego?
— Spij, maleńka. Nie jest ci twardo na mojej ręce?
Czy dbał kto kiedy o kogo w ten sposób?
— Pocałuj mnie...
Po raz pierwszy w życiu miała swoje własne mieszkanie. 

Był to co prawda tylko jeden pokój, ale wieleż w nim było rze­
czy! I szafa z lustrem  i rozsuwany stół z toczonymi nogami 
i biurko i tapczan i krzesła! A w kuchni był kredensik z talerza­
mi. I to wszystko należało do niej, a ona należała do Daniła, do 
Danusia, do Daneczka. — Że też są na świecie takie piękne 
imiona męskie? W ciągu dwudziestu lat była niczyja, a oto teraz 
szła pod rękę ze swoim prawdziwym, własnym mężem.

Uważała go za nieco starszego: miał już 28 lat. Podobało 
jej się, że nie jest młodzikiem. Dodawało m u to — jej zda­
niem — pewnej solidności. A on lubił robić jej prezenty. Każdą 
drobnostkę przyjmowała z taką radością. „Nigdy nie miałam 
takich pantofli" — mówiła. „Nigdy nie miałam takiej sukni". 
A on wzruszony bez miary mówił:

— Kochanie, powinnaś mieć dziesięć takich sukien.
(dalszy ciąg nastąpi)


